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Do a r ty k u łu :  „C am ping”. Z d ję c ie : „M otor C ycłing”.



Stosując się do życzeń Szan. Czytelników redakcja 
„Moto“ postanowiła zmienić termin wydawania pisma. 
Od lipca b .r. „Moto“ wychodzić będzie w pierwszych 
dniach każdego miesiąca. Numer bieżący wychodzi ja­
ko numer podwójny za miesiąc czerwiec i lipiec.
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JA N U SZ GROT - STRZELECKI.

S zu ka jm y  

nowych

Tegoroczne raidy  motocyklowe: „Sto mil po 
Polsce” oraz „ II T atrzańsk i ra id  P. K. M-mu”, 
w których ilość zawodników cywilnych była de 
facto znikoma, nasunęły przypuszczenie, że 
prawdopodobnie istn ie ją  jakieś przyczyny, 
oprócz wysokich, stosunkowo, kosztów uczest­
n ictw a, k tóre zniechęcają młodych zawodników 
do spróbow ania swych sił i zdolności w tych 
zawodach.

Słuchając rozw ażań zawodników po im pre­
zach i biorąc pod uwagę stan  m aszyn po raidach 
m usim y dojść do wniosku, że n a  nasz skrom ny 
w istocie tab o r motocyklowy, k tó ry  bierze udział 
w  zawodach, w arunki raidowe są zbyt ciężkie 
i powodują w większości wypadków zniszczenie 
m aszyny i wycofanie się n a  długo właściciela 
danej m aszyny z czynnego udziału sportowego.

W tym  wypadku nie możemy iść śladam i za­
granicznych naszych sąsiadów. Tam  pomoc rzą ­

du, opieka nad zrzeszonym motocyklistą, potęż­
na cy fra  zawodników, taniość sprzętu i napraw y 
tegoż —  d a ją  możność nie liczenia się z trudam i 
jeźdźców i zniszczeniem motocykli.

Dlatego też sp raw a organizacji, a  w szczegól­
ności wyboru tra sy  do zawodów: raidów  szoso-

T u  m ożna  dać „gazu” bez obawy.



T ra sa  c iekaw a ale m ożliw a  do przebycia.

W ys iłek  m ięśn i za s tęp u je  k u n sz t jeździeck i.
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A przecież właśnie raidy  m ają  dowieść niezwy­
kłej mocy i niezwykłej przydatności motocykla. 
Tymczasem dzieje się wręcz odwrotnie. Z aufa­
nie do motocykla słabnie i to  w widoczny spo­
sób.

Ale to jeszcze nie wszystko. Młodzi, początku­
jący  motocykliści, którzy chętnieby przyjęli 
udział w poważnych zawodach, po starannym  
przestudiow aniu opisów pełnych okropności, 
m achają ręką i mówią sobie w duchu: „To nie 
dla mnie. Będę sobie nadal upraw iał tu rystykę 
motocyklową” . I w ten sposób niejeden młody 
m otocyklista został dla sportu  zupełnie albo na 
dłuższy czas stracony.

Rzecz oczywista, że nie znaczy to bynajm niej 
aby z tego rodzaju  zawodów zrezygnować lub 
żeby je  zrobić dostępnym i dla byle jakiego pa­
tałacha metocyklowego. Należy tylko tak  je  zor­
ganizować aby udział w  nich nie był koniecznie 
związany ze zniszczeniem maszyny, złamaniem 
ręki lub nogi lub conajm niej nabiciem  solidnego 
guza.

że tak ie  zawody są konieczne nie może być 
kwestii, że nie można ograniczyć się do m ikro­
skopijnych raidzików  i nudnych zjazdów gwiaź­
dzistych to je s t  zrozumiałe ale należy tak  wy­
bierać tra sę  aby była ona do przebycia i aby 
mógł być wykazany cały kunszt jeździecki, a  nie 
tylko aby sta ła  się ona nieprzerw anym  pasmem 
udręczeń, w którym  um iejętności i technikę je ­
ździecką zastępuje wyłącznie siła m ięśni kierow­
cy i pasażera.

Mówiąc o organizacji' zawodów należy poru­
szyć kilka zagadnień, k tó re  w iążą się ściśle z o r­
ganizacją im prez oraz ich propagandą, a  tym
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wo - terenowych wym aga poważnej rew izji. 
Oczywiście, że je s t  bardzo miło dla organizato­
rów, gdy określenie „piekło” na ziemi je s t za­
ledwie w ystarczającym  dla zobrazowania udrę­
czeń raidowych, gdy szereg wypadków na  t r a ­

sie można w odpowiedni sposób zilustrować, 
zrobić z tego pierw szorzędną sensację i rozbu­
dzić zainteresow anie czytelnika. Ale czy to jes t 
dobre, zdrowe w swym założeniu i czy zam iast 
dopomagać spraw ie rozwoju sportu  motocyklo­
wego, nie szkodzi się te j spraw ie poważnie. Cóż 
z tego, że tysiące osób, k tóre nigdy nie siedzia­
ły na  motocyklu i nigdy na  nim  siedzieć nie bę­
dą z zainteresow aniem  pochłoną naszpikowane 
sensacjam i wielostronicowe opisy raidów  moto­
cyklowych. Czy to przysłuży się spraw ie moto­
ryzacji?  Czy opisy wypadków motocyklowych, 
połam ań maszyny, obrazki holowania motocykli 
rozbudzą zaufanie do tego nowoczesnego 
naw skroś środka lokomocji m echanicznej.

S m u tn y  epilog n ieostrożnego ruchu  kierow nik iem . Z d jęcie  apwr. Leica.
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sam ym  z propagandą sportu  motocyklowego, 
propagandą motocyklizmu.

Czasy gdy każda organizacja była dobra, bo 
było już to dobrze, że zawody dochodziły do 
skutku, czasy, gdy na organizacji zawodów m a­
ło się kto znał z przedstaw icieli prasy, a  tym- 
bardziej publiczności —  m inęły już dawno, n a ­
w et bardzo dawno. Dziś w ym agania postaw io­
ne organizatorom  są bardzo wielkie i zresztą 
zupełnie słusznie, bowiem obecnie nie w ypada 
już robić parodii zawodów, gdy są doskonałe 
w zory nie tylko zagranicą, ale i u nas w k ra ju , 
a  uw ażny organizator - obserw ator zdoła doj­
rzeć najlepsze strony  i uniknąć tego, czego unik­
nąć należy.

Zawody większe, jeżeli m ają  być dobrze zor­
ganizow ane w ym agają wielkiego sztabu osób 
urzędowych, w ym agają doświadczonego, ener­
gicznego kierownika, dobrych chronom etraży- 
stów no i doskonałego zespołu sędziów. Powoły­
wanie do pełnienia funkcyj wicekomandorów 
czy też kom isarzy sportowych osób, k tóre nigdy 
z zawodami nie m iały nic do czynienia, a jedy­
nie m ają  samochody lub m ogą inną okazać po­
moc je s t fatalnym , niestety  świadomym, błędem 
organizacyjnym , w zasadzie absolutnie niedo­
puszczalnym. O rganizacja dużego raidu  wym a­
ga wielkich kosztów, któż na to łoży fundusze. 
Klub. A skąd klub zdobywa te  fundusze? Ze 
składek swych członków, z subsydiów władz 
państw owych z ofiarności publicznej. Są to więc 
pieniądze społeczne, pieniądze, z k tórych jeżeli 
przed nikim  to przed własnym sumieniem nale­
ży się wyliczyć.

Jak ie  są istotne cele raidu, zakrojonego na

większą skalę. O celach tych głosi organizator 
w swych petycjach i prośbach o subsydia. Jest 
to przede wszystkim  propaganda m otoryzacji, 
propaganda motocyklizmu wśród najszerszych 
w arstw  społeczeństwa.

Zobaczmy jak  ta  propaganda w ygląda w isto­
cie. Dla przykładu przytoczę fak ty  jak ie  m iały 
m iejsce podczas jednej bardzo popularnej im ­
prezy i naw et reklam ow anej uprzednio. W pew­
nej miejscowości, notabene głośnym uzdrowisku 
na pół godziny przed przybyciem pierwszego 
zawodnika w pada jak  burza samochód z nap i­
sem wicekomandor. O tym, że m a przez daną 
miejscowość przejść ra id  i że m ają  zawodnicy 
wypoczywać całą godzinę —  cicho zupełnie to 
też widoczny zdała napis na  samochodzie wy-

Część nagród  zao fia row anych  na  w yścig i uliczne  
M . K . Z . S . G dynia.



wołu je  k ró tko trw ałą  sensację. W icekomandor 
szuka m iejsca na  punkt kontrolny. Z na jdu je ; 
w ystaw ia stolik n a  tro tuarze. P rzy  stoliku za­
siada ją  dwaj panowie z opaskami. W icekoman­
dor, zresztą zupełnie przygodny, uważa, że za­
danie swe skończył Przechodząca publiczność 
óm ija stolik bez większego zainteresow ania. J a ­
kiś starszy  pan chce złożyć datek, przypuszcza­
jąc, że je s t  to  zbiórka na  jak iś  cel chwalebny.

Ani tran sparen tu , ani tablicy, ani nic z cze­
go m ożnaby wywnioskować, że je s t  to punkt 
kontrolny potężnej im prezy motocyklowej. Do­
piero z przybyciem  pierwszego zawodnika pu­
bliczność, zresztą w  nader znikomej ilości, za­
czyna się domyślać, że to pewnie zawody moto­
cyklowe.

Osoby urzędowe niechętnie udzielają w yjaś­
nień. R aid przechodzi bez echa. Ani na  chwilę 
nie spełnia swego zadania, o którym  przecież 
tak  szeroko rozpisywali się organizatorzy w 
prośbach o subsydia. A przecież ra id  ten  koszto­
wał grube pieniądze i powinien dać dochód z 
tych wydatkowanych pieniędzy, dochód w po­
staci wzmożonego zainteresow ania motocykli- 
zmem, w  postaci kilkudziesięciu zakupionych 
motocykli. A czy w prasie  ukazał się choć jeden 
artykuł, opracow any przez organizatorów , w 
którym  n a  tle  w ydarzeń raidow ych zostałaby 
szeroko w ykazana korzyść z m otocykla dla po­
trzeb własnych obywateli i potrzeb obrony pań­
stw a. O tym  n ik t nie myśli pochłonięty kłopo­
tam i porajdowym i.

W nioski z tego byłyby więc następujące. Jeże­
li m am y organizować wielką im prezę to  tylko 
w tedy możemy się na n ią ważyć, gdy m am y

zapewnione wszelkie ku tem u środki, gdy nie 
zależymy od niczyjej łaski i fan taz ji, gdy dla 
przykładu dysponujem y lokomocją i dostatecz­
ną ilością osób urzędowych, gdy p rasa  może być 
świadkiem  przebiegu raidu  i tak  go opisać, ja k  
się odbywał rzeczywiście, a  nie jedynie n a  mocy 
podsłuchanych powiastek. Wówczas spełni on 
swe zadanie i nie będzie szkoda wyłożonych 
pieniędzy i nieraz ponad siły trudu . Nic tak  nie 
zniechęca do pracy  ja k  drobne niepowodzenia, 
k tóre s ta ją  się potym nieskończonym tem atem  
do plotek, przypuszczeń i nieporozumień.

„Cóż więc należy czynić o P an ie?” —  zapyta­
ją  organizatorzy, zawsze chętni do pracy i po­
święceń. —  N a to  znajdą  odpowiedź w celach 
samych imprez. O jednym  z celów —  propagan­
dzie jużeśm y mówili, pozostają nie m niej ważne 
cele, ja k  wojskowe przysposobienie motocyklo­
we i wogóle przyspobienie motorowe.

Przecież hołdujem y tym  zasadom we w szyst­
kich poważniejszych zawodach sportow ych — 
odpowiedzą hurm em  organizatorzy. —  T ak ale, 
ja k  to  już  ustaliliśm y wyżej, zawodników cy­
wilnych, a  szczególniej tych którzy mogliby być 
wykorzystani w  odpowiedniej chwili, bierze 
udział m inim alna ilość, czyli, że cel nie zostaje 
spełniony i tym  razem. Czyli je s t  źle, czyli m u­
si być inaczej.

Pewne poczynania w tym  kierunku zrobił w  
tym  roku Polski Klub Motocyklowy, organizu­
jąc  zawody pod nazw ą „Pierw szy krok  motocy­
klowy” oraz „M ały ra id  T a trzańsk i” . Jedna  
i d ruga im preza doskonale spełniły swe zadania 
i powinny być jak n a j częściej pow tarzane. Ale 
są to im prezy dla zupełnych nowicjuszy, gdy



tymczasem chodzić nam  powinno o doskonalenie 
m otorowe i doskonalenie wojskowo - motorowe 
już nieco więcej zaawansowanych w jeździe 
motocyklowej, którzy już samodzielnie próbowa­
li swych sił w jeździe terenow ej. Dla tych moto­
cyklistów należy przede wszystkim  organizować 
zawody i to zawody o charakterze P. W. Moto­
rowego.

Chcąc dopomóc organizatorom , którzy jeszcze 
tego rodzaju zawodów nie organizowali, podam 
kilka przykładów względnie przypomnę, gdzie 
była m owa o takich zawodach.

Aby ustalić jak ie  założenia regulaminowe 
w inny mieć zawody tego rodzaju, należy sobie 
przypom nieć czego będziemy żądać od motocy- 
ldisty  w czasie wojny. A więc przede wszystkim  
doskonałej jazdy po drogach bocznych, g run to­
wych, polnych i leśnych oraz w prost na przełaj 
w terenie. Po drugie będzie on dostaw ał pole­
cenia, w których doskonała znajomość m apy jes t 
rzeczą nieodzowną ja k  również św ietna o rien ta­
c ja  w terenie. Po trzecie m otocyklista jako 
łącznik je s t pozostawiony sam  sobie nie może 
praw ie liczyć n a  niczyją pomoc czyli m usi znać 
doskonale maszynę, m usi umieć dawać sobie z 
n ią  radę, m usi być zaradny przy wszelkich nie- 
dom aganiach swego motocykla.

W ielokrotnie tra sa , k tó rą  sobie obierze okaże 
się niemożliwą do przebycia. Będzie m usiał on 
szybko zorientować się w sytuacji i umieć wy­
brać inną dogodną aby dojechać jak  najszybciej 
do m iejsca przeznaczenia.

M otocyklista, szybko przenoszący się z m iej­
sca na  m iejsce m a możność doskonałej obser­

w acji na  wielkich przestrzeniach, to też od nie­
go będzie wym agane wyrobienie spostrzegaw ­
czości i um iejętności złożenia szczegółowego 
meldunku z poczynionych spostrzeżeń i obser­
wacji.

W ypadnie mu też nieraz kryć się przed nie­
przyjacielskim  lotnikiem  nie m ogą mu więc być 
obce zasady dobrego m askow ania siebie i m a­
szyny. N ieraz otrzym a rozkaz zbadania drogi 
lub mostu, m usi więc mieć ogólne pojęcie o bu­
dowie drogi i mostów, że może być zaskoczony 
i celnymi strzałam i z pistoletu lub karab inka 
będzie m usiał bronić swego życia lub otworzyć 
sobie drogę, też nie należy zapominać.

W szystkie te  zadania motocyklisty w inny 
znaleźć swój wyraz w założeniach regulam ino­
wych, sportowych zawodów motocyklowych.

Jeden typ  zawodów o charakterze P. W. Mot. 
został szczegółowo opisany w „M oto” N r 2-1938, 
s tr . 50. Co do innych przykładów należy tu  
wspomnieć zawody niemieckie oparte  na  tym  
założeniu, że zawodnik otrzym uje m apę i w ska­
zanie kilku miejscowości do których m a dostar­
czyć meldunki. Zameldowanie się w danej m iej­
scowości je s t odpowiednio punktow ane dodat­
nio, przy czym im trudn ie jsza  droga wiedzie 
do danego m iejsca tym  wyżej je s t punktow ane 
zameldowanie się. Przekroczenie ustalonego 
czasu jes t karane  punktam i karnym i (ujem ny­
m i). Zawodnik w m iarę swych um iejętności 
m elduje się w jakna j większej ilości podanych 
miejscowości.

Trzecim rodzajem  zawodów może być pogoń 
i odszukanie zbiegłych cyklistów na  podstawie



Co do strzelan ia podczas zawodów to są one 
racjonalne tylko wówczas, gdy strzelnica je s t na 
trasie , a nie daleko poza m etą.

W tym  kierunku kluby powinny rozpocząć in­
tensyw ną pracę i dokładać jak  najw iększych 
s ta rań  aby tego rodzaju zawodów było jak n a j-  
w ięcej.

N a specjalne wyróżnienie zasługują zawody 
zaprojektow ane przez płk. Kossakowskiego, m a­
jące na celu wyrobienie kunsztu jeździeckiego w 
jak  najwyższym  stopniu.

Założenie zawodów je s t następujące:
1 . T rasa  je s t nie dłuższa niż 30 —  40 km.

inform acyj otrzym anych u miejscowej ludności 
lub też w określonych m iejscach. Czw artym  ro­
dzajem  będzie nakazanie przeprow adzenia ob­
serw acji przy zachowaniu odpowiedniego tem ­
pa i przy poruszaniu się po tras ie  według mapy. 
Ciekawą próbą orientacji według m apy i w te­
renie j est nakazanie staw ienia się w określonym 
czasie na podanym wzniesieniu, następnie na 
drugim , trzecim , czwartym . Jeżeli do tych, za­
wodów będzie dodane usuwanie niedom agań

przew idzianych regulam inem  P. O. M otorowej 
zadania doskonalenia będą spełnione w zupeł­
ności.

(Regulam in P. O. M. — brązowej został ogło­
szony w „M oto” N r 4 1938, s tr . 160).

Do powyższych zawodów należy zaliczyć po­
goń za balonem, samolotem i ewentualnie czoł­
giem, z tym  jednak, że w yrzucanie kolorowych 
papierków  należy zastąpić posterunkam i, k tóre 
by inform ow ały (rzekomo m iejscowa ludność) 
gdzie poszukiwany czołg się udał.

i przebiega: szosą, drogą gruntow ą i różnego 
rodzaju  terenem .

3. T rasa  jes t dokładnie wyznaczona i zawod­
nicy mogą trenow ać na niej dowolną ilość razy.

2. Do zawodów s ta r tu ją  motocykle jednej i tej 
samej m arki i tego samego modelu.

4. T rasa  zostaje przebyta przez kilku dosko­
nałych motocyklistów, którzy dokładnie ustala-
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S ta r t  i  m e ta  T o u ris t Trophy.

„II duce” robi p rzeg ląd  oddziału m o tocyklistów .



j ą  ilość paliw a niezbędną do przebycia te j t r a ­
sy.

5. Zawodnicy o trzym ują określoną ilość pali­
w a do zbiorników i kolejno przejeżdżają tra sę  
(Ilość wydanego paliw a je s t m iejszą od m ini­
m alnej ).

6 . Zawodnik, k tó ry  przejechał najw iększy od­
cinek tra sy  zajm uje I m iejsce, pozostali w ko­
lejności osiągniętych wyników.

Zawody są niekosztowne i nie m ogą wywołać 
nieporozumień i protestów . Przygotow anie m a­
szyny i um iejętność jeżdżenia zawodnika są de­
cydującymi czynnikami.

Wyszczególnione powyżej rodzaje zawodów 
są dostępne naw et dla najskrom niej uposażo­
nych posiadaczy motocykli, nie niszczą maszyn, 
mogą się odbyć w ciągu jednego dnia, nie wy­
m agają  wielkiej ilości osób urzędowych, środ­
ków przewozowych, żmudnych obliczeń itp., nie­
przyjem ności organizacyjnych. Mogą się one od­
być przy m inim alnej ilości zawodników, za każ­
dym razem  mogą być urozmaicone, a  cały 
takich zawodów da doskonałych jeźdźców, któ­
rzy chętnie wezmą udział w wielkich zawodach 
ogólnopolskich, a może naw et i m iędzynarodo­
wych.

N aw et gym khana, dobrze pomyślaną, k tó ra  
swym program ie będzie przewidywać, przeby­
wanie przeszkód natu ralnych  (row y suche, ro­
wy z wodą, wały ziemne, parkany  itp .) , ja k  
również zadania w ym agające um iejętności jeź­
dzieckiej —  może być również potrak tow ana 
jako zawody doskonalące i jako  propaganda mo- 
tocyklizmu. Rzecz oczywista, że wożenie ja jk a  
na łyżce, zdejm owanie i nakładanie kółek na  
kołki itp . nic wspólnego z doskonaleniem jeź­
dzieckim mieć nie może. O takiej gym khanie 
(jeździe zręczności) pomówimy następnym  ra ­
zem, dziś należy tylko wspomnieć, że, nieznana 
u nas „piłka motocyklowa” może być również 
świetnym  terenem  doskonalenia motocyklowe­
go.
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Bywa nieraz i  tak.
(R egu lam in  p iłk i m otocyklow ej p a trz  „M oto” N r 3 1938r. s tro n a  110).

N ie s te ty  nie udało się obronić bram ki.
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Tourist Trophy 1938
Międzynarodowy wyścigowy sport motocyklo­

wy przybrał ostatnio charak te r terenu  zupełnie 
wyraźnych walk prestiżowych wielkich europej­
skich przemysłów motocykli. Nie znaczy to by­
najm niej, że T. T. w latach poprzednich charak­
te ru  tego nie miało. Nie trzeba jednak zapomi­
nać, że przecież słynne zawody na wyspie Man 
organizuje od czasów przedwojennych Związek 
Motocyklowego Przem ysłu Anglii poto tylko, 
aby udawadniać przewagę w artości maszyn, 
produkowanych u siebie.

E kspansja angielskiego przem ysłu motocykli

(w okresie prosperity) na rynki kontynentu  eu­
ropejskiego pozwoliła angielskim  wytwórniom  
na pełne w ykorzystanie swych możliwości pro­
dukcyjnych. Tymczasem od kilku la t angielski 
przemysł motocyklowy, zainteresow any zwła­
szcza zamówieniami wewnętrznym i, dla arm ii — 
nie wykazywał zbyt wielkiego zainteresow ania 
eksportem.

Tracił w ten  sposób stopniowo i powoli dosko­
nałych, wieloletnich odbiorców, k tórzy z kolei 
zaczęli się rozglądać za przedstawicielstwam i 
z innych krajów . W tym  samym  okresie da tu ­

ZW YCIĘZCY T O U R IST  TRO PH Y  
(JU N IO R  —  350 cm3).

I I I . F . L. F r i th  (N o rto n ). I. S tan ley  Yoods (Y elocette). II. E . M. M ellors (Y elocette).
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je  się olbrzymi rozwój niemieckiego przem ysłu 
motocykli, k tó ry  również i z polecenia s fe r rzą­
dowych rozw ija olbrzymią akcję eksportową. 
W rezultacie —  niemiecki motocykl zają ł m iej­
sce angielskiego nie tylko, w większości krajów  
Europy i Am eryki Południowej lecz w yparł wie­
le angielskich firm  czy też ograniczył ich zbyt 
naw et w... koloniach angielskich.

E ksportu jąc  swoje m aszyny zagranicę wyko­
rzystali Niemcy wszelkie osiągalne środki pro­
pagandy. W ydziały reklam y mówią o nich a... 
sport m iędzynarodowy dawał dowody celowości 
budowy i ich w artości technicznej.

Tu leży właśnie tlo tegorocznych angielskich 
T. T., najw iększej dorocznej sensacji m iędzyna­
rodowych kół techniki, handlu i sportu  m otocy­
klowego, pierwsze niemieckie sukcesy w n a j­
większym wyścigu świata.

P ojedynek Anglia  —  Niem cy.
Pomimo wielkich wysiłków, nie udało się na 

wyspę M an pozyskać włoskich wyścigówek. Ma­
sie angielskich m aszyn przeciw staw iono tylko 
6 wyścigówek z Niemiec. W łaściwe walki m ię­
dzynarodowe rozegrały się też tylko w kat. 250 
i 500 ccm. Z jednej strony  stały  m ałe DKW  i pół- 
litrów ki BMW, z drugiej —  zupełnie jeszcze do­
bre angielskie półlitrów ki N orton i Velocette.

Obydwa międzynarodowe pojedynki w ygrały 
zasadniczo m aszyny z Niemiec, choć w wyścigu 
500 ccm. —  niem iecka BMW notow ana była do­
piero na  5 m iejscu. Tajem nica polega na tym, 
że dla zupełnego zrozum ienia w artości m aszy­
ny w wyścigach, trzeba brać pod uwagę rów ­
nież i je j wyniki z treningów . W tym  roku właś­
nie tren ing i dały najlepszy obraz możliwości 
m aszyn angielskich i niemieckich.

Treningi: zawodnicy odkryw ają karty.
Przew idując w zrost średnich szybkości w ro­

ku obecnym, organizatorzy postanow ili zorga­
nizować cały tygodniow y okres tren ingu . Za­
sadniczym jego celem m iała być okazja dla za­
wodników angielskich, okazja polegająca n a  zo­
rientow aniu  się w niemieckich szansach i opra­
cowaniu odpowiedniej taktyki.

O wacje w idzów  na  cześć zw ycięzców  T. T . senior.

Decyzja taka  m iałaby oczywiście tylko wtedy 
znaczenie, gdyby m aszyny Niemców były tylko 
niewiele szybsze od m aszyn z Anglii. Tymcza­
sem przybysze z kontynentu z m iejsca odkryli 
swoje karty . Ich 250-ki i 500-ki były tak  szyb­
kie, że w żadnym w ypadku nie mogłyby prze­
grać wyścigu, przy norm alnym  biegu wydarzeń. 
Niemieckie m aszyny były szybsze o m inimum  
5 proc., dawało to w  efekcie druzgoczącą prze­
wagę na  prostych, neu tralizu jącą naw et angiel­
ki kunszt jazdy na  zakrętach.

3-dniowe zawody.

W yścig T. T. rozgryw a się od la t w 3 dniach 
powszednich. W tym  roku przypadły one na  
dnie następujące:

13 czerwca —  350 ccm., tzw. Junior.
15 czerwca —  250 ccm., tzw. Lightw eight.
17 czerwca —  500 ccm., tzw. Senior.
D ystans dla wszystkich kategorii identyczny:

7 okrążeń po 60,6 kim., a  więc okrągło licząc 
■125 kim., dokładaniej mówiąc —  264 mile. Za­
wodnicy w szystkich kat. s ta r tu ją  co %  m inuty, 
z rozgrzanym i ale stojącym i maszynami.

Zawody T. T. m ają  2 sensacyjne s trony : „pu­
stynne” okrążenie i typową, angielską mgłę. Po­
nieważ wyścig rozgryw any jes t na odległej wy-



Triumf.
materiałów i konstruktoró

N a j w i ę k s z y  i n a j t r u d n i e j s z y  w y ś c i g  ś w i a t a

T  O URIST T  R O P H Y

w A n g l i i

wygrywa z druzgocqcq przewagq czasu i szybkości, ustanawiajqc rekord trasy

D K W
zawodnik KLUGE przeciętna 128 klm./godz. na motorze 250  ccm.

Sukces w kraju: p. Żukowski Jan wygrywa II Raid Tatrzański w Zakopanem 
4 _  5 _  6 czerwca b. r. na D. K. W. 350  ccm., z d o b y w a j q c  z ł o t y

m e d a l  (bez punktów karnych)

G e n e r a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  

W A R S Z A W S K A  S P Ó Ł K A  M O T O C Y K L O W A
W a r s z a w a

Zarząd:  uL. Twarda 6 4  Salpn  Mfys t au /pu / i f  i Sprzedaż
ul. Yflazpu/iecka 11 te l .  5 - 1 9 - 3 4

Sam ochody od zł. 4 5 0 0  M otocykle  od z ł. 8 6 5

Z w ro t 20  °/0 podatku dochod. f i r m a  chrześcijańska



spie Man, tak  więc ze względów kom unikacyj­
nych (okręty) przybyw a na  ten  wyścig niezbyt 
wielu obserw atorów. Z b iera ją  się oni na  zakrę­
tach, długich i łagodnych, gdzie każdy zawod­
n ik  może wykazać sw oją klasę jeździecką. 
M gła —  to najgroźniejszy przeciw nik uczestni­
ków zawodów; jeśli będzie szczególnie gęsta, to  
zasłoni horyzont w ten  sposób, że widoczność na 
okrążeniu zm niejszy do kilkunastu m etrów. 
Spowodowała wiele tragicznych wypadków, 
odebrała już życie wielu zawodnikom w okresie 
kilku lat.

K at. 350 ccm. 
współzawodnictwo N orton  —  Velocette.

Do wyścigu tego zgłoszono 48 maszyn, w  ty m : 
po jednej —  Excelsior M anxman, H arley  —

Z w ycięzca  T .T. 250 ccm E w a ld  K lu ge z  szefem  ekipy  
D .K .W . Ą . M eurer’em.

Dawidson, T erro t (francuska  m aszyna hiszpań­
skiego zawodnika Sim o). A JS  zgłasza m aszyn —  
6 , N orton —  17 pryw atnych i 3 fabryczne, 
NSU —  3 z W iednia, Velocette —  fabrycznych... 
2 i 14 ze zgłoszenia pryw atnego.

Po wycofaniu NSU  (i tak  zresztą nie m iały 
żadnych szans na  zwycięstwo) jasnym  było, że 
je s t to wyścig w konkurencji „k ra jow ej” , w alka 
między Velocette i Norton.

Velocette wreszcie „odgryzły” się. Z m iejsca 
od s ta r tu  uzyskują ich zawodnicy (Stanley 
Woods i E. A. M ellors) tak  wysokie średnie, 
że jasnym  jes t po dwuch okrążeniach, że N or­
ton  m usi zrezygnować z m iana „niedoścignio­
nego m otocykla” . Za m aszynam i Woodsa i Mel- 
lorsa idą w  zw artej grom adzie 3 N ortony (za­
wodnicy: H. L. Danieli, J . H. W hite, F . L. 
F r ith )  —  wszystko to są dowody osiągnięcia 
z Nortonów wszystkiego, co mogły dać dowody 
różnicy wreszcie szybkości na  plus Velocettek.

Obydwie angielskie m aszyny w ykazują, że 
dokonano w nich istotnych przeróbek. Cylindry 
m ają  olbrzymie żebra chłodzące w  Velocette — 
kw adratow e,, w ystające naw et poza obręb zbior­
n ika z benzyną. Cylinder j est tak  wielki, że przy 
bliskim  naw et przyglądaniu się nie wiadomo, 
czy m a się do czynienia z 350-ką czy też 500-ką. 
Hamulce wielkich wym iarów z dodatkowym 
chłodzeniem powietrzem, podobne do hamulców 
samochodowych wyścigowych, resorow ane tylne 
koła; N orton daje przedni widelec teleskopowy,

H ecker jeździec  fa b ryczn y  Z iindappa.

zbliżony konstrukcyjnie do rozw iązania BMW. 
Tymczasem w Velocette zmieniano nie wiele, 
zastosowano jednak  znane m etody zm niejszania 
wagi maszyny, przez wyw iercanie otworów 
wszędzie, gdzie można. W ten  sposób Velocettki 
w yglądają jakby  „lekko uszkodzone” sitka. Pięk­
nie zato przedstaw ia się ich resorow any ty ł z 
kombinowanym am ortyzatorem  oliwnym.

Sukces Velocette je s t  b. przekonyw ujący. 
D rugie okrążenie jedzie Woods 25,2 min., Mel­
lors potrzebuje 10 sek. więcej. Ale Nortoniści 
byli o wiele wolniejsi, tym  było potrzeba naw et 
do 45 sek. dla niektórych okrążeń.

Kat. 250 ccm.
„sprawą wyłącznie kontynentalną”

K at. ta  należy już dziś w każdym  poważnym 
wyścigu do DKW. Pom ijając  tu  wszystkie sym­
patie  i an typatie  trzeba  ja k  najobiektyw niej 
podkreślić, że DKW w swej kategorii n ie  m a 
dziś w  Anglii poważnego konkurenta. Jeśli 
chcielibyśmy przeciw staw ić je j godną maszynę, 
to byłaby to  tylko 250 ccm. Guzzi z Włoch.

Kluge jechał na  DKW o silniku z przepustni- 
cą obrotową. D aje ona moc w typie rekordowym  
praw ie 45 KM, co odpowiada przecież stosunko­
wi n a  l i t r  pojemności aż 180 K M !!! Osiągnię­
cie tak  wysokiej w ydajności oraz (również i w 
silniku wyścigowym) znaczne zmniejszenie cię­
żaru  m aszyny dało w konsekwencji tak  korzyst­
ne stosunek mocy i wagi, że w spom niana DKW,
S iln ik  zw yc ięsk ie j w  T .T. D K W . z  przepu stn icą  obro­
tow ą  (zazn . s trza łk ą ), po je j  obu stronach zn a jdu ją  się 

2 gażniki. Moc p raw ie  i 5 KM .
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przy dobraniu odpowiedniego przełożenia -— 
je s t praktycznie m aszyną absolutnie nie do po­
bicia. K orzystając właśnie z nieporównanie 
gwałtownego przyśpieszenia i górnej granicy 
szybkości, pokryw ającej się praw ie, zupełnie z 
wynikiem  rekordu światowego tej maszyny 
(183,4 k lm ./g .) —  zawodnik na  DKW z silni­
kiem o przepustnicy obrotowej absolutnie nie 
potrzebuje nadrabiać (czy t.: ryzykow ać!) na 
zakrętach. W ystarczy, jeśli um iejętnie „odkrę­
ci” gaz n a  prostych, k tó re  właśnie na T. T. 
szczególnie „leżą” małej Dekawce.

W yścig ten  był zupełnie monotonny, nie wy­
woływał większego zainteresow ania, nie dawał 
przecie widoku żadnej walki. Jeśli zawody te 
obserwano, to tylko po to, aby usłyszeć ryk  45 
koni zam kniętych w maleńkim  silniczku i zoba­
czyć zabawę Dekawki w „kotka i m yszkę”, jaką  
sobie urządziła z p lejadą Excelsior M auxma- 
uów i New — „Im perialistów ”.

A konkurencję m iała obfitą. Po jednej m aszy­
nie następujących m arek : C. B. T„ Cotton, C. 
T. S„ T errot, dalej 4 New Im perial, 6 —  O. K. 
Supreme, 2 —  Rudge i zbita m asa 11 Excelsio- 
rów, z których 3 — fabryczne.

500-ki
przysłow iow y łu t szczęścia.

Zgłoszono tu  31 m aszyn: 2 fabryczne A IS’y 
z silnikam i kom presorowymi 4 cyl., 3 fabrycz­
ne BMW., 1 —  Idian, 15 pryw atnych i 3 fab r. 
Nortony. 1 —  Sarolea, 3 — Velocette fabrycz­
ne i 2 pryw atne, wreszcie 1 —  V incent H. R. D.

N a 3 dni przed treningiem  rozbija  się Nie­
miec Gall, m ając już „w kieszeni” zwycięstwo. 
N iektóre jego okrążenia wynosiły 143 i więcej 
klm ./g„ m aszynę m iał niesłychanie zrywną. 
N ortony i Velocette zbytnio nie kurzyłyby mu 
w wyścigu. Po jego wypadku pozostaje n a  s ta r ­
cie 2 BMW z zaw odnikam i: słynnym już
6-dniowcem M eier’em i dobrym, choć mało zna­
nym  Anglikiem  Jock M. W est’em. Maszyna 
M eiera nie chce zapalić, tuż za s tartem  Meier

staje , chce zmienić świecę, ale żadną siłą nie 
może wykręcić zapasowej z opraw ki —  wyco­
fu je  się na  500 m tr. za s tartem . Jock M. W est 
nie daje sobie rady  z m aszyną kontynentalną — 
potw ierdza jeszcze raz opinię, że Anglicy ze swą 
doskonałą i b. charakterystyczną techniką jazdy 
nie n ad a ją  się zupełnie na  m aszyny tak  bardzo 
„kontynentalne” , ja k  BMW.

N orton więc, ani Velocettec —  biorąc pod u- 
wagę wyniki treningow e —  nie „w ygrały” wy­
ścigu, bo zajęły pierwsze 2 m iejsca bez walki, bez 
konkurencyjnego działania. D rugie miejsce 
Stanley Woods’a dowodzi, że Velocette przesta­
ły już być dekoracją wyścigu. Je s t to zupełnie 
równowartościowa przy N ortonie maszyna, kon­
strukc ja  typowo angielska, k tó ra  jednak  w raz z 
Nortonem , przy konkurencji niemieckiej BMW 
i włoskich Guzzi 500, G ilera 500 i Galbusera 
500 —  wypadłaby niekorzystnie.

W yniki szczegółowe:
Kat. 250 ccm.

1. E w ald Kluge  (DKW ) —  średnio 125.57;
2. S. Wood (nie mylić ze Stanley Woods’em) 

na  Excelsior M anxm an —  119;
3. Tyrrel S m ith  (Excelsior M anxm an) — 

117,8.
K at. 350 ccm.

1. Stanley Woods (Velocette) —  134,53;
2. E. A . Mellors (Velocette) —  131,84;
3. F. L. F rith  (N orton) — 131,76;
4. 7. 77. W hite  (N orton) — 131,43;
5. 77. L. Danieli { N o r to n )— 129,60.

K at. 500 ccm.

1. T7.L. Danieli (N orton) — 142,57;
2. Stanley Woods (Velocette) — 142,38;
3. F. L. F rith  (N orton) —  142,36;
4. 7. 77. W hite  (N orton) —  139,42;
5. Jock M. W est (BMW) —  137,47.

J. J. M akowski.



JERZY KULESZA.

„TZaidl Tatrzański"
" I znowu jak  w roku ubiegłym odbiła się 
grom kim  echem w T atrach  swoista m uzyka sil­
ników motocyklowych. Jakby  ze snu głębokie­
go zbudziły się tu rn ie  i hale; jakby  innym  ję ­
zykiem długą ze sobą rozpoczęły rozmowę, wy­
rażając  podziw dla śmiałków, k tórzy po raz 
w tóry postanowili przekonać niedowiarków, że 
niem a przeszkód dla motocykla, że legenda o ry ­
cerzu, k tóry  rzekomo m iał na stalowym rum a­
ku sadzić przez przełęcze i doliny —  sta je  się 
powoli niezaprzeczalną rzeczywistością.

Trzy dni trw ały  tegoroczne zm agania pol­
skich motocyklistów na trasie  raidu T atrzań­
skiego.

Trzy dni niepokoju, trzy  dni niezwykle emo­
cjonujących przeżyć, gdy naprężenie nerwowe 
dochodzi do maksymum, aby za chwilę u stą ­
pić całkowitemu odprężeniu.

Zawody rozpoczynają się próbą szybkości te ­
renowej na trasie  Kuźnice — Myślenickie T ur­
nie. Piękna to trasa , ale jakże trudna  do prze­
bycia w m orderczym tempie w m glisty, deszczo­
wy dzień, gdy leśna drożyna s ta je  się jedno­
cześnie łożyskiem gwałtownego strum ienia gór­
skiego.
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Widoczna ja k  na dłoni, początkowo, droga, 
biegnąca dość szeroką doliną, rozdw aja się 
i k ry je  wstydliwie w gąszczu młodego zagaj­
nika, aby zejść z pola widzenia natrę tnym  ob­
serw atorom  z wysoko zawieszonego w górze 
wagonika kolejki linowej.

Jakby niedowierzając zasłonie z gąszczu s ta ­
ra  się serpentyną, w  nader ostrych w irażach, 
skryć się całkowicie, aby wreszcie wpaść do 
lasu wysokopiennego i teraz  lekkimi skrętam i 
po skalnym zboczu dopaść strum ienia o łożysku 
wyłożonym szarym i głazami, przebiec po dre­
w nianym  mostku, skręcić na lewo i znowu 
zapaść w tajem niczy, gęsty  zagajnik.

Groźny to odcinek trasy . Po je j bokach 
zw artą, ciemną u dołu, czarną u góry, ścianą 
stoi las młodych jodeł, tworząc zielony tunel, 
z zazdrością strzegący widoku z wirażu na wi­
raż, pełen niespodzianek w postaci progów ka­
miennych, rosochatych kamieni i tym  podob­
nych okropności.

Ciężka, zaiste, przeprawa. Ciągle się waży w 
jeźdzcu decyzja czy dać gazu i wyjść na wyż­
szym biegu, nie przegrzew ając m aszyny w po­
zbawionym przewiewu tunelu, czy też naodwrót 
zwolnić je j pęd, aby nie roztrzaskać ka rte ru  
o, w yglądający z zaciekawieniem, skalny złom 
na zakręcie.

Dość łagodne, początkowo, wiraże, coraz wy­
żej wznoszące jeźdźca ponad poziom morza, nie­
spodziewanie przechodzą w ostrą  serpentynę, 
k tó ra  prawie pionowo staw ia tra sę  przed jeźdz- 
cem i nagłym  końcowym zakrętem  rzuca ją  w 
lewo, ham ując początkowy rozpęd m aszyny 
i zmuszając zawodnika do rezygnacji z brawu-
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ry, k tó rą  by tak  się chciał, zapewne, popisać 
przed zgromadzonymi widzami.

G ra ją  tu  m otory odm ienną tonacją, jeźdźcy 
w sp iera ją  m aszyny kró tk im i uderzeniam i stóp
0 skaliste podłoże trasy , chw ieją się motocykle 
na wirażach, nie m a rozm achu dla m aszyny
1 jeźdźca. Zduszone tony oryginalnej, m echani­
cznej m uzyki w  zielonym tunelu gąszczu za­
gajn ika  nabiorą pełni harm onii, gdy zaw tóru­
je  im echo dalekich skał na  szerokiej leśnej po­
rębie, a  okoliczne ja ry  i hale napełni cudna me­
lodia wysokich obrotów silnika.

Tu droga, biegnąca na  o tw arte j przestrzeni 
nie wydaje się groźna, swobodny przewiew daje 
znać, że można dodać gazu i pomknąć jak  s trza ­
ła ku górze. N iestety! Pozornie łagodne, a w 
istocie ostre  wzniesienie nie daje pola do popi­
su, nie daje osiągnąć zamierzonej szybkości, 
tylko m otor „wychodzi z siebie” ,

O stre wzniesienie stopniowo zanika. Trasę 
znów pokryw a m rok niebosiężnych jodeł i św ier­
ków. Po bokach drogi w yras ta ją  coraz licz­
niejsze, im dalej tym  dziwaczniejsze, złomy 
skał, pokryte jasn ą  zielenią mchu. Co parę 
m etrów  naw isa brodaty  korzeń zwalonego wia­
trem  świerka. Tu już  wkraczam y w krainę baś­
ni, tak  zdawałoby się odległej, a tak  przecież 
N iskiej gw arnych, ludzkich osiedli.

Gdy niepogoda pow strzym a niekończące się 
wędrówki m iejskich przybyszów, panuje tu  ci­
sza niczym nie zmącona. Praw dziw a oaza spo­
koju i wytchnienia. Chciałoby się wierzyć, że 
od wieków nieznana tu  stopa ludzka, niezna­
ny  dźwięk mowy ludzkiej i ty lko strum ienie 
gwarzą, sepleniąc o czasach zamierzchłych, o 
czasach nam  nieznanych. Zwały kamieni, czy 
to  rzucone ręką  obdarzonego wielką fan tazją , 
olbrzyma, czy też zam arłe po jak ie jś  k a ta s tro ­
fie  żywiołowej s to ją  i leżą splecione w fan ta ­
styczne g rupy pełne niepowszedniego uroku.

I  takim  czarownym zakątkiem  białośnieżnych 
T a tr  przebiegła tra sa  próby szybkości. Lecz 
nie poznali je j i nie mogli wyczuć je j piękna 
i czaru zawodnicy tegorocznego raidu.

Przecudną w tym  m iejscu perspektyw ę szczy­
tów  skryły zazdrośnie niezmierzone m asy 
chm ur liliowych, ciemne tunele gąszczu za­
gajników  zdobyła w ilgotna i dusząca, gęsta 
m gła oparów, a  na sta rtu jących  spłynęły s tru ­
mienie wody deszczowej, w  jednej praw ie chwi­
li przeobrażając szemrzące strum ienie w  gwał­
towne, huczące rzeki górskie, a  tra sę  zawodów 
w dno nie byłych dotąd potoków.

ślizka powierzchnia drogi s ta je  się prawie 
nie do przebycia. Mgła k ry je  grozę niemiłych 
niespodzianek, napawa obawą bardziej ostroż­
nych i tłum i dźwięki m otoru tak , że zdawać się 
może, że zam arły ohe w  bezruchu, gdy naodwrót 
d a ją  m aksym um  mocy z siebie.

W yścig na  czas na te j trasie , to prawdziwa 
emocja dla zawodników i widzów, a pokonanie 
tra sy  w  rekordowym  tempie, to jeszcze jeden 
dowód potęgi myśli ludzkiej, to jeszcze jeden 
niepodzielny try u m f nowoczesnej techniki mo­
tocyklowej.



I  tym  razem  zwycięstwo pozostało przy „So­
kole 600”, prowadzonym pewną ręką  Dochy. 
Inni też dokazywali cudów, ig ra jąc  z niebezpie­
czeństwem śmierci, i tylko poczciwe świerki 
chw ytały ich w swe objęcia, gdy się znaleźli 
na  sk ra ju  przepaści. Szczęśliwie obyło się bez 
wieńców i świec żałobnych, a zebrane siniaki 
prędko o sobie pozwolą zapomnieć. Tym  razem, 
być może, b raw ura  była zbyteczna. Ostrożność 
przy zjeżdżaniu z góry byłoby dobrą dla nie­
których receptą jeździecką.

Dzień następny to  próba wytrzym ałości ner­
wów zawodników i mocy maszyn. Około 400 ki­
lometrów okropnych szos podkarpackich i nie­
m ała porcja  terenu  z „Głodówką” na  czele, to 
kąsek nielada naw et dladobrze otrzaskanego z 
ciężkimi raidam i sportowca.

Nie hurm em , nie w ty ra lie rę  ruszyły zastępy 
m otocyklistów na  podbój T a tr. Nie. Po rycer­
sku sam n a  sam zryw ali się do walki, jakby  
przez skromność nie chcieli mieć śwaidków 
swych zwycięstw lub swej przygodnej porażki.

N agrzany na  starcie m otor zdaje się nie czuć 
wysiłku. M aszyna, lekko sk łan iając się w p ra ­
wo lub lewo n a  ostrych serpentynach zda się, 
że m uska kierownikiem  ziemi, aby znów poder­
wać się ku górze i żyroskopem kół zwolnić 
jeźdźca od utrzym yw ania chwiejnej rów now a­
gi.

Motocykl, początkowo, po równej drodze, pły­
nie, tylko pośw ist przecinanych prądów  powie­
trz a  oraz poszum s tru g  brudnej wody i błota, 
w yryw ających się z pod kół m otocykla i tw o­
rzących dziwną zaiste aerolę świadczą, że w ska­
zówka na  liczniku dawno opuściła rygorystycz­
ną  sześćdziesiątkę.

Lecz nie długo tego szaleństw a jazdy. Zbyt 
łatw ą byłaby w alka o panowanie nad T a tra ­
mi. Już kończy się droga dla „ceprów”, gw ał­
townie trac i swe tw arde  podłoże. Zachwiało się, 
jakby  rażone pociskiem, przednie koło motocy­
kla, zawtórowało m u tylne w  tym  niesam owi­
tym  podrygu. Posłuszny dotychczas rum ak za­
czyna harce i tylko pewne ruchy kierownikiem  
co chwila przypom inają mu, że nie je s t rozigra- 
nym  n a  łące źrebięciem, a  stateczną maszyną, 
niosącą hasła m otoryzacji w haszczę skalistych 
ostępów.

W yrów nany pewną ręką motocykl znów s ta ­
je  się powolny jeźdźcowi, tylko od czasu do 
czasu budzi się w  nim  przekorność ujarzm io­
nej bestii, gotowej w ykorzystać każdą nieuw a­
gę jeźdźca, każde naw et chwilowe rozm arzenie 
pod wpływem cudnego krajob razu  aby rzucić 
się w  bok, aby niespodziewanie wyw inąć m łyn­
ka lub dać susa do góry na  jednym  z gęsto roz­
sianych kam ieni.

D roga gw ałtow nie opada w dół, gładka je j 
naw ierzchnia coraz ęzęściej się jeży grzbieta­
mi w ystających kam ieni, coraz bardziej św iad­
czy, że tędy znajdują, sobie ujście nagrom adzo­
ne w ulewy zapasy niew yparow anej wody. Głę­
bokie bruzdy, coraz częściej się krzyżują, co­
raz częściej w ich zakam arkach i głębszych ko­
leinach błyska srebrzystym  odcieniem ta f la  m i­



niaturow ego jeziorka, coraz częściej poprzeczne 
progi skalnych odłamków i świerkowych korze­
ni s ta ra ją  się zam knąć drogę śmiałkowi.

D roga nadal opada ku dołowi. Jak  zw iastu­
ny niebezpieczeństw podpływ ają ku upartem u 
motocykliście strzępy białej mgły w swej nieu­
stannej wędrówce z głębi dolin ku niebosięż­
nym szczytom. Lecz nic go nie powstrzym a. 
Mocniej u ją ł w dłonie kierow nik maszyny, moc­
niej ścisnął kolanam i gum y-wsporniki na gład­
kiej powierzchni zbiornika. Uporczywie w ypa­
tru je  lepszych odcinków drogi, spraw dzając od 
czasu do czasu grom kim  ambalowaniem, czy 
silnik nie s tracił nadanego mu zapału.

Oburzyły się Potęgi Gór n a  nieproszonego in­
truza. Za chwilę zasnują  m u drogę n ieprzerw a­
nym całunem mlecznej mgły, z k tórej, ciekawie 
będą wyglądać wierzchołki smereków, zdziwio­
ne niepowszednią odwagą jeźdźca.

Jakby się na  chwilę zawahał. Jakby zrozu­
miał, że przykry  jazgot m otoru, nie spotkał się 
z uznaniem niewidzialnych W ładców T a tr ;  ja k ­
by się zamyślił czy m a praw o wdzierać się i tak  
b ru taln ie  odkrywać, od wieków strzeżoną t a ­
jem nicę gór.

Zam ilkł na chwilę m otor. Lecz oto odezwało 
się echo wycia, widać pobudzanego do szybkiej 
pracy, nadjeżdżającego, drugiego m otoru. P rysł 
czas nastro ju , znikły znam iona niepewności 
i groźby przesądów. Trzeba walczyć, bo inny, 
m niej sentym entalny jeździec raidow y prze­
m knie jak  huragan  i będzie na  czele staw ał w 
zapasy z przeciwnościami i przeszkodami, m a­
jącym i bronić dostępu do cichych dolin przed 
zbyt hałaśliw ym i najeźdźcam i. N aprzód! N a­
przód! W yrwy, kamienie, m gły i potoki z dro­
gi. G raj motorze, g ra j całą potęgą swych s ta ­
lowych piersi, bądź dowodem triu m fu  techniki 
nad przyrodą.

Lecz góry też nie da ją  za w ygraną. Oślepio­
ny m głą jeździec zapada w niew idzialną otchłań 
wodną. O stry syk m otoru i kłęby pary  jeszcze 
bardziej p rzesłan iają  i ta k  m ałą widoczność, 
poślizg tylnego, w irującego w m iejscu, koła, 
w strzym uje uzyskany rozpęd. Próżno nogi 
szukają oparcia na gliniastym , m okrym  dnie 
olbrzymiej kałuży. Panow anie nad m aszyną 
utracone. Wali się ona w raz z jeźdźćem w roz­
m iękłą glinę. Jeszcze chwilę m otor warczy, je ­
szcze chwilę, jak  w drgaw kach konwulsyjnych 
przeryw anym i obrotam i tylne koło m aszyny 
rozrzuca wokoło napływ ającą mazię, tworząc, 
bynajm niej nie barw ny, pióropusz z błota, żwi­
ru , odłamków chrustu  i korzeni. Jeszcze dwa 
podrygi —  m otor sta je  i tylko skarżący się jęk 
sygnału ostrzega nadjeżdżającego ryw ala.

Lecz n ie czas na  roztkw ilanie się nad w ła­
snym losem. Do roboty. W ytężone-mięśnie dźwi­
ga ją  obojętny na  wszystko motocykl. Po chwili 
jeździec już na  siodełku, już „kopie” co sił w 
kick-starter, bo odgłosy nadjeżdżającego moto­
ru, ustokrotnione górskim  echem, potężnieją 
jak  p ioruny zbliżającej się burzy.

Nareszcie „zagadał”. ..D obra je s t” wyryw a 
się z p iersi zawodnika. Lekki zgrzyt przekładni, 
powolne włączenie sprzęgła, jeszcze powolniej-
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śnieżne da ją  w pierwszej chwili złudzenie, że 
to nie śnieg, a otwory w górach.

Ciemny g ran a t zboczy górskich przesłania co 
chwila lekki jak  zjaw a obłok mgły sinaw ej. N ie­
które ze szczytów jeszcze nie wzięły rozbratu  z 
chm uram i; ich wierzchołki nadal są skryte w 
kłębach naw isającej chm ury deszczowej, są je ­
szcze w jej wszechwładnej niewoli.

C iem ny g ra n a t zboczy p rzesian ia  obłok m g ły  sinaw ej.

Choć wzniesienie nie wielkie i dość łagod­
ne, czuje się ja k  m aszyna zbiera swe siły, jak  
chwilami jakby  słabnie to znów odzywa się gło­
śno, gdy jeździec bieg przerzuci.

Rozmokła od niedawnego deszczu leśna dro­
żyna w ydaje się zdradliw ą. Nie m a rady, trze ­
ba skręcić w lewo na  porębę i tu  pomiędzy ko­
rzeniam i i pniam i szukać najlepszej i najpew ­
niejszej drogi. Sztuka to nielada. Od ciągłych 
skrętów  m dleją ręce; stopy, co chwila opuszcza­
ne i co chwila unoszone, s ta ją  się coraz mniej 
elastyczne, coraz silniej w ystępuje ból w ko­
lanach, a  do przełęczy jeszcze jakże daleko.

S tr zę p y  m g ły  w  w ieczne j wędrów ce z dolin k u  szczy tom  górskim .

sze dodanie „gazu”, bo znowu zarzuci i znowu 
ułoży się w  kałuży.

Powoli w ydostaje się „u ty tłany” w błocie za­
wodnik na sk ra j kałuży. Tylne koło,'trochę buk­
sując, chw yta choć niepewnie tw ardsze podło­
że drogi. Obroty m otoru s ta ją  się szybsze, sto­
py zawodnika lokują się na  podnóżkach. Gazu!
Znów jesteśm y na tw ardym .

F u rd a  kamienie i koleiny. To nic, że m aszy­
nę nosi po drodze, a raczej górskiej ścieżynie, 
od praw ego do lewego. Po ciężkiej przepraw ie 
wszystko w ydaje się łatw e i możliwe do opa­
nowania.

O burzy ły  się P o tęg i Gór n a  nieproszonego in tru za  
i za sn u ły  m u  drogę ca łunem  m lecznej m gły.

„H ajże na Soplicę” !! pardon „na Głodówkę” .
Motocykl pnie się pod górę, m gła pozostaje 

w dole. Znów coraz pewniej trzym a się jeździec, 
znów coraz równiej p racu je  maszyna.

Ja k  z za czarodziejskiej ku rtyny  w yłaniają 
się szczyty T a tr, a  narzucone na nich pokrowce



P a stw isko  przyozdobione łanem  białych owiec.

wołu ją  nieopisany popłoch, co chwila trzeba 
om ijać zbite w małe grom adki przerażone stad ­
ko.

Dotychczas rów nom ierny ton dzwonków, s ta ­
je  się przeryw any, jękliwy, doskonale ilustru je  
dźwiękowo przerażenie miłych mieszkańców 
T atr. Mimo woli trzeba  ująć gazu, zwolnić pęd 
maszyny. O zgroza. Wąwozem, z trzaskiem  i 
hukiem przedziera się ryw al - wspózawodnik, 
dwa razy  pokazał num er na  plecach i za chwi­
lę ginie na  ostatnim  zakręcie w zaroślach. Ha! 
trudno. W ymknęło się praw o prowadzenia. 
Więc „krok w krok” ja k  mówi piosnka ope­
retki. Może się jeszcze spotkam y na  tru d n ie j­
szym odcinku i zagram y party jkę, więcej niż 
bridż em ocjonującą.

Jeździec „w rzucił” p ierw szy  bieg.

Nie długo w ypada czekać. Dwa zakręty  i już 
widać ryw ala pnącego się na głodówkę, wolno, 
coraz wolniej. O nieba! Toć on już stoi na m iej­
scu, a tylne koło jego m aszyny zlewa strum ie­
niam i błota okoliczne drzew a i krzewy. Mimo- 
woli przym yka się gaz i lubuje się nieszczę­
ściem przeciwnika, zapom inając, że każdego 
przecież czeka podobna przepraw a.

W idocznie upajanie się nieszczęściem bliźnie­
go je s t wielkim przestępstwem . Za chwilę pół 
obrotu w  praw o i motocykl w raz z jeźdźcem 
doskonale im itu je konającego po strzale jelenia 
lub centaura, ja k  chce jeden z naszych dzien­
nikarzy.

Już grzm i m otor trzeciego zawodnika. W tó­
ru je  m u echo wysokich świerków i jodeł. Za 
chwilę dźwięk przybiera na sile i trac i na  b a r­
w ie: s ta je  się jak iś  chrapliw y, zrzędzący. To

Nareszcie przełęcz. Do w yboru: pastw isko, 
przyozdbione łanem  białych owiec, opromienio­
ne złotymi blaskam i na chwilę wyglądającego 
słońca i rozdzwonione sym fonią dzwonków 
i' dzwoneczków zawieszonych u szyi płochli­
wych stworzeń, lub też tonąca w cieniu wąwo­
zu k rę ta  droga, najeżona różnego kalibru  ka­
m ieniami. To drugie chyba gorsze, trzeba  stać 

" się na  chwilę Don Kiszotem i ruszyć na  stado 
bezbronnych zwierzaków. S trzały  m otoru wy-

N ie churm em , nie w  tyra lierze , a  sa m  n a  sam  zryw a li 
się do biegu.

głośniej zaw tórow ał m u silnik pierwszego nie­
szczęśnika. Znać próbuje on w yrw ać się z m a­
tni. Nie m a chwili do stracenia.

Choć noga boli w kolanie, choć trudno  zna­
leźć pewne oparcie dla stopy na  śliskiej gli­
nie, omdlałe ręce dźw igają maszynę. Nie je s t to 
już ten  błyszczący pow tór n a  starcie. To, raczej 
jak iś  zlepek z gliny różnych odcieni, wydający 
n ieprzyjem ną woń prażonego błota. Błotniki 
dawno przestały być ochroną przed błociskiem 
i stały się raczej zbiornikiem  wspaniałego m a­
teriału  na lepienie gniazd jaskółczych, swoistym 
hamulcem rozpędzonego koła, działającym  zaw­
sze w nieodpowiedniej chwili.



P lecy zaw sze były n a jlep szym  sto łem  do p isania .

M otory g ra ją  coraz głośniej. Jeźdźcy „wrzu­
cili” pierwszy bieg i wysiłkiem swym mięśni 
s ta ra ją  się dopomóc maszynie, aby utrzym ać ob­
ro ty  silnika. M aszyny wyraźnie się znarowiły, 
rzucają się w prawo i lewo jak  rozjuszone ru ­
m aki stepow e; co chwila k tó raś wali się na bok, 
jakby.chciała zrzucić jeźdźca i zacząć się tarzać 
na grzbiecie.

Jeźdźcy nie dają  za wygrane. Nie zrażają  się 
w ybrykam i swych maszyn. Zwalone staw iają  
znów na  nogi, a właściwie k o ła ; zagasłe silniki, 
im  tylko wiadomymi sposobami, pobudzają do 
dalszego życia, do dalszej walki.

Losy co chwila się zmieniają. M ający szanse

Obca pomoc p rzy  napraw ie  ham ulca. 
i

W ysokie świerki z pobłażliwym uśmiechem 
spoglądają na przedwczesnego triu m fa to ra ; wie­
le widziały w roku ubiegłym, zmagań ludzkich 
i maszyny, niejednego molojca - asa widziały jak  
powoli tracił siły i nadzieje na zwycięstwo, nie-
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Nie m niej sm utny obraz —  to jeździec. Unu- 
■ rżany w błocie do pasa, ostem plowany n a  ple­
cach i piersiach błotnistym i pieczęciami, zro­
szony, a raczej zlany, wyciśniętym  przez wy­
siłek potem, z gorejącym  obłędnym wzrokiem 
na próżno w ypatrującym  tw ardszego odcinka 
drogi —  oto jego obraz.

Kilka kopnięć kick-starterem . Nieskoordyno­
wane ruchy rąk , jakieś niesam owite m anipula­
cje przy  karburatorze. N iestety, m aszyna wy­
kazuje absolutny b rak  zapału. Zdaje się mówić 
do jeźdźca: „Czegoś mnie tak  zmordował? Daj 
mi chwilę odpoczynku. P a trz  ja k  w yglądam ” . 
N iestety, jeden rzu t oka na  zegarek przesądza 
decyzję. Ani sekundy do stracenia. Jeszcze kilka 
zabiegów i m otor zaczyna parskać z niecierpli­
wością. Lecz i on po chwili się uspokaja, a wy­
soka jego tonacja  uzupełnia akord dwóch hała­
suj ących poprzedników.
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do pierwszeństw a trzeci zawodnik, po jednych 
z mniej udałych zwrotów, znajduje się w przy­
drożnym rowie i nie chcąc korzystać z obcej po­
mocy, zam ienia się n a  dźwig i powoli w induje, 
kolejno za jedno to za drugie koło, zm artw iałą 
na krótko, m aszynę znowu na drogę udręczeń. 
Będący na czele całej eskapady też nie m a lek-

M otocykl pn ie  się k u  górze, s iln ik  p racu je  całą mocą.

kiego życia. Nieopatrznie ustaw ił k a rte r  moto­
cykla na płaskim  kam ieniu i, nie zdając sobie 
spraw y z tego, usiłuje ruszyć z m iejsca., bezsku­
tecznie.

Po chwili przybyw ają nowi towarzysze niedo­
li. Jeden z nich; pełen anim uszu sportowego, 
wyprzedza męczenników i gromem swego mo­
to ru  głosi, rzekomo niezaprzeczalne, zwycię­
stwo.



z wichrem w zawody — ku pełnym czaru ruinom 
zamku Czorsztyńskiego.

Choć straszna je s t ta  droga bita, choć mocno 
są bici jeźdcy, choć m aszyna i jeździec zamie­
n iają  się w jak iś niesamowicie rozedrgany ze­
spół, tak  okropne są wyboje, to jednak stracone 
m inuty każą zapomnieć o minionych okropnoś­
ciach i pędzić co tchu  w jeźdźcu i gazu starczy 
w maszynie.

Biedni zaiste raidowcy. Naw et przyroda zda 
się z nimi igrać. Gdy spragnieni pociechy zosta­
ną łaskawie obdarzeni na chwilę ciepłem słonecz­
nych promieni, k tóre im rozradują skołatane du­
sze i serca napełnią nadzieją zwycięstwa, złe mo­
ce w net zasnują łaskawe strug i św iatła i ciepła, 
nieprzebitą zasłoną chm ur deszczowychi w strzy­
muj ą szaleńczy bieg potokami ulewy i rorzucony- 
mi bezładnie kałużami błota, wściekle rzucający­
mi się na pędzących zawodników.

Jak  wicher przemknęli obok rycerskiej sady­
by. Duchy dumnych hospodarów Czorsztyna w 
niemym zdziwieniu wiodły niewidzialnym i o- 
czyma skulone postacie zawodników.

Co chwila w rów nom ierne monotonne pom ru­
kiwanie górskiej rzeki nieskordynowanym  akor­
dem wpadał hałaśliwy terko t lub wycie różnych 
kalibrów m aszyn raidowych.

Liczne wyboje i drobne wyrwy w nawierzchni 
szosy, tak  zwana ospa szosowa uczyniły zawod­
ników obojętnym i na cuda przyrody i pomniki 
a rch itek tu ry  wieków ubiegłych i nie pozwolą im 
oderwać oczu od ścielącej się drogi. Każde spoj­
rzenie w bok, a tym bardziej w góre grozi potęż­
nym  uderzeniem  i pęknięciem sprężyny przed­
niego widelca lub conajm niej błotną kąpielą 
od stóp do pasa.

W idocznie przyroda, obrażona na  pozbawio­
nych sentym entu motocyklistów, postanow iła 
dać im nauczkę. Na niewidzialny i niesłyszalny 
rozkaz o tw iera ją  się wodne upusty chm ur; ol­
brzymie krople deszczu, podryw ane zacinają­
cym z boku w iatrem , s ta ra ją  się w strzym ać za­
pędy ryw ali i ukarać ich należycie.

Na nic hełmy, kombinezony i inne okrycia wy­
czerpanych i osłabionych wysiłkiem fizycznym 
i duchowym motorowców; dla kropli deszczu, 
kierowanej w iatrem  nie m a przeszkód i osłony. 
Jedna za drugą, jedna w spierana przez drugą 
zawsze znajdzie drogę do najczulszego na chłód 
i wilgoć m iejsca, zawsze dokuczy , zawsze zleje 
plecy zimnym prysznicem.

Okulary nie w arto  przecierać, wodna ku rtyna  
przesłania i zm iejsza widoczność do minimum. 
Trzeba je  zrzucić. Odtąd rzęsy będą bronić oczu 
przed atakam i deszczowej wody choć w ia tr zawi­
ja  je, a... ostrza ich w bija w  tw arz zziębniętą 
od zimnej wody.

Powoli jeździec s ta je  się na wszystko nieczu­
ły, nic go nie cieszy i nic go nie m artw i. Jedyna 
myśl św idruje uparcie w mózgu: czy zdąży na 
punkt kontrolny w Krynicy, czy nie nawali gu­
ma, czy czasem drobny pyłek nie ulokuje się 
w m ikroskopijnej gardzieli rozpylacza i nie zmu­
si do żmudnej pracy zm artw iałym i od w strzą­
sów i chłodu rękam i.

jednego widziały zwalonego bez sił i przyw raca­
nego do przytomności zimną, górską wodą.

I poszumem swych igieł zdają się szeptać: 
„Pędź szaleńcze, póki jeszcze pęd cię niesie, lecz 
bądź ostrożny”.

Nie zwraca uwagi jeździec na te  gaworzenia, 
na te  przestrogi złowrogie. Mocno trzym a w g ar­
ści m aszynę; nie zdejmie nóg z podnóżka choć 
m aszyna daje skoki, jak  spłoszona kozica. Nie 
wybiera drogi, sadzi przez w ystające korzenie, 
zlewa m ętnym  płynem kałuż ugrzęzłych współ­
zawodników, pnie się na górę, jakby  mu kto 
drogę, żwirem i piaskiem wysypał.

Jeszcze głośniej zagrał silnik. Raz i drugi za- 
buksowało koło na ukrytym  w błocie obmokłym 
korzeniu czy zdradliwej glince, raz i drugi wy­
rzuciło wachlarze błota, głośno zawtórował silnik 
tym  efektownym  popisom, lecz nie wstrzym ało 
to pędu maszyny.

Jak  p tak  brudnopióry przem knął przez krainę 
udręczeń szalony jeździec. Jego szał jeździecki 
czy też wysoka klasa jazdy zabija w niektórych 
jeszcze słabo żarzące się nadzieje, w inych naod- 
wrót, na nowo zawiść, na nowo porywa do bez­
celowych pozornie wysiłków.

N astępny to już nie tak i szczęśliwiec. Choć 
ostrożnie zjeżdża, widząc sceny z pam iętnej na- 
noram y „Berezyny” , choć starann ie  unika zdrad­
liwych m iejsc i zasadzek... n ieste ty  dzieli los to ­
warzyszy i długo będzie się borykał w tum anie 
przeoliwionych spalin, nim przejdzie ten  Rubi­
kon Tatrzańskiego raidu.

Los jego podzielą i inni zawodnicy lecz zosta­
wimy ich i pójdziemy z tymi, k tórym  nie zabra­
kło animuszu sportowego i którzy, zdoławszy 
przerwać kordon pułapek i niespodzianek m kną
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s ta ją  motocykliści do nowych zapasów raido- 
wych.

Zakopane w ita ich, aczkolwiek zmęczonych i 
na rozkołatanych maszynach, lecz dumnych, że 
połowa zadania je s t  spełniona, szczęśliwych, że 
część trudów raidowych je s t już poza nimi.

Ciężko było wstawać dnia następnego. To też 
całkowicie uzasadniony był dowcip o tym , jaka, 
je s t różnica pomiędzy zawodnikiem i śniegiem 
na górach, (ten osta tn i może dłużej poleżyć). 
Choć tra sa  na ten dzień wypadła bardzo krótka, 
bowiem tylko 80 km, lecz pod względem in ten­
sywności wzrzuszeń sportowych nie ustępowała 
ani na jo tę  poprzednim. Jeżeli dorzucimy do te ­
go próbę szybkości szosowej w ulewny m glisty 
dzień deszczowy — obraz udręczeń będzie cał­
kowity.

Na starcie s ta je  już tylko 15 zawodników. 
Reszta je s t  wyeliminowana za przekroczenia re ­
gulaminowego czasu. Dla nich pozostaje, zorga­
nizowany na prędce „raid pocieszenia”. Dobre 
i to boć przecież chłopy się nabrały, coniemiara 
i raczej zawinił tu  regulam in niż zawodnicy, 
k tórzy dali z siebie i ze swych m aszyn wszystko 
co dać tylko mogli.

Nie będą opisywał i koloryzował zmagań dnia 
drugiego. Była to rozgryw ka między niedobitka­
mi, tym  bardziej zażarta, że siły były prawie 
równe, że braw ura Dochy, spotkała się ze spo­
kojem Jurkow skiego i przysłowiowym już dziś 
zacięciem sportowym  Michałkiewicza. Walczyli 
oni o każdą piędź tra sy  o każdy ułamek sekun­
dy, każdy swoją metodę, swoją tak tykę  stosu­
jąc.

Jeszcze raz dowiedli polscy motocykliści, że 
ani w ertepy górskie, ani rozmokła, przepastna, 
usuw ająca się pod kołami glina, ani kam ieniste 
progi, ani zawiesiste mgły dolin tatrzańskich, 
ani ulewne deszcze, ani wreszcie odbijające się 
wielokrotnym  echem, pioruny, nie pow strzym a­
ją  ich, gdy zechcą wykazać swe przygotowanie 
do wyczynów sportowych i do ewentualnej
ciężkiej służby w razie wojny.

*

W raidzie wzięli udział zawodnicy wojskowi 
na  motocyklach krajow ej produkcji, k tóre spi­
sały się dużo lepiej niż na poprzednich zawo­
dach. Należą się również słowa uznania dla 
polskich opon i dętek „Stom il” , k tóre wykazały 
całkow itą przydatność w ciężkich w arunkach 
raidowych.
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No chyba na dziś koniec kary  za brak  sen­
tym entu. Niebo s ta je  się łaskawsze. Ponura za­
słona stopniowo się przerzedza. U kryte dotych­
czas starannie promienie słoneczne w yryw ają 
się z niewoli i całą siłą młodzieńczego wiosenne­
go słońca rozpalają atm osferę, rozgrzew ają 
zszarzałą szosę i skrzętnie zb ierają  wodę z ka­
łuż, kotlin i wyboi by ją  z powrotem  jak  n a j­
prędzej oddać niebiosom.

Coraz rzadziej i coraz słabiej w yryw ają się 
z pod kół motocykla strum ienie m ętnej wody, 
coraz pewniej czuje się jeździec. Zapomniał o 
ulewie, zapomniał o strasznej drodze, bo oto 
ściele się przed nim szeroka taśm a z każdą 
chwilą bielsza i rów niejsza aż wreszcie niespo­
dziewanie za zakrętem  zmienia barw ę z czar­
nej na  szarą, rzuca pod kola m aszyny równy 
jak  stół a sfa lt i zachęca do oddechu pełną p ier­
sią, do dania gazu na całego.

Lekkimi lukami, tworząc jedną serpentynę za 
drugą, niesie na swym grzbiecie pobudzonych 
znów do walki zawodników, wysoko w górze. 
Boki je j obsiadła liczna grom ada wysokich, 
masztowych świerków. Jakby przykucnęły i 
chciały bliżej poznać tegorocznych szaleńców 
tatrzańskiego raidu.

Kończy się las. Jeszcze dwa wiraże i przed 
zmęczonym wzrokiem —  piękna panoram a K ry­
nicy.

Krynica, oaza zdrowia, miejsce nadziei dla 
przybyw ających, niezapomniana kraina w zru­
szeń i przeżyć, pełna życia i chęci do życia, nie­
s te ty  je s t  nieczuła na przybycie um azanych bło­
tem  gości.

Mimowolną nieuprzejm ość Krynicy, s ta ra ła  
się wyrównać przyroda. Gorące prom ienie sło­
neczne suszyły przem okniętych zawodników, 
wlewały w ich żyły nowe zasoby energii, k ru ­
szyły błoto na wypoczywających po trudach  sil­
nikach.

W blaskach krynickiego słońca odżywa n iefra­
sobliwy hum or niedawnych rywali. Snują się 
opowieści podawane specjalną gwarą, padają 
aktualne zagadki na tem aty  raidowe, pow stają 
nowe kawały (witze) więcej lub mniej salonowe 
cichną powoli narzekania na organizację, drogi, 
pogodę i pokrewne tem aty . Z nowymi siłami
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życie teraźniejsze we wszystkich swoich prze­
jaw ach, skierowane ciągle do m aterializow ania 
p raw  natu ralnych  i wszystkich potrzeb ludzkich 
je s t jakby  sztuczne, urojone. Czynniki postępu 
stworzone przez wynalazczy umysł człowieka 
spraw iły, że życie to odbiegło daleko od życia 
rzeczywistego.

F abryki i b iura, nasze prace umysłowe i f i­
zyczne nie są w yrazam i prawdziwego życia. Są 
tw oram i sztucznymi, których chcemy i szukamy, 
bez których już obecnie nie moglibyśmy się 
obejść, ale k tóre jednocześnie przy zbytniej jed ­
nostronności życia d a ją  się nam  dobrze we zna­
ki.

Instynk t na tu ra lny  człowieka w tedy zaczy­
na się bronić i budzi pragnien ia inne.

I to je s t  powodem, że w ytw ory nauki i w ie­
dzy stworzone przecież dla udogodnienia życia, 
jako sprzeczne jednak  z instynktem  naturalnym  
zaczynają nas w końcu nużyć.

Któż z nas czasami nie „złościł się” na takie 
konieczności nowoczesnego życia, jak  telefony,

samochody, maszyny, wszystkie te rzeczy, które 
przykuw ają nas do swego rydw anu sztucznych 
czynności, męczą nas, szarp ią naszem i nerw a­
mi nie pozwalając im dojść do stanu  spokoju.

Ciągła aktywność w łasna i otoczenia, ruch, 
pośpiech, hałaśliwość i oddziaływanie tych czyn­
ników na  psychikę wyklucza, żeby tak  powie­
dzieć możność w ytchnienia, przerw ania  pogoni 
szybkiego życia obecnego, zatrzym ania się w 
biegu choćby na  pewien tylko okres czasu i tern 
samem  uniknięcia przemęczenia.

I dlatego kiedy wszystkie genialne nasze wy­
nalazki nam  dokuczą, pragniem y oddać się ży­
ciu naturalnem u, życiu praw dziw em u człowie-

będziemy narażeni na ich oddziaływanie.
Istn ie je  tu ta j tylko jeden, niezawodny sposób 

oderw ania się i ucieczki, a  tym  je s t upraw ianie 
„cam pingu” .

ka. Chcemy wtedy uwolnić się od tych wszyst­
kich nieodłącznych jarzm  teraźniejszości. Chce­
my żeby one jakgdyby spłynęły, czyniąc nas 
wolnymi.

Lecz nie łatwo się od nich uwolnić.
Nie możemy tego zrobić w naszym  domu. 

Znajdzie się tam  zawsze telefon, radio, dzwonek 
elektryczny przy drzw iach wejściowych, hałasy 
ulicy, syreny sąsiednich fab ryk  itp . I mimo n a ­
szego p ragn ien ia  ucieczki przed nimi, nadał
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Weźmy ze sobą nasz dom przenośny —  ten 
stary , kochany nam iot —  naszą kuchnię i nasze 
łóżko i wyjedźmy.

Dokąd ?
W yjeżdżając nie wiemy jeszcze gdzie obie­

rzemy m iejsce postoju. Lecz jeśli w drodze znaj­
dziemy zakątek cichy i spokojny, k tóry  będzie 
się nam  podobał, którego otoczenie będzie peł­
ne uroku, wtedy bez nam ysłu zatrzym am y się, 
rozładujem y nasz bagaż przytroczony do „moto­
ru ” i wbijem y kołki dla umocnienia nam iotu.

I tam  dopiero napraw dę zaczniemy żyć.
Tam  na sk ra ju  lasu, nad brzegiem  spokojnej 

rzeki będziemy rzeczywiście „u siebie” jakgdyby 
powróceni naturze, wśród ogromnego spokoju 
przyrody, ciszy przeryw anej jedynie przyjem ­
nym śpiewem ptaków i brzęczeniem owadów.

Raz dziennie lub co drugi dzień, w ybierzem y^, 
się wtedy do sąsiedniej wsi lub m iasteczka dla 
poczynienia sprawunków, zakupu prowiantów.

Płomienie i ogień małego ogniska, k tóre roz­

palim y dla przygotow ania posiłków, będą życiem 
i radością obozu.

S trój niekrępujący, lekki, najw olniejszy —  im 
mniej tym  lepiej, zabawy i gry, jak ie  tylko fan ­
taz ja  nam  podsunie, rozkosz oddychania czy­
stym  powietrzem, kąpiele ranne w chłodnej, 
przezroczystej wodzie pobliskiego potoku czy 
rzeki, opalanie się na  słońcu — w yw ołują potęż­
ną radość życia.

Cam ping rozpoczyna się w dniu wyjazdu.
Przyjem ność takiego wyjazdu odczujemy w 

pełni opuszczaj ąc_ m iasto wczesnym rankiem , 
kiedy p rąd  świeżego pow ietrza spływa po na­
szych policzkach, droga ucieczka z pod kół moto­
cykla, m otor w arczy i m knie jakgdyby w raz z 
nam i upaja ł się przestrzenią i nowymi horyzon­
tami.

Czy może być większa rozkosz ja k  pierwsze 
obudzenie się, wczesnym rankiem , w namiocie, 
ja k  obserwowanie wschodu słońca, budzenia się 
całej n a tu ry  do życia po odpoczynku nocnym 
i podziwianie wspaniałych widoków przed nami 
przez przyrodę roztoczonych. Ileż tu  wrażeń, 
jakże odmiennych od tych, k tóre codziennie 
przeżywamy.

I to wszystko je s t rzeczywistym  życiem, w 
dodatku praw dziw ym  wypoczynkiem, niezbęd­
nym dla ludzi m iasta, źródłem zdrowia i ra ­
dości życia.

W ypoczynku tego, tej swobody, tych odkryć 
nowych horyzontów, k tóre daje nam  „cam ping” 
nie da się osiągnąć na żadnej innej drodze.

W m iarę udoskonalania wszystkich nieodzow­
nych dla campingu przedm iotów jak , namio-

ZASTĘPSTWA W POLSCE
Polska Spółka Motocyklowa
W arszaw a, S en a to rsk a  28 

M o t o r  
Bydgoszcz, D w orcow a 27 

Centrala Motocykli 
K atow ice, W ojew ódzka 25 

Scott & Pawłowski 
Lwów, A kadem icka 5 

Karol Bechtold 
'  Łódź, P io trkow ska 152 

Kazimierz Falkiewicz 
Poznali, R zeczypospolitej 3

Edmund Łuszczak, wł. Leon Łuszczak,
B iałystok , ul. F ab ry czn a  16.
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Tak zwani „spacerowicze” w yjeżdżający za 
m iasto dla spaceru w ypytu ją się napotkanych 
miłośników „cam pingu” o szczegóły takie jak  
ceny ekwipunku, jego ciężaru i m iejsca które 
zajm uje, sposobu spania, gotowania posiłków 
itp. okazując coraz więcej zainteresow ania 
„cam pingiem ” i zwiększając stopniowro szeregi 
jego zwolenników. Słowem isk ra  upadła na pro-

tów, kuchenek, łóżek składanych, worków do 
spania itd. oraz coraz bardziej praktycznego ich 
wykonywania, ilość miłośników życia obozowe­
go rośnie.

Zagranicą jak  we F rancji, Anglii je s t ich 
obecnie bardzo wielu. Piękniejsze okolice w 
okresie letnim  ro ją  się od białych plam nam io­
tów rozbitych przez tych nowych „cyganów” — 
na których początkowo spoglądano z ironią, któ­
rzy jednak  teraz  stali się zjaw iskiem  codzien­
nym.

Motocykli obwieszonych ekwipunkiem  obozo­
wym, z przytroczonym i workami, walizami nie 
ogląda się już z zaciekawieniem. Budowane są 
naw et przyczepki dwukołowe, specjalnie prze­
znaczone na ekwipunek, holowane przez solów­
ki, którym i nie można zabrać tyle bagaży co mo­
tocyklami z wózkiem.

■ n a . ib u f o t b e

P.W. U.
Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia
Biuro s p r z e d a ż y :  -  W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  Pr z e dmi e ś c i e  11

chy nagrom adzone przez pierwszych „cam pin- 
gowców”.

Ew olucja oczywiście dokonywała się stopnio­
wo.

U nas jesteśm y dopiero w fazie opuszczania 
m iasta  na „week-endy” i św ięta dla spędzenia 
paru  godzin na  świeżym powietrzu, rzadziej już 
połączonym z kąpielą, a  więc w fazie, w której 

j najliczniejsi są tak  zwani „spacerowicze” opusz­
czający m iasto dla kilkugodzinnego spędzenia 
czasu na świeżym powietrzu i dla spaceru.

P rzy  samych szosach głównych lub blisko 
obok nich, widzi się w okolicy zalesionej opusz­
czone i pozostawione samochody i motocykle.

Towarzystwo, które przyjechało, spaceruje po 
najczęściej zakurzonym, bo tuż przy szosie leżą­
cym lesie, w pełnym, sztywnym, żeby tak  po­
wiedzieć „uniform ie”, nierzadko odświętnym, 
a z n a tu ry  rzeczy niepozwalającym  na  przyjem ­
ności jakie by w swobodnym stro ju  mieć mogli. 
Czas w ypełniają pogawędką lub flirtem .

W yjeżdżają z m iasta  w południe bo trzeba 
rankiem  trochę „pospać” . Przed wieczorem 
szybko w racają  do m iasta  żeby zdążyć jeszcze 
do tea tru  lub do kina.

Rzadziej widzi się tych, którzy opuszczają 
u ta rte  szlaki, zbaczają z szos i dróg głównych, 
w jeżdżają na drogi polne, a z nich w teren.

Ci odkryw ają nowe horyzonty.
Jadąc ścieżką polną między drzewami, od­

czuwają że pozostawili jakgdyby poza sobą cały 
przytłaczający rozgw ar ku ltu ry  i w racają  do

W U l f W  M O T O C Y K L O W E  
SYGNAŁY

C E W K I  dwuiskrowe I
(P . Z. IN Ż . -  H A R L E Y )

„SWEL" K. Zakolski
W-wa Grochowska 278 teł- 10.31-75
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przyrody. Jakaż błoga cisza otoczy ich w chwili 
zatrzym ania się, jak ie  poczucie wolności i swo­
body opanuje ich po rozładowaniu bagaży. 
W krótkim  czasie dojdą oni do poznania czego 
wym aga najlepsze dostosowanie się do otocze­
nia, co dla pełnej przyjem ności je s t  potrzebne 
i w co się zaopatryw ać do takiego wyjazdu na­
leży.

Ci będą zwolennikami „cam pingu”.
Nie od rzeczy będzie wspomnieć tu ta j o pev - 

nych prym ityw nych względach, jak ie  w stosun­
ku do miejscowej ludności zachować należy. 
1 to naw et w naszym własnym  interesie, dla 
zdobycia życzliwości sym patii dla campingow- 
ców. N ajw ażniejszym  byłoby tu ta j rozbijanie 
nam iotu na obcych g run tach  za zgodą właścicie­
li i pozostawianie terenu  na jak im  przebyw a­
liśmy w możliwie czystym stanie.

Bo gdyby się wstawić w położenie chłopa, 
k tóry  zobaczy po naszym wyjeździe na swojej 
łące resztki jedzenia, zatłuszczone papiery, pusz­
ki od konserw, poobrywane gałęzie sąsiednich 
drzew wypaloną traw ę itp. to łatwo zrozumieć 
jego niezadowolenie.

Przyszłemu petentowi o pozwolenie rozbicia 
nam iotu odpowie odmownie, tych wszystkich

zaś k tórzy bez jego wiedzy założą obóz na  jego 
g run tach  mniej lub więcej stanowczo usunie.

Co się tyczy ekwipunku to ci, którzy camping 
up raw iają  dłużej, zarówno jak  i ci którzy dopie­
ro staw ia ją  w nim pierwsze kroki spostrzegli, 
że jakość tego ekwipunku należy w pierwszym 
rzędzie uwzględnić. Pow tarzać to m usim y jak- 
najczęściej. W ydatki nasze bowiem zwiększą się 
niepotrzebnie jeżeli przy nabyw aniu sprzętu 
nierozważnie zlekceważymy tą  cechę na korzyść 
innej.
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M otocykl n iezrów nany tow a­
rzy sz  w yp ra w  campingowych..
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Dobry sprzęt nie narazi nas na ciągłe kłopo­
ty. Inaczej je s t z ekwipunkiem, którego jedyną 
zaletą je s t  „bezkonkurencyjnie niska cena” . 
W sklepie można go jeszcze porównywać z ekwi­
punkiem  droższym, jakkolwiek naw et wtedy już 
fachowe oko zauważy różne usterk i i niedociąg­
nięcia wykonania, ale w polu na rozczarowanie 
długo nie trzeba będzie czekać.

ustaw ieniu go, m am y w ilgotną mgłę rozpylonej 
i przenikającej do w nętrza wody.

Z innym i rzeczami poza nam iotem  będzie po­
dobnie, m aszty i kołki będą się uginać, m ate ra ­
ce pneumatyczne będą w środku nocy wym aga­
ły dopompowania, wyściółka kładziona w nam io­
cie na  ziemię będzie przepuszczalna, grzejnik  
nie będzie funkcjonow ał itp. Słowem powodów 
do zniechęcenia ludzi obozu najbardziej zapalo­
nych będzie dosyć.

Trudno jes t zaradzić tym  usterkom . P łótna 
za słabego nie będziemy mogli wzmocnić. Może­
my zwiększyć jedynie nieprzepuszczalność płót­
na. Trzeba do tego około l/ 2 kg parafiny  w drob­
nych kawałkach wrzucić do 5 litrow ej bańki za­
w ierającej około 41/2 l itra  czystej benzyny. Aże­
by otrzym ać roztw ór należy w strząsać bańką

Jeden silniejszy podmuch w ia tru  i wszystko 
fruw a i leci. Użytkowanie tak  kupionego np. n a ­
m iotu sta je  się praw dziw ym  utrapieniem . Ma­
te ria ł k tó ry  według katalogu m iał być bardzo 
wytrzym ały, rozdziera się łatwo. Pierw szy gw ał­
tow niejszy deszcz spraw i, że w ew nątrz nam iotu 
z którego tak  byliśmy dumni i zadowoleni po
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możliwie często pozostaw iając dla całkowitego 
rozpuszczenia 24 do 48 godzin czasu. N astępnie 
w  ta k  otrzym anym  roztworze zanurzyć m ateriał, 
którego nieprzepuszczalność chcemy zwiększyć, 
pozostaw iając go przez kilka m inut, po których 
w yjm ujem y go, lekko w ykręcając i poddajem y 
osuszeniu.

Najbliższy deszcz wykaże dobrą skuteczność 
tego zabiegu. Nic natomiast nie zrobimy jeżeli 
pneumatyczne materace przepuszczają, wskutek 
porowatości.

Należałoby jeszcze omówić z czego powinien 
się składać niezbędny ekwipunek i jakie są spo­
soby jego transportu.

Rozpatrzymy tą kwestię dla motocykla z wóz­
kiem i trzech osób. Dla solówki oraz solówki

z pasażerem  na tylnym  siodełku, oczywiście 
ekwipunek ten  będzie odpowiednio mniejszy.

Z w yekw ipow ania typowego k tó re  tu  podamy 
łatw o będzie ustalić niezbędne wyekwipowanie 
odmienne i o ciężarze m niejszym , uzyskane 
bądźto drogą zm niejszania wym iarów, bądź też 
redukow ania ilości akcesorii, k tóre nie są  nie­
zbędne.

N ajpierw szą i najw ażniejszą częścią ekwi­
punku campingowego będzie nam iot. N a jb a r­
dziej klasycznym je s t nam iot kanadyjski dla 2 
do 3 osób, długość 2 m, szerokość 1 m  50, wy­
sokość 1 m  40 lub lepiej 2 m 20, 2 m, 1 m. 80. 
Ten osta tn i je s t  daleko wygodniejszy. Ponieważ 
w w ypadku m otocykla z wózkiem ciężar nie 
odegra tu ta j roli należałoby w ybrać ten  drugi 
rozm iar. Odgrywałaby tu ta j rolę tylko różnica

Generalne " T  n  i™ I  W arszaw a , K ró lew ska 23
przedstawicielstwo / ■  IX  C L ł e l e l o n  c e n ł r .  5 7 0 -9 0

poleca m otocykle od 9 8  cm do 6 0 0  cm
Najw iększy wybór d la :
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w y r o b u  P a ń s t w .  Z a k ł .  I n ż y n i e r i i  
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N a j w i ę k s z y  w Polsce skład części zamiennych do motocykli 

Najtańsze źródło akcesorii do motocykli 
Bezpłatna poradnia techniczna dla posiadaczy wszelkich m arek
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cen dość znaczna. W iększy jednak  w ydatek opła­
ci się tu ta j, gdyż b rak  należytej wygody spowo­
dowany szczupłością m iejsca zniechęci silnie 
szczególniej początkujących. Konieczność ciągłe­
go zginania się jak a  m a m iejsce w zbyt szczu­
płym namiocie je s t  bardzo niem iła i nużąca.

Kolorów płótna je s t kilka. Są białe, żółte, b rą ­
zowe czyli tzw. khaki i zielone. Kolor oczywiście

nietrudne, winno ono tylko zapew niać dostęp 
powietrza, oczywiście nie dopuszczając deszczu 
do środka nam iotu.

W szystkie w iązania winne być należycie moc­
ne i budzić zaufanie. D obry nam iot w inien się 
oprzeć najgorszym  w arunkom  atm osferycznym , 
gwałtownym  ulewom, wichrom  i burzom.

Dalszym ekwipunkiem  będą urządzenia do 
spania. M uszą one zapewniać wypoczynek. Cóż 
wybierzemy m aterace pneum atyczne czy łóżko 
połowę. To ostatnie ze względu na ciężar i m iej­
sce, jak ie  zajm uje, będzie możliwe tylko dla mo­
tocykli z dużym wózkiem. Dla solówki tra n sp o rt 
takiego łóżka je s t niedopom yślenia mimo całej 

> pomysłowości motocyklistów.

przy  dobrej jakości nie odgryw a tu ta j roli. Ku­
pować należy jedynie płótna znanych m arek, 
wypróbowane. Dobre płótno białe je s t lepsze od 
złego jakościowo płótna koloru zielonego. Nie­
którzy uw ażają że kolor biały przepuszcza zbyt 
dużo św iatła, co nie pozwala dobrze spać ra ­
no. Inn i znowu u trzym ują  że płótna ciemne są 
ponure i nocą je s t  w nich zbyt ciemno. Spraw a 
nie je s t  łatw a do roztrzygnięcia. Jednak  należy 
przypuszczać że płótno naprzykład zielone nie 
je s t  an i za jasne, ani za ciemne i będzie zada­
walać zarówno am atorów  odpoczynku jak  i a- 
m atorów  wesołości.

W yściółka kładziona w ew nątrz nam iotu na 
ziemię m usi być też dokładnie spraw dzana. 
Istn ie je  tu ta j m nóstwo m ateriałów  do tego celu 
używanych pojedyńczych, podwójnych i po tró j­
nych. Najlepszym  je s t płótno gumowane pod­
wójne. W ykonanie tej części ekwipunku łącznie 
z nam iotem  rozpowszechnia się coraz bardziej 
jako  zapew niające osłonę całkow itą przed w ia­
trem  i owadami, ponadto uspraw niające u sta ­
wienie nam iotu. U rządzenia do zam ykania są 
różnorodne i naogół zadaw alające bo zapew nia­
jące zupełną szczelność zamknięcia.

Podw ójny dach w inien być z tego samego m a­
teria łu  co nam iot i zapewniać szerokie pokrycie.

Je s t tu ta j jeden szczegół napozór m ałej wagi, 
którego jednak  nie należałoby pom ijać. Chodzi 
o urządzenie w entylacyjne. Jego wykonanie je s t

T utaj także w inna panować zasada lepszy je s t 
droższy. Doświadczenie uczy, że droższy jes t 
zawsze tańszy, mimo całej paradoksalności po­
wiedzenia. Tem bardziej jeśli się uwzględni czas 
użytkowania.

M aterace pneum atyczne są tu ta j przykładem  
charakterystycznym . Zwykłe m aterace takie słu­
żą przez jeden rok, w gatunku najlepszym  zaś 
pięć lat, podczas gdy różnica w  cenie między n i­
mi je s t daleka od 100%, co odpowiadałoby jed ­
nem u rokowi użytkowania. Czyli ten  pierwszy
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READY

LITRAŻE: od 100 cm 3 do 600  cm 3 
napęd łańcuchow y lub kardanow y  

Magazyn obficie zaopatrzony we wszystkie części zamienne i akcesoria

Fachowa obsługa Dogodne warunki

je s t  cztery razy drożny od drugiego. C yfry te 
zauważamy, nie są przytem  wcale przesadne. 
Pozostaje tu  w ybór tylko według upodobania 
m ateracy  pojedyńczych czy np. w w ypadku tro j­
ga osób jednego podwójnego i jednego pojedyń- 
czego.

W orki te m ają  jedno lub dwa zamknięcia, bły­
skawiczne po bokach, co pozwala łatwo wejść

W orek do spania „śpiw ór” je s t konieczny. 
Ciepłym i korzystnym , bo lekkim, je s t  worek

na puchu lub chińskiej wacie (baw ełnie). Nale- i pozostawić górną część opuszczoną, z począt- 
ży się tylko upewnić, że pokrycie je s t  solidne, kiem nocy, kiedy je s t jeszcze gorąco.
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W orek do spania  m usi mieć w ew nątrz pod­
pinkę zastępującą prześcieradło zwykłego łóżka. 
Podpinka dla łatwego zdejm owania do p ran ia  
je j ,w inna być tylko przypięta.

W ygodne schronienie i dobre spanie nie je s t 
jeszcze wszystkim . T rzeba w takim  obozie za­
spakajać również dobry apetyt, wywołany zdro­
wym i beztroskim  trybem  życia. T rzeba dobrze 
jeść. Ale nietylko zimne potraw y, ja k  koncerwy, 
sery  itp . W łaśnie jednym  z uroków campingu 
je s t przyrządzanie sobie samym posiłków gorą­
cych, k tó re  o ile w początkach niezawsze się 
udają, to  da ją  nam  przynajm niej zadowolenie, 
że sam i je  sobie przyrządziliśm y. Do tego po­
trzebny będzie grzejnik, zapew niający bezpie­
czeństwo w posługiwaniu się nim. Typów jes t 
wiele, specjalnego typu  dla cam pingu nie ma. 
Zwykłe prim usy są zupełnie przydatne, po­
trzebne tu  są  jedynie duże osłony od w iatru , n i­
gdy nie należy bowiem używać ich w ew nątrz 
nam iotu, gdyż o wypadek i podpalenie w skutek 
nieostrożności nietrudno.

Kom plety naczyń, talerzy, szklanek i innych 
przedm iotów kuchennych dla obozów w najroz­
maitszym, lekkim  i praktycznym  wykonaniu ła­

two je s t nabyć w sklepach sportowych, 
przykładu o k tórym  mówimy (motocykl z wóz­

kiem —  3 osoby) są potrzebne: jedna  patelnia, 
3 garnk i (najw iększy o pojemności 2 litrów ) 
1 rondelek, 5 talerzy, 4 szklanki, 3 nakrycia, 
1 nóż kuchenny, 1 m aselniczka, 1 czajnik, 1 cho­
chla, 1 łyżka do m ieszania, 1 solniczka oraz 
skrzyneczki lub woreczki na  cukier, sól.

To cały nasz ekwipunek, lecz zanim  go wy­
próbujem y trzeba  go przewieźć, co je s t dzięki 
wózkowi bocznemu stosunkowo łatwym . Kwestię 
umocowania bagaży trudno  je s t rozwiązać na 
papierze. Różne akcesoria m aszyny m ogą zu­
pełnie zmienić z góry określony plan. Rozłożenie 
rzeczy przewożonych zależeć będzie od pojem ­
ności wózka i jego m iejsca za siedzeniem. Im 
większy wózek, tym  łatw iej rozmieścić bagaż.

Ogólnie mówiąc korzystnym  je s t  następująco 
rozłożyć ekwipunek przewozowy.. W kufrze wóz­
ka m aterace pneumatyczne, bielizna na  zmianę 
i różne przedm ioty. N a kufrze cały sprzęt ku­
chenny. N a motocyklu nam iot, worek do spania 
i jeżeli je s t  m iejsce stół i krzesełka.

Dwa są sposoby umocowania sprzętu kuchen­
nego n a  kufrze wózka: albo użyć walizkę albo 
plecak. Jeżeli w ierzch k u fra  je s t  płaski nie m a 
żadnych trudności, w ystarczy zmontowanie dwu 
uchwytów z uszkam i na  pas dla umocowania 
walizy. Jeżeli w ierzch je s t zaokrąglony trzeba  
zmontować podstaw kę na  walizę lub plecak. 
W każdym  w arsztacie podstaw kę tak ą  wykona­
ją  i zm ontują. Jedno pociągnięcie fa rb ą  i wszy­
stko je s t gotowe.

Umocowanie pakietów  n a  samym motocyklu 
m usi być bardzo mocne. W  przeciwnym  w ypad­
ku w strząsy  i d rgan ia  m aszyny rozluźnią szybko 
umocowania. Należy tu  używać tylko pasów 
z mocnej chromowej skóry.
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Trudno je s t określić dokładnie ułożenie pa­
kietów. Naogół w  spodzie, podłużnie obok siebie 
układam y pakiety z nam iotem  i dachem podwój­
nym. Nad tym  worek do spania, ułożony w wor­
ku z płótna żaglowego, k tó ry  może ponadto za­
w ierać moc drobnych innych rzeczy, lecz nie 
tłukących się z uwagi na  zaciskanie pasem  przy 
umocowaniu.

Gdzie najkorzystniej będzie rozbić nam iot? 
Trzeba w ybrać m iejsce możliwie osłonięte od 
w ia tru  i tam  gdzie teren  nie je s t  wilgotny. 
M iejsce takie winno być w pobliżu źródła, aże­
by mieć blisko wodę, względnie jeżeli takiego 
źródła nie będzie, w  pobliżu zabudowań gospo­
darskich od których wodę będziemy brali. Nie 
powinno się obozować zbyt daleko od m iejsc 
zamieszkałych, gdyż w ten  sposób utrudnim y 
sobie zaopatryw anie się w żywność.

Nie powinno się obierać również m iejsc zbyt 
uczęszczanych, jak  np. skrajów  drogi, ścieżki 
dla uniknięcia natarczyw ości gapiów.

Cam ping pozwala na  przyjem ności pobytu na 
świeżym, wzm acniającym  powietrzu i jedno­
cześnie korzystanie ze spokoju, k tóry  daje p raw ­
dziwy wypoczynek. Znajdujem y się wpośród 
pięknej przyrody, k tó rą  się poznaje lepiej i któ­
r ą  się kocha za dobrodziejstw a jak ie  ona nam 
daje. Je j zm ieniające się i różne widoki, pięk­
no okolicy, łagodny spokój cienistych zakątków 
sp raw ia ją  że zapominamy o codziennych na­
szych troskach  i odpoczywamy po hałaśliwym  
i intesywnym  życiu m iejskim .

Przeprow adzając w czasie cam pingu tak  zba­
w ienną kurację  pow ietrzną naszego ciała, znaj­
dujem y w nim  równocześnie znakom ity wypo­
czynek i dla umysłu —  co pozwala nam  wrócić 
pełnymi energii z powrotem  do naszej pracy.

T  O

m o T o c y K L u s c j n
P O Z N A JC IE  IS T O T N E  W A L O R Y  M O TO C YK LA, JA K O  ŚRODKA, 

UM OŻLIW IAJĄCEG O  U P R A W IA N IE  C AM PING U !
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OD ADM INISTRACJI:

Podajem y adresy , gdzie m ożna zaprenum erow ać lub nabyć „M oto”. 
w W arszaw ie  —  A d m in istrac ja  „M oto”, al. Szucha 29; 
w W arszaw ie  —  Główna K sięg. W ojskow a, ul. K rak . P rzedm . 11; 
w W arszaw ie  —  K sięg . G ebethner i W olff, ul. K rak . P rzedm . 15; 
w W arszaw ie  —  K sięg. G ebethner i W olff, ul. Sienkiew icza 9; 
w G dańsku —  K sięgarn ia  Kol. „R uch”, K aszubsk i R ynek 21; 
w K rakow ie —  K sięgarn ia  K rzyżanow skiego, Główny R ynek A. B.; 
w L ublin ie —  K sięg a rn ia  Św. W ojciecha, K rak . P rzedm ieście  40; 
we Lwow ie —  „W szechp rasa”, ul. S yk stu sk a  19; 
w S tan isław ow ie —  B iuro  C zasopism  M. Lille, ul. Sobieskiego 14;

o raz  przez w płatę  p ren u m era ty  w każdym  urzędzie  pocztow ym  p rzy  pomocy p rze ­
kazu  rozrachunkow ego na  konto  N r. 247 „M otocykl i C yclecar”, W arszaw a I.
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W ielka nagroda Bukaresztu
19 bm. rozegrano w willowej dzielnicy Buka­

resztu  zawody o W ielką Nagrodę, w klasie sa­
mochodów sportowych do i ponad 1500 ccm., 
samochodów wyścigowych wreszcie wyścigo­
wych motocykli.

4 s ta r ty  skończyły się 4 zwycięstwami samo­
chodów i motocykli BMW.

Tak, jak  „motocyklową bronią” BMW jest 
typ  500 ccm. z tylnym  resorowaniem, tak  w kla­
sie samochodów posługuje się fabryka typem 
2 Itr., 6 cyk, 80 KM.

Cóż poradzić na to, że Niemcy m ają  dziś tak  
szybkie maszyny, że wraz z DKW roznoszą do­
słownie włoskie i angielskie konkurencje. 4

wspomniane zwycięstwa to dowody wspaniałych 
rezultatów  pracy konstruktorów  niemieckich,

których pierwszą zaletą je s t to, że m yślą nowo­
cześnie. J . J . M.



Wszystko ma tu swoje przeznaczenie. 
Do ciężkiej pracy silników wyczynowych  
dostosowany jest olej samochodowy

GALKAR RAPID-LUX
a) wyjątkowo ekonomiczny w użyciu,
b) odporny na tworzenie złóż koksowych
c) doskonale smarny w wysokich temperaturach



ty ln y m  reso row an iem  koła, o betonow ą la ta rn ię , a  
F alkow sk i z G dyni, n a jec h a ł sw ym  N ortonem  n a  sz n u r 
zam yka jący  ulicę, doznając cięższych obrażeń  głow y.

S ta r t  rozpoczyna się o godz. 2. S ta r tu ją  m aszyny  
350 ccm. i 250 ccm. N a  czoio w ysuw a się zaw odnik 
B u jak  z C ieszyna n a  P uchu , za  n im  L ink, L an g ie r 
n a  V eloccette, N ovotny  n a  Puchu , J u n g  n a  N orton ie , 
K o ry tyńsk i n a  N orton ie , B it tn e r  n a  Y elocette, F is c h e r  
n a  A JS  i inn i. Je d n a k  n iedługo cieszy się B u ja k  p ro ­
w adzeniem  w yścigu, gdyż ju ż  w  d ru g im  o k rążen iu , 
m usi w ycofać się z powodu up ad k u , w  k tó ry m  dosyć 
znacznie uszkodził sw ą m aszynę. Również L an g ie r u- 
p ad a  n a  ślisk iej tra s ie , ro zb ija ją c  now ochrom ow any 
zb iorn ik  sw ojej V elocette. W  4 okrążen iu  prow adzenie 
obejm uje L ink  n a  N orton ie , podczas gdy  N ovotny  m u ­
si się w ycofać z powodu d efek tu  m ag n e ta . Poniew aż 
deszcz p rz e s ta je  n a  chw ilę padać, tem po w yścigu  n a ­
ty ch m ias t się w zm aga, a le  znow u odpada k ilku  zaw od­
ników , przew ażnie  z pow odu upadków  i rozb icia  m a ­
szyn. M iędzy n im i zn a jd u je  się B lam ow ski n a  O K-Su- 
p rem e i B ittn e r, k tó ry  „dem olu je” sw oją  V elocette  K T T  
dosyć znacznie. L ink  tym czasem  rów nież n ie  chce być 
w y ją tk iem  i „k ładz ie” swego N o rto n a  w  dosyć b ru ta l­
n y  sposób do b ło ta  i to  w  trzech  okrążen iach  tr z y  r a ­
zy-

III O gólnopolskie wyścigi 

m otocyklow e ulicam i 

m iasta Bielska
(nadesłane p rzez  organ iza torów ).

W  dniu  29 m a ja  br., zorgan izow ane zosta ły  po raz  
trzec i przez B ielsko B ia lsk i K lub M otocyklowy i Mo­
tocyklow y K lub Z w iązku S trzeleckiego w  B ielsku, cie­
szące się dużą popu larnością , w yścig i m otocyklow e u li­
cam i m. B ielska, o ch a rak te rze  ogólnopolskim , o tw a r­
tym , zaliczone przez P. Z. M., do rozgryw ek  o m istrzo ­
stw o Polski, w  k tó rym  w zięli udział zaw odnicy niem iec­
cy C erny n a  A JS , L ink  n a  N orton  o raz  N ovotny  n a  
Puch.

Ze w zględu n a  m a łą  ilość zaw odników  k a t. 250 ccm 
zosta ła  ona puszczona razem  z k a t. 350 ccm., w  k tó re j 
s ta rto w a ło  7 zaw odników , jednakże  z osobną k la sy fi­
k ac ją .

S ta r t  ka teg o rii 500 cm 3.

K rótko  p rzed  s ta r te m  m aszyn  350, k tó re  przebyć 
m iały  30 okrążeń  po 2.280 m  to ru , o raz  m aszyn  kat. 
250 n a  20 okrążeń, zaczyna padać  u lew ny  deszcz, 
sku tk iem  czego t r a s a  s ta ła  się niezw ykle śliska, a  nie- 
zab rukow ana część t r a s y  rozm okła do tego  s topn ia , że 
spow odow ała bardzo  dużą ilość w ypadków  i defektów , 
czego dowodem je s t, że n aw e t 50%  w szystk ich  zaw od­
ników , n ie  ukończyło w yścigu, zaś n a  ran n y m  tre n in ­
gu , poznańczyk B orek - G ostyński rozbił —  rów nież 
spow odu ślisk iej t r a s y  —  sw oją  now iu teńką BM W  z

S ta r t  ka teg o rii 350 cm 3. N r  17 L in k  —  W iedeń  —  I  m ., 
N r  19 Ju n g  —  B ielsko  —  11 m ., N r  23 W itk o w sk i  —  
K atow ice  —  I V  m ., N r  18 K o ry ty ń s k i  —  B ielsko  —  

I I I  m ., w szyscy  na  św iecach Bosch.
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Ze s ta r tu  w y ry w a się p ierw szy  C erny, k tó rem u  m a­
szyna n a ty ch m ias t „ ch w y ta”, dalej id ą  L em ański ( l i ­

n ia  —  Poznań) n a  BM W , D ąbrow ski (G dynia) n a  
R udge, B a th e lt (B B K M ) n a  R udge, D aw czyński (G ru ­
dziądz) n a  D ouglas, H ennek  (K P W  —  K atow ice) n a  
R udge, Szydłow ski (G rudziądz) n a  S aro lea  o raz  N ie- 
ko ran iec  (M K ZS —  W arszaw a) n a  N SU .

Ju ż  w  d ru g im  okrążen iu  wychodzi B a th e lt n a  d ru g ie  
m iejsce, w yprzedza jąc  D ąbrow skiego i Lem ańskiego, 
k tó rego  BM W  n ie  może dostosow ać się do tem p a  w y­
ścigu. I  znow u w yco fu ją  się zaw odnicy z pow odu u- 
padków , p rzew ażn ie n a  n iezab rukow anej i n iew y- 
schn ię te j jeszcze części tr a s y . P ierw szym  z n ich  je s t  
Szydłow ski o raz  N iekoran iec, k tó ry  w ycofu je  się w  9 
okrążen iu . Tem po w yścigu w zm aga się. W yścig  p ro ­
w adzi C erny, za n im  B ath e lt, D ąbrow ski, H ennek, L e­
m ańsk i i inni. B a th e lt zaczyna a takow ać  C erny’ego, 
k tó ry  ro zw ija  m ordercze tem po, k tó rego  n ie  m ogą do­
trzy m ać  in n i jeźdźcy. Mimo to  u d a je  się B atheltow i 
m inąć C erny’ego w  18 okrąż., jed n ak  C erny  n ie  d a je  
za w y g ra n ą  i znów w  n as tęp n y m  okrążen iu  w ychodzi 
n a  czoło. W  m iędzyczasie w ycofu je  się H ennek  z z a ­
ta r ty m  tłokiem , i D aw czyński z pow odu zerw an ia  ła ń ­
cucha i upadku . C erny  zw iększa sw ój d y stan s  do B a- 
th e l ta  i w y g ry w a w yścig  z p rzew agą  15 sekund w  cza-

S A M O C H O D Z IK  F R A N C U S K I 4 O S O B O W Y  
w  b . d o b r y m  s ła n ie  z a m ie n ię  n a  m o to c y k l  

( m o ż e  b y ć  s o ló w k a )
Z g ło s z e n ia :  D ę b l in - l r e n a ,  W a r s z a w s k a  48  I p . 

J A N  M A R C IN IA K

O k u la r y  m o to c y k lo w o -lo tn ic ze

P ie rw sza  K rajow a W ytw órn ia  
O kularów  O chronnych i R esp ira to rów

P- o;,  E  00 op*yk  m e c h a n i k

W a r s z a w a ,  G r a n i c z n a  11  t e le f o n  5 4 3 - 5 3  
U W A G A :  Produkujemy okulary motocyklowe dla 
Ik ł ' - _ krótkowidzów

sie 1 :28 :45  z p rzec ię tną  78,6 km,/godz., d ru g i B a th e lt 
w  czasie 1 :19:00, trzec i D ąbrow ski (1 :1 9 :5 7 ), czw arty  
L em ańsk i (1 :22 :03 ).

Mimo fa ta ln e j pogody publiczność w  okazałej ilości 
około 8.000 z zain teresow an iem  śledziła ciekaw y p rze ­
bieg wyścigów , k tó re  s ta ły  n a  w ysokim  poziomie, jed ­
n ak  w a ru n k i tego  w yścigu dowiodły, że w iększa część 
zaw odników  n ie  sp ro s ta ła  jego  w ym aganiom .

W ieczorem  odbyło się rozdanie  n ag ró d  w  sali 
„S trze ln icy ” . N ag ro d y  w ręczał zaw odnikom  p. kp t. 
K rup iń sk i, k tó ry  w raz  z szefem  o rg an izac ji zawodów 
p. U m gelterem  zaszczycili sw o ją  obecnością im prezę, j a ­
ko delegaci Z a rząd u  P . Z. M.

W  każdym  raz ie  im preza  się u d a ła , aczkolw iek ty lko 
pod względem  sportow ym , jed n ak  o rg an iza to rzy  zaczy­
n a ją  się ju ż  „głow ić” n ad  przeprow adzeniem  tego  w y­
ścigu w  roku  przyszłym .

W  k a t. 250 ccm. n ie  m a  ju ż  an i jednego  zaw odnika 
n a  tra s ie , m im o że n ie  m a jeszcze an i połow y w yści­
gu. W  14 okrążen iu  w ycofu je  się zeszłoroczny zw y­
cięzca T T  w  k a t. 350 ccm. F isch e r n a  A JS , z powo­
du u rw a n ia  link i od gazu, zaś K o ry ty ń sk i k tó ry  m iał 
bardzo  zły s ta r t ,  k ilk ak ro tn ie  m usi „odpoczyw ać” czy­
szcząc zbłocone oku lary . Pod koniec w yścigu, zaczyna 
ra z  jeszcze padać  deszcz, k tó ry  jed n ak  kończącym  ju ż  
w yścig  zaw odnikom , n ie  może ju ż  szkodzić. P ierw sze 
m iejsce z a jm u je  L ink  F ra n z  n a  N orton  w  czasie 
1 :08 :00  z p rzec ię tn ą  61,4 km /godz., d ru g ie  m iejsce 
za jm u je  J u n g  H . (B B K M ) n a  N orton  w  czasie 1 :10:18, 
zaś trzec ie  m iejsce F . A. K o ry tyńsk i (B B K M ) rów nież 
n a  N o rto n  w  czasie 1 :12 :31 :05 .

P rzed  s ta r te m  m aszyn  k a teg o rii 500 ccm. pogoda 
się p op raw ia , słońce w ychodzi, o suszając  zupełnie t r a ­
sę.

L in k  na wirażu.



M O T O  N r. 6 —  7. Czerwiec —  Lipiec 1938

Kontrola przyczepki motocyklowej
n a  podstaw ie czasopism  niem ieckich.

Słyszym y dość często zdan ia , że m otocykl z p rzy- 
czepką n ie  będzie m ia ł n igdy  idealn ie  pięknego w yg lą­
du . Otóż należałoby  p rzy  nabyw an iu  m otocykla z p rzy ­
czepką, w ięcej uw ag i pośw ięcić n a  zew nętrzny, e s te ­
ty czn y  w yg ląd  m aszyny, aby  m otocykl z przyczepką 
tw o rzy ł m ożliw ie jed n o litą  całość. P rzyznać  jednakże 
trz eb a , że ty p y  dzisiejszych now ych p rzy  czepek w  po­
łączen iu  z m otocyklem , w y g ląd a ją  bardzo  estetycznie, 
a  oprócz tego w  m iesiącach  zim owych m otocykl z p rzy ­
czepką da je  nam  w iększy pożytek niż po jedynka, gdyż 
koło przyczepki s tab ilizu je  pew ność jazdy .

T rzeba  rów nież jed n ak  p rzynać , że dużo kłopotów  
sp ra w ia  w ielu  m otocyklistom  źle zm ontow ana p rzy ­
czepką, o raz  n iedostateczn ie  p rzeprow adzona kon tro la  
n a d  ustaw ien iem  przyczepki. Z tego  powodu słychać 
dość częste n a rzek an ia , że: 

m otocykl z przyczepką je s t  nadzw yczaj ciężki w 
p row adzen iu , i że p rzy  p row adzeniu  n a  dłuższych od­
leg łościach  zmęczenie k ierow cy je s t  niew spółm ienie du ­
że, w  porów nan iu  z p row adzeniem  pojedynki,

że m otocykl z przyczepką zużyw a n ienorm aln ie  w ię­
ce j opon, w  n iek tó rych  w ypadkach  n aw e t pomimo do­
k ładne j k o n stru k c ji i u staw ien iu  przyczepki.

Jedno  je s t  pew ne, że ta k ie  n a rzek an ia  m ogą mieć 
m iejsce ty lko  p rzy  słabych m aszynach  i p rzy  słabej 
k o n stru k c ji podwozia przyczepki, a le  n igdy  p rzy  sil­
nych  m otocyklach, mocno zbudow anych z s ilną  ram ą , 
o raz  z dobrze skonstruow anym , silnym  podwoziem 
przyczepki ty m  b a rdz ie j, jeże li:

W ll-gim RAIDZIE T A T R Z A Ń S K I M  pierwsze miejsca 
w k a t e g o r i i  B., klasie F. i w kategorii A, klasie B, 
bez p u n k t ó w  k a r n y c h ,  zdobyli zawodnicy słosujgcy

olej „ G E  R M

Jedyne na świecie wysokogatunkowe oleje smarne „ G  E R M ”  wytwarzane 
według metody W E L L S - S O U T H C O M B E  - pod względem „ O  L E I S  T O  Ś  C  I”

nie majq sobie równych.

Gener. Reprez. na Polskę: j |  FARMOCHEM" X .
Warszawa, ul. Wilanowska 18/20 telefon 8-33-51
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a ) koła m otocykla u staw ione będą praw idłow o n a  
je d n e j płaszczyźnie, i n ie  będą w zbudzać żadnych za­
strzeżeń . N aw et drobne odchylenie w  praw idłow ym  u- 
staw ien iu  kół i przyczepki, pociąga za sobą silne zu­
życie opony ty lnego  koła,

b) jeże li p rzy  czepka będzie praw idłow o przym oco­
w ana, i p rzeprow adzona będzie reg u la rn ie  kon tro la  
p rzy  połączeniach, u s taw ien iu  kół i położeniu p rzy ­
czepki.

K on tro la  u sta w ien ia  kól m o tocykla  na  je d n e j p łasz­
czyźn ie . Rozpoczniem y n a jp ie rw  od zbadan ia  u staw ie ­
n ia  kół m aszyny  n a  jed n e j płaszczyźnie, gdyż do­
św iadczenia w ykazały , że w łaśn ie  tu  w y stęp u ją  bardzo 
często n iedom agania . N ie w szyscy m otocykliści może 
o ty m  w iedzą, że każdy m ontaż  ty lnego  koła w ym aga 
rów nież p rzeprow adzen ia  kontro li. U staw ien ie  ty lnego 
koła n a  „oko” n igdy  n ie  będzie dokładne. T akie u s ta ­
w ienie ko ła  p rzy  pojedynce nie będzie jeszcze złe, je d ­
nakże  p rzy  m otocyklu z p rzyczepką nieco krzyw o u s ta ­
w ione ty lne  koło, u tru d n ia  bardzo jazdę , i pow oduje 
an o rm aln e  zużycie opony. P rzy  tak ich  objaw ach, m oto­
cykliści p rzew ażnie  n a rz e k a ją  n a  źle w ykonaną lub 
um ocow aną przyczepkę n ie  b ad a ją c  zupełnie p rzyczy­
n y  anorm alnego  zużycia opon.

N a jp ro s tszy  sposób zbadan ia  praw idłow ego b iegu kół 
m otocykla je s t  n a s tę p u ją c y : P rzedn ie  koło m otocykla 
należy  u staw ić  ściśle w  k ie ru n k u  n a  w p ro st ta k , że 
p łaszczyzna kół. znajdow ać się będzie dokładnie w środ­
k u  w  przed łużen iu  ram y . N astępn ie  rozciąga  się sznu­
re k  w zdłuż ogum ienia przedniego i ty lnego  koła. S znu­
rek  m usi być dobrze n ap ię ty , aby  nie tw orzy ł żadnych 
załam yw ań. N ależy  rów nież zwrócić uw agę, aby  w y­
pukłe  li te ry  n a  oponach, p rzy  u s taw ien iu  kół, nie ob-

I -  a  W a r s z a w s k a  S t a c ją  O b s łu g i  M o to c y k l i

(NB © T ©  -  S  (E  R  V B  C I E "0
Łazienkowska 6a  ( n a o rz e c iw  S ła d jo n u  L e g ii )

C zerniakow ska 171/173, łelefon 7-12-37 
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S z l i ło w a n ie  i u t w a r d z a n ie  c y l in d r ó w .  

Z a s to s o w a n ie  p a te n to w a n e g o  u m o c o ­

w a n ia  p r z y c z e p k i  d o  m o t o c y k l a .  

G w a r a n c ja  n a  w y t r z y m a ł o ś ć  

--------  ra m y  m o to c y k la  -------------------  — —

niży ły  dokładności pom iaru . Jeżeli ty ln e  koło n ie  p rzy ­
lega  do w ytw orzonej przez sznu rek  lin ii p ro s te j, trz e ­
ba  je  ta k  długo nas taw iać , aż  będzie rów no do te jże  
ustaw ione. D okładniejszy  pom iar da  się p rzeprow adzić 
p rzy  użyciu  lis tw y  d rew n iane j zam iast sznu rka .

W  fa b ry k a c h  i w  w a rsz ta ta c h  m echanicznych kon­
tro lę  pom iaru  u sku teczn ia  się p rzy  pomocy listw y  
d rew n iane j, k tó ra  um ocow ana je s t  n a  s to jak ach  n a  
w ysokości osi kół. L is tw a  ta  zaopa trzona  je s t  w  czte­
ry  k ró tk ie  poprzeczne lis tw y  rów nej długości, k tó re  
służą do w łaściw ej kon tro li dobrze ustaw ionych  kół. 
Po u s taw ien iu  lis tw y  rów nolegle do kół m otocykla po­
w inny  cz te ry  poprzeczne lis tw y  dotykać obręczy kół, 
oczywiście w  ty m  w ypadku, gdy  koła będą dobrze n a ­
staw ione. A by p om iar by ł zupełnie dokładny m ierzy  
się odstęp  p rzy  obręczach kół, a  n ie  p rzy  ogum ieniu 
ta k  ja k  w skazu je  fo to g ra fia  2-ga.

Z d a rz a ją  się w ypadki, że n ie  będziem y mogli dokład­
nie u staw ić  ty lnego  koła a  to  z tego  powodu, że ra m a  
m otocykla w sku tek  zderzen ia  w zględnie w yw rócenia 
się zosta ła  zniekształcona. W tak im  raz ie  będziem y 
n ie s te ty  zm uszeni udać się z m aszyną po poradę  do 
w a rsz ta tu  m echanicznego, poniew aż n aw et do lekko 
skrzyw ionej ram y  będzie tru d n o  doczepić przyczepkę. 
Z d arza  się często, że skrzyw ien ia  ram y  nie spostrzeże 
się p rzy  jeździe n a  pojedynce a dopiero po przym oco­
w aniu  przyczepki w ychodzą owe błędy n a  jaw , n a j ­
częściej w  postaci anorm alnego  zużycia opon.

K ontro la  zaw ieszenia . Sam e u staw ien ie  i przym oco­
w anie przyczepki do m otocykla n ie  je s t  ta k  bardzo 
tru d n e , poniew aż ram y  siln iejszych  m aszyn są ju ż

T a k  w  w y ś c ig u  ja k  i w  z a w o d a c h  
te r e n o w y c h  z w y c ię ż a j ą  m o to c y k le

R U B f i l  - B . H . W . - T m y H P H  T WH
n o w e  m o d e l e  n a  r o k  1938 n a  s k ła d z ie

Zastępstw o głów ne  
Tow arzystw o Handlu M otocyklam i

s p  . * o  . o  .

W —wa M arszałkow ska 3 1 -a . 
te lefon 825 — 8 6

firm a  chrześcijańska
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przygotow ane do um ocow ania przyczepki a  połączenia 
i  łączn ik i są  niezw ykle uproszczone. P rzyczepką d a je  
się ła tw o zm ontow ać a je j położenie w  stosunku  do 
m otocykla m ożna regu low ać bez w iększych trudnośc i.

N a  fo to g ra f ii 1-szej w idzim y w iększe podwozie p rzy ­
czepki z czte rem a połączeniam i, z k tó rych  tr z y  są  w y­
m ienne. Pom im o tego  radzim y , aby  pierw sze przym o­
cow anie przyczepki w ykonała  fa b ry k a  lub  w a rsz ta t 
m echaniczny skąd  będziem y m ieli g w aran c je , że p rzy- 
czepka zosta ła  zm ontow ana praw idłow o. N ie dajem y  
um yślnie żadnych  w skazów ek ja k  należy  m ontow ać 
przyczepkę, gdyż is tn ie ją  różne połączenia i różne pod­
w ozia p rzy  czepek ty m  b a rdz ie j, że każda  w y tw órn ia  
p rzy  do sta rczan iu  przyczepki, dołącza rów nież szkic i 
szczegółowe w skazów ki, ja k  j ą  należy  przym ocować.

Po sp raw dzen iu  u staw ien ia  kół n a  jed n e j płaszczyź­
nie k o n tro lu jem y  zbieżne ustaw ien ie  koła przyczepki. 
W iadom ym  je s t, że koło przyczepki pow inno b iegnąc 
nieco do w ew nątrz , czyli pow inno być u staw ione nieco 
skośnie. T ak ie  ustaw ien ie  zbieżne koła przyczepki, t łu ­
m aczy się tym , że p rzyczepką podczas ja zd y  pow oduje 
przez sw oją  ciężkość i ta rc ie  koła, jed n o s tro n n y  opór. 
T en opór w yrów nu je  w łaśn ie  zbieżne u staw ien ie  koła 
przyczepki. Z rozum iałym  je s t, że p o m iar zbieżnego 
u s taw ien ia  koła p rzyczepki m usi być przeprow adzony  
bardzo  dokładnie, gdyż zby t skośne u staw ien ie  dopro­
w adza rów nież do anorm alnego  zużycia ogum ienia.

L istw ę d rew n ian ą  po sp raw dzen iu  u s taw ien ia  kół, 
pozostaw iam y n a  m iejscu  i s taw iam y  te ra z  d ru g ą  li­
stw ę rów nolegle do ko ła  przyczepki, celem przedłuże­
n ia  lin ii (koła) n a  wysokości poziom u osi. L is tw a  po­
w inna być odpow iedniej długości aby  s ięga ła  do w yso­
kości przedniego  ko ła  m aszyny. Ślad kół m otocykla i
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koła przyczepki, m ierzony  n a  przodzie od ko ła  p rzed ­
niego do ła ty  p rzed łuża jące j lin ie koła p rzyczepk i, po­
w inien  być p rzed  kołem  przedn im  od 40 do 60 mm 
m niejszy  n iż  w łaściw y rozstaw  kół (p a trz  fo to g r. N r  1).

T e raz  przychodzi kolej n a  skośne u staw ien ie  sam ego 
m otocykla. N astaw ien ie  w ykonuje się p rzez  m ałe  od­
dalenie w zględnie przybliżenie przegubów  łączniko­
wych, lub też  przez rozluźnienie n a k rę te k  m ocujących 
w sporn ik  do podw ozia przyczepki i przez odpow iednie 
odchylenie m otocykla.

O dchylenie m ierzym y p rzy  pomocy p ionu (sznu rek  z 
m ałym  ciężarkiem ) albo p rzy  pomocy dużej ką tow n i­
cy (90°). W obu w ypadkach  m otocykl m usi s tać  p rzy  
m ierzen iu  n a  zupełnie poziom ej podłodze. P ion lub  ką- 
tow nicę p rzy staw iam y  do opony w zględnie obręczy  
ty lnego  koła tak , aby  u  gó ry  kątow nica  p rzy leg a ła  do 
opony, a  n a  dole m ia ła  odstęp około 12 mm. N iektóre- 
fa b ry k i n a s ta w ia ją  nieco skośnie rów nież i koło p rzy ­
czepki. P om iar w ykonuje się w  ta k i sam  sposób.

O prócz w yżej opisanych pom iarów  je s t  rów nież 
bardzo w ażne aby  przyczepką m otocykla u staw io n a  by­
ła  zupełnie poziomo. W  żadnym  w ypadku  przód pod­
w ozia przyczepki n ie może być położony niżej od ty łu  
—  racze j odw rotnie, p rzód w in ien  być o jak ie ś  10 do 
15 m m  w yżej. T ak ie  u staw ien ie  podw ozia pozwoli n a  
pew ne i w ygodne siedzenie w  przyczepce o raz  n ie  zsu­
w an ie  się ku  przodow i podczas jazdy . Również i r u r a  
p rz e k ą tn a  podw ozia przyczepki w inna leżeć bezw zględ­
n ie  poziomo lub  n a  końcu zew nętrznym , to  znaczy p rzy  
kole przyczepki, w inna  być nieco w yżej u łożona (około 
4 do 5 m m ) a le  n ig d y  niżej. Jeżeli oś ko ła  przyczepki 
n ie  leży w  p rzed łużeniu  osi ty lnego  koła n ie  je s t  to  
błędne. J e s t  n aw e t w ym agane  aby  oś ko ła  p rzyczepki 
by ła  m ontow ana nieco p rzed  osią ty lnego  koła m aszy­

ny-
Jeżeli zespół m otocykla z p rzyczepką będzie pop raw ­

n ie  ustaw iony , to  p rzy  średnio  zaciśn iętym  am o rty za­
to rze k ierunkow ym , m otocykl n ie  pow inien zm ieniać 
k ie ru n k u  ja zd y  n a  odcinku od 50 do 100 m . T ak ą  p ró ­

bę należy  przeprow adzić, oczywiście z obciążeniem , na. 
drodze w  rów nej naw ierzchni, p rzy  szybkości 45 do 55 
km /godz. W  w ypadku, g d y b y , m otocykl w ykazyw ał 
skłonność do sk ręcan ia , trz eb a  w  zależności od k ie ru n ­
ku  sk ręcan ia , połączenia przegubow e przedłużyć 
w zględnie skrócić. ,Gdy m otocykl z przyczepką będzie 
zupełnie praw idłow o ustaw iony , n ie  po trzebu jem y się 
m ów czas obaw iać o żadne n ienorm alne  zużycie ogum ie­
n ia . 7wż. K .
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B E Z E T .

N ow ośc i konstrukcyjna
N O W Y  M O D EL Y E L O C E T T E  K T T  350.

Po  dwóch la ta ch  p rzerw y  zdobyła się w reszcie fa b r . 
Yeloce L td ., B irm ingham  w1 A nglii n a  w ypuszczenie no­
w ego m odelu Y elocette  K T T , k tó rego  w sfe rach  w yści­
gow ych is to tn ie  brakow ało , albow iem  niedościgniony 
N o rto n  nie m ia ł w łaściw ie godnego sobie przeciw nika. 
N ow y m odel KTT| w  w ielu  szczegółach w zorow any je s t  
oczywiście n a  poprzednim  m odelu K T T  M ark  V, po­
s iad a  jed n ak  w iele zm ian, w znoszących m aszynę bez­
w zględnie ponad  poziom przecię tnych  spółczesnych wy- 
ścigówek. W y sta rczy  powiedzieć, że po za n iew ielu spe-

R ys. 1. W idok V elocette  K T T  350 z p ra w e j s trony . K a- 
nd l ka rb u ra to ra  je s t  nachylony  pod ką tem . N apęd  licz­

n ik a  o brotów  siln ika  —  od w a łka  m agneta .

cyficznym i zm ianam i, m odel te n  je s t  iden tyczny  co do 
w ykonan ia  i w ydajności z o ryg ina lnym i fab rycznym i 
w yścigów kam i T T , k tó re  ta k  chlubnie sp isa ły  się w  te ­
gorocznych T T  A ng lii w  dn iu  15 bm ., pozostaw iając  
poza sobą b lisko o 4 k m /g . szybkości p rzec ię tne j, N or- 
tona.

Z szczegółów, zasługu jących  n a  sp ec ja ln ą  uw agę, 
podkreślić należy  następ u jące .

P oprzedn ie  rozstaw ien ie  osi kó ł 142 cm zostało sk ró ­
cone o 3 cm, co w płyn ie  n a  pow iększenie zw rotności 
m aszyny . U m ocow anie stopni, dźw igni przek ładniow ej 
z p raw e j s tro n y  i pedału  ham ulcow ego z lew ej —  
zostało  skom binow ane w  te n  sposób, że w szystko zo­
s ta ło  osadzone n a  jednym  w ałku , um ożliw iającym  w za­
je m n ą  reg u lac ję  tych  przyrządów . J e s t  to  n a d e r  w ażne 
ze w zględu n a  dostosow anie ich do pozycji i w ygody 
jeźdźca, a  co za  tern idzie, n a  podw yższenie łatw ości 
w ła d a n ia  m aszyną.

R esorow anie w idełek p rzedn ich  udoskonalone je s t  w  
te n  sposób, że sp ręży n a  n ie  doznaje  bocznego sk ręcen ia  
i  p ra c u je  ty lko  n a  ściskan ie , gdyż p osiada  sp ec ja ln ą  
teleskopow ą prow adnicę. S pecja lne  klocki gum ow e, w i­
doczne n a  ry s ., ch ro n ią  w idełki p rzedn ie  p rzed  uderze­
niem  n a  w strząsach .

M aszyna se ry jn ie  w yposażona je s t  w  licznik  obro­
tó w  siln ika , co pozw ala k ierow cy kontro low ać p racę  
siln ika . R u ra  w ydechow a zakończona je s t  m egafonem , 
k tó rego  znaczenie i dz ia łan ie  w y jaśn ione  zostało  w  po­
przedn im  num erze M OTO, a  m ianow icie, m egafon  po­
w odu je  lepszy „w yciąg” gazów  z cy lin d ra  i podw yższa 
szybkość obrotow ą siln ika .

Siodło ja k  w idać  z  ry su n k u  osadzone' je s t  dość n isko 
i nap rzód , pod k tó ry m  to  w zględem  fa b ry k a  m usi się 
liczyć z żądan iam i i gustem  k lien te li, n ie  zaw sze z d a ­
ją ce j sobie sp raw ę z  is to ty  rzeczy,) i s ta w ia ją c e j u ro jo ­
ne w ym agan ia . W  danym  w ypadku  m otocykliści d ążą  
do możliw ego obniżenia p u n k tu  ciężkości, zapom inając , 
że n a  szybkości w yścigow ej m uszą oni p rzes iad ać  n a  
ty ln e  siodło, k tó re  s iłą  rzeczy ze w zględu n a  wysokość 
b ło tn ik a  n ie  może! być obniżone poza te n  poziom. W  re ­
zu ltacie , p rzes iad an ie  z jednego  siodła n a  d ru g ie  o 
znacznie różn iącym  się poziom ie znacznie u tru d n ia  k ie ­
row cy pozycję i ab so rb u je  jego  św iadom ą uw agę. N a  
szczęście, w  mod. V elocette K T T  podw yższenie siodła 
do poziom u ty ln eg o  siodła n a  b ło tn iku  o raz  p rzesu n ię ­
cie go w  ty ł  nie sp ra w ia  w iele tru d n o śc i i kosztów.

R y s . 2. S iln ik  n o w ej V elocette  K T T  350. K a żd a  strona  
górnego ro zrzą d u  posiada  ty lko  jedną , dobrze uszczel­
n ioną  p okryw ę, co zabezpiecza o lej od p rzeciekan ia  
i  m arnow ania . F lansza , w idoczna n a  g ó rn ym  końcu  po­
k ry w y  do łańcucha m agneto , przeznaczona  je s t  do u m o­
cow ania red u k to ra  liczn ika  obrotów  siln ika . N a  5.000 
ob r/m in ., t j .  jeszcze n ie  n a  ca łe j sw e j szybkośc i obro­

tow ej, s iln ik  te n  d a je  m oc 25 K M .

N ajb a rd z ie j rew elacy jne  zm iany  w prow adzone zosta­
ły  n iew ątp liw ie  w k o n stru k c ji siln ika . K orpus cy lind ra  
je s t  tu  a lum in iow y z w p raso w an ą  tu le ją  u tw ard zo n ą , 
zaś  g łow ica cy lin d ra  je s t  rów nież alum in iow a z w p ra- 
osw anym i gn iazdam i do zaw orów . C ały  rozrząd  je s t  
um ieszczony w  głow icy i szczelnie zam kn ię ty  razem  z 
zaw oram i i ag ra fkow ym i sp rężynam i. R eg u lac ja  zaw o­
rów  n a  ekscen trykach , k tó rych  za le ty  są  w ypróbow a­
ne i coraz b a rd z ie j w chodzą w  użycie. Św ieca je s t  14 
m m  o d ług im  gw incie. C ały  g ó rn y  ro zrząd  w raz  z p ro ­
w adn icam i zaw orów  je s t  o lejony pod ciśnieniem . Wo- 
góle system  o le jen ia  s iln ik a  je s t  ta k  rozw in ięty , że 
ew entualność z a ta rc ia  jak ie jko lw iek  części w sku tek  
b ra k u  o le ju  je s t  w ykluczona i siln ik  godzinam i m ożna 
trzy m ać  bez obaw y n a  pełnych obro tach , gdyż cy lin ­
der, w  całości w ykonany  z a lum in ium  oraz  in tensyw ­
ne o lejenie z ap ew n ia ją  dostateczne chłodzenie.

C iekaw ym  szczegółem je s t  osadzenie kom ory p ływ a­
kow ej k a rb u ra to ra  n ie  n a  ko rpusie  jego, lecz oddziel­
n ie n a  ściance zb io rn ika  do o leju . Z m niejsza  to  znacz­
n ie  w ib ra c ję  cylindra,i k tó re  szkodliw e są  n ie  ty lko  d la  
w y trzym ałości, lecz i n aw e t szybkości.

W y m ia ry  w ew nętrzne  cy lin d ra  pozostały  niezm ie­
nione, t .j .  74 X  81 m m , jed n ak  tłok  o trzy m ał now ą 
ow alną fo rm ę p rzek ro ju , posiada, dw a p ierśc ien ie  kom- 
p re sy jn e  i jeden  o le jny  o raz  g ó rne  łożysko korbow odu 
p osiada  obecnie tu le ję  bronzow ą. G łowica cy lin d ra  ty l­
ko ty m  różn i się od o ry g in a ln e j fab ry czn e j T T , że ze 
w zględów  e s te ty k i w yg lądu  zosta ły  w  n ie j zaokrąg lo ­
ne żeberka chłodzące, k tó re  w  m aszynie  fab ry czn e j po­
s ia d a ją  fo rm ę k w adra tow ą.
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Dwutakt czy cztero łakt
N iedaw no s ta rłem  się słownie z jednym  rozm ow nym  

panem  n a  te n  tem a t, z a p rz ą ta ją c y  um ysł n iejednego  z 
m otocyklistów , zna jd u jący ch  się w  gorączce w yboru no­
w ej m aszyny. N a  m oje tw ierdzen ie , że siln ik  4-o ta k to ­
wy, zw łaszcza zaś górnozaw orow y p rzy  jednakow ym  li- 
tr a ż u  je s t  w y d a jn ie jszy  od siln ika  dw utaktow ego, ów 
rozm ow ny pan  „ z a tk a ł” m nie swoim au to ry te tem  inży­
n ie ra  sam ochodowego, p racu jącego  w  fa b r . Skoda, jak o  
jed en  z czołowych k o nstruk to rów . Z am ilkłem  z te j 
przede w szystk im  przyczyny, że k lien t przecież zaw sze 
m a rac ję . N ie daw ało  to  m i jed n ak  spokoju  i w  końcu 
człowiek ju ż  sam  sobie n ie  w ierzy ł: a  może rzeczyw i­
ście te  2 -tak ty  są  w 1,7 ra z y  (tak  podaw ał m i inżyn ier 
ze Skody) siln ie jsze  od 4-tak tów ?

Lecz oto p rzyszed ł m i n a  pomoc p. „E n g in ee r , B. 
Sc.”, um ieszczając w num erze  ang ielsk iego  M otor Cy­
cle z dn ia  10 m arc a  b. r . n a s tę p u ją c y  a rty k u ł, k tó ry  w 
całości w  p rzek ładzie  polskim  poniżej p rzy taczam .

„D w u- i cz te ro tak tow a zasad a  p ra c y  siln ik a  spa lino ­
wego d a tu ją  się od sam ego z a ra n ia  po w stan ia  autom o- 
bilizm u. O bydwa ty p y  stosow ane są  w  se ry jn e j p ro ­
dukcji silników , lecz żaden  nie w ykazu je  bezw zględnej 
sup rem acji. K ażdy  z n ich  posiada sw oje za le ty  i w a­
dy, decydujące o w yborze w  zależności od przeznacze­
n ia  w  każdym  poszczególnym  w ypadku . T en s ta n  rze ­
czy m a  m iejsce rów nież w  zak res ie  budow y m otocykli 
i obydw a w spom niane ty p y  m a ją  tu  jednakow e powo­
dzenie.

S iln ik  dw utak tow y  posiada  n a s tęp u jące  głów ne za­
lety .

R ys. 1. Całe w n ę trze  s iln ika  dw u tak tow ego  S co tt, k tó r y  
pom im o sw oich D W Ó C H  cylindrów  posiada w szys tk ieg o  
P IĘ Ć  g łów nych  części roboczych. W y s tę p y  n a  tłokach  
są  to w łaśn ie  d e fłe k to ry , m a jące  n a  celu ta k ie  sk iero ­
w anie s tru m ien ia  n a p ływ a ją ce j z  k a r te ru  m iesza n k i spa ­
linow ej, aby ona m ożliw ie d łu że j n ie  m iesza ła  się ze spa­
linam i. I  —  koło zam achow e. I I  —  korbow ody. I I I  —  

tło k i.

1) P rosto ta  ko n stru kc ji. S iln ik  posiada  ty lko  t r z y  
głów ne kom pleksy ruchom e: ko ła  zam achow e z czopa­
m i i łożyskam i, korbow ód o raz  tłok  z p ie rśc ien iam i i  
sw orzniem  (p. rys . 1 ). R otacy jne  m agneto-dynam o s ta ­
now i część ko ła  zam achow ego i może być zaliczone j a ­
ko część składow a siln ika. W  przeciw ieństw ie do teg o  
s iln ik  4-tak tow y, zw łaszcza zaś sz lachetna  jego  odm ia-

W n a jtru d n ie js zym  i  najcięższym  w yścigu  m otocyk low ym  św ia ta
T O U R I S T  T R O P H Y
w kategorii 3 5 0  cm. junior I i II miejsce zdobyli 
Stanley Woods i E. A. M ellors na motocyklach

VELOCETTE
G e n e r a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  na P o l s k ę  i w. m. G d a ń s k  

D O M  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W Y

L E O N  L E S Z C Z Y Ń S K I
W arszaw a, ul. Trębacka 10 łe l. cen tra la  2 -9 3 -90  
O d d z i a ł  w Łodzi: P iotrkow ska 175, tel. 2 05 -06

M O T O C Y K L E

A R I E L  -  B. S. A. -  V E L O C  ETTE
N a j b a r d z i e j  kom fortowe, najsolidniejsze i jedyne dwuosobowe 100-tk i na balonach

J A M E S  -  C A R L T O N
N a j  w i ę k s z y  w  P o ls c e  s k ła d  c zęśc i z a m ie n n y c h  i a k c e so r ii  

Świece światowych angielskich marek W s z y s t k i e  c z ę ś c i  k a r b u r a t o r ó w
L O D G E -K L G  AM AL

Najdogodniejsze warunki spłaty. Przyjm ujem y motocykle używane
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na —■ silnik o rozrządzie górnozaworowym wymaga 
całej masy części dodatkowych, jak komplet trybów  
rozrządu, zawory, sprężyny i prowadnice, system prze­
niesienia (jak popychacze, drążki popychające, waha­
dełka górne i dolne, osie itp.). Ponadto, zapłon wyma-

I I

R y s . 2. S ze m a t budow y s iln ika  1-cyl. cztero taktow ego , 
dolno-zaw orow ego. W n ę trze  s iln ika  sk łada  się z  n a s tę ­
pującego  kom p le tu  g łów nych  części roboczych, obejm u­
ją cych  w  sobie cały szereg  d robn ie jszych  części sk ła ­
dow ych: I  —  tłok. I I  —■ korbowód. I I I  —  zaw ory. I V  ■—- 
sp rę ży n y  zaw orow e. V  —  popychacze. V I  —  koła za ­
m achow e. V I I  —  tr z y  ko ła  zębate ro zrządu  z garbam i. 
K ół tych  m oże być rów nież w ięcej w  zależności od kon ­

s tru k c ji .

ga odrębnego mechanizmu w postaci magneta, bardzo 
drogiego i wymagającego specjalnego napędu.

2) L ep szy  sto p ień  jedno  sta jn o  ści. W dwutakcie ro­
boczy takt wybuchu przypada tylko na jeden obrót 
wału korbowego w przeciwieństwie do 4-o taktu, któ­
rego cykl zamyka się w zakresie dwóch obrotów. A 
więc stopień jednostajności w dwutakcie jest dwukrot­
nie lepszy. Wynika stąd szereg zalet, jak równiejszy 
ruch silnika, mniejsza masa kół zamachowych, 
mniejsze wymiary części transmisji, jak łańcuchów i 
trybów oraz mniejsze zużycie tej transmisji oraz ty l­
nej gumy.

3) S ilna  tra kc ja . Ponieważ na jednej i tej samej 
szybkości obrotowej silnik dwutaktowy daje dwa razy 
większą ilość wybuchów, aniżeli 4-o taktowy, należa­
łoby oczekiwać, również podwójnej jego mocy. Jakkol­
wiek rzeczywistość jest nieco inna, jednak ogólnie sil­
nik dwutaktowy o tłoku z deflektorem (garbem) daje 
na n is k ie j  (około 1000 obr/inin.) szybkości obrotowej 
znacznie większą moc, aniżeli 4-o taktowy. Ilustruje to 
wykres Nr 6 mocy silnika 250 cm* o różnej zasadzie 
rozrządu. Wysoka moc silników dwutaktowych na ni­
skiej szybkości obrotowej umożliwia stosowanie niższe­
go stosunku przekładni, co jest specjalnie korzystnym  
w motocyklach małolitrażowych.

4) N iehałaśliw ość mechaniczna. Zapewniona ona 
jest automatycznie przez brak mechanizmu rozrządu, 
wobec czegc w silniku dwutaktowym nie istnieją stuki 
i wycie trybów, popychaczy i zaworów. W przeciwień­
stwie do tego silniki 4-o taktowe nieraz są tak hałaśli­
we, że zagłuszają nawet dźwięk wydechu, zwłaszcza 
że w  nowoczesnych silnikach tłumiki są bardzo sku­
teczne.

R y s . 3. S ze m a t budow y 1-cyl. cztero taktow ego  siln ika  
górnozaworowego O H V  (a n g .) . S i ln ik  te n  je s t  jeszcze  
bardziej skom plikow any, an iżeli dolnozaw orow y, g d yż  
dochodzą tu  jeszcze  części dodatkow e: V I I I  —  d rą żk i 
popychające. I X  —  w ahadełka  górne  (ca la  obudowa  
górnego rozrządu , na  ry s . n ie  p o kazana ). Z a le tą  s iln i­
ka  górnozaworowego je s t  n a jk o r zy s tn ie js zy  p ó ls feryczn y  
k s z ta łt kom ory  spa linow ej oraz ła tw ie jsze  ssan ie  i w y ­
dech gazów , co w  sum ie  siln ie  podw yższa  moc siln ika .

K A Ż D Y  

M O T O -

C Y K L IS T A

Z N A  
i C E N I  
P N E U M A T Y K I

M A R K I

NIE Z A W O D Z Ą  O N E  A N I 
W  CZASIE RAIDU, A N I 
N A  W Y Ś C IG U  C Z Y  Z W Y ­
KŁEJ P R Z E J A Ż D Ż C E !

S P R Z E D A Ż  W K A Ż D Y M  POWAŻNYM 
SKŁADZIE SAMOCHODOWYM.
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5) O lejenie sy s t. P etro iL  J e s t  to  w łaściw y silnikom  
dw utak tow ym  system  o lejenia, po legający  n a  dodaniu 
do pa liw a  p rzep isane j ilości (w sto sunku  ok. 1 :16) ole­
ju . G łów ną rek lam ow aną za le tą  tego  system u je s t  je ­
go nadzw ycza jna  p ro s to ta  i un iw ersa lność  p rz y  peł­
nym  b ra k u  specjalnego  m echanizm u olejen ia , gdyż 
olej, z a w a rty  w  m ieszance spalinow ej, sm a ru je  n ie

R y s . 4. S ze m a t budow y 1-cyl. cztero taktow ego siln ika  
górnozaworowego z tzw . K ró lew sk im  W a łk iem  (ang . 
O H C  lub O H C a m sh a ft) . K o n s tru k c ja  ta  m a  n a  celu  
w yelim inow anie  drążków  popycha jących  V I I I  (r y s . 7 ), 
k tó r y c h  ru ch  prosto lin iow o-zw ro tny  zu żyw a  dużo ener­
g ii s iln ika . G łów ną za le tą  je s t  tu  bezpośrednie dzia ła ­
n ie  garbów  rozrządu  n a  w ahadełka  górne, n ie  za ś p rzy  
pom ocy drążków  popychających , ja k  n a  ry s . 7. V I I I  —  
W a łek  K ró lew sk i. I X  —  sy s te m  kó ł zęba tych  s to żko ­
w ych , napędza jących  w a ł garbów  n a d  cylindrem . X  —  
w ał garbów . D o tego dochodzi jeszcze  n ie pokazana  
na  rys ., ca ła  obudow a górnego rozrządu  nad  cy lindrem  

oraz obudow a W ałka  K rólew skiego.

ty lko  cylinder, lecz i całe w nętrze  k a r te ru  ( ja k  w iado­
mo m ieszanka t a  zo sta je  zasy san a  z k a rb u ra to ra  n a j ­
p ie rw  do k a r te ru ) .  D ru g ą  w ażną i rzeczyw istą  za le tą  
tego  system u je s t  p roporcjonalność in tensyw ności ole­
je n ia  do w zrostu  szybkości obrotow ej i do konsum cji 
o leju  przez siln ik , k tó ra  to  p roporcjonalność w ym aga 
dług ich  dośw iadczeń i reg u lac ji w  siln ikach  4-o ta k to ­
w ych o m echanicznym  olejeniu.

W yszczególnione pięć za le t silników  dw utak tow ych  
w y d a ją  się bardzo  is to tnym i, gdyż zap ew n ia ją  (teo re­
tyczn ie) ich ład n ą  pracę , s ilną  tr a k c ję  i n isk i koszt 
p rodukcji. N ależałoby wobec tego  oczekiwać ogólnej 
su p rem ac ji i w yłącznego stosow an ia  ty ch  silników  w 
lokom ocji m echanicznej. N a  przeszkodzie tem u  s to ją  
jed n ak  pow ażne w ady, wobec k tórych  b ledną w szyst­
kie w yżej op isane teo re tyczne zale ty , a  m ianow icie:

1) N ic jednosta jność  zap łonu  i p racy  silników  dw u­
tak tow ych  p rzy  m ałym  obciążeniu i n isk ie j szybkości 
obrotow ej oraz n a  b iegu n eu tra ln y m . I ry tu ją c a  ta  w ła­

ściwość pow odow ana je s t  p rzez  tę  okoliczność, że w y­
dech gazów  spalonych  z cy lind ra  o raz  zasysan ie  św ie­
żej m ieszanki spalinow ej odbyw a się jednocześnie. 
B ardzo  je s t  w ażnym  w tym  procesie n ie  dopuścić do 
zm ieszania się ty ch  dw óch gazów , w chodzi tu  jed n ak  
zby t w iele różnych  czynników  (ilość i fo rm a  kanałów  
ssących i w ydechowych, stosunek  średn icy  tło k a  do je -

R y s . 5. S ze m a t budow y 1-cyl. górnozaw orow ego siln ika  
sy s t. H ig h  C a m sh a ft (a n g i) . J e s t  to odm iana górnego  
rozrządu  O H V , polegająca  n a  ty m , że w prow adzen ie  
sy s te m u  tryb ó w  rozrządu  X  pozw ala  znaczn ie  skrócić  
d rą żk i popychające, k tóre  wobec tego m ogą być n ie  ta k  

grube, a  ty m  sa m ym  znaczn ie  lżejsze.

go skoku, k sz ta łt kom ory spalinow ej i tłoka , nadciśn ie­
nie w k a rte rz e  siln ika  i sprężen ie  w  cylindrze itp .) ,  
ab y  m ożna było osiągnąć  jednakow o doskonałe rezu l­
ta ty  d la  każdej szybkości obrotow ej siln ika . G dy prze- 
p u s tn ica  k a rb u ra to ra  je s t  dom knięta, s tru m ień  gazu, 
zasysanego do cy lind ra , je s t  bardzo  nik ły . M iesza się 
on n ie jednosta jn ie  z gazam i spalonym i, w sku tek  cze­
go m ieszan ina  t a  n ie  p rzy  każdym  obrocie zo sta je  za ­
palona . Ponadto , zasy san a  z k a rb u ra to ra  m ieszanka 
je s t  zaw sze n a reg u lo w an a  n a  bogato  d la  m ałych  obro­
tów  siln ika , zw łaszcza jeże li chodzi o siln ik i szybko­
obrotow e. P rzed łuża  to  proces zapłonu i sp a len ia  się 
m ieszanki, w sku tek  czego w  m om encie, gdy  tłok  docho­
dzi do dolnego m artw ego  p u n k tu , u trzy m u je  się w  cy­
lind rze  n ad m iern e  ciśnienie, p rzeszkadza jące  w  n a le ­
ży tym  zasilan iu  cy lind ra  m ieszanką z k a r te ru  siln ika. 
J e s t  rzeczą zrozum iałą , że w tedy  n a s tę p n y  obró t s iln i­
k a  będzie „ p u s ty ”, t .  j . będzie p rze rw a  w  regu la rnośc i 
p ra c y  siln ika  i dopiero w  n as tęp u jący m  za ty m  3-m 
obrocie zostan ie  przyw rócony  zapłon m ieszanki, gdy 
zniknie nadciśn ien ie  z cy lind ra . Tego ro d za ju  przerw y  
będą dość re g u la rn e , czyli że siln ik  będzie m ia ł jeden  
w ybuch n a  każde dw a obro ty  i s iln ik  2 -tak tow y  okaże 
się „cz tero tak tow ym ”. Z jaw isko  to  dobrze je s t  znane 
w szystk im  m otocyklistom .

280
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C e n y  o b n i ż o n e

d o  wszelkich}  
marek motocykli

S K Ł A D  S P E C J A L N Y  Ł A Ń C U C H Ó W

ROTAX
W A R SZA W A , Senatorska 32  

T e l.:  5 - 9 4 - 8 7  3 - 1 5 - 9 5

R ys. 7. W ykre s  w yda jnośc i ob jętościow ej siln ików  m o­
tocyk low ych  250 cm  : I  —  dw utaktow ego , I I  ■—• cztero- 
taktow ego  dolnozaworowego i  I I I  —  cztero taktow ego  
górnozawor.owego. W ykres  ten  ilu s tru je  g ra fic zn ie  sto ­
su n ek  % -ow y u zy sk a n e j m ocy s iln ika  do ilości z u ż y te j  
w cylindrze  m iesza n k i spa linow ej. S to su n e k  te n  w y p a ­
da n a jb a rd zie j n ieko rzys tn ie  d la  d w u ta k tu , co się w y ­
raża  w  znaczn ie  w ięk szym  zu życ iu  pa liw a  n a  w ysokich

obrotach, zb liżonych do n a jw y żs ze j m ocy siln ika .

2) N ik ła  w yda jność  objętościow a siln ika  2 -taktow e-  
go na  w ysokich  obrotach. W łaściw ość t a  d la  nikogo nie 
je s t  now ością, zw łaszcza w  siln ikach  2-tak tow ych  o tło ­
ku z deflek torem . W ydajność t a  je s t  m n ie jsza  n ie  ty l­
ko w  po rów nan iu  z 4-tak tow ym i siln ikam i górnozaw o- 
row ym i, lecz często i z dolnozaw orow ym i (oczywiście 
o jednakow ym  litra żu . (P a trz  rys . 7 ).

S f i n ą ż i j n L ł

do motocyklu wszystkich mcmk
LEPSZE OD ORYGINALNYCH.

R ys. 6. C h a ra k te ry s ty k i:  s iln ika  m otocyklow ego 250 
cm  : 1 —  dw utaktoioego, o tło ku  z de flek to rem , I I  —  
cztero taktow ego  dolnozaworowego i I I I  —  cztero takto -  
wego górnozaworowego. W ykres  da je  m ożność odczytać  
następujące w łaściw ości poszczególnych siln ików . Jed ­
nakow a  fo r m a  krzywej] I  i  I I  to skazu je , że d w u ta k t  
i dolnozaw orow y c z te ro ta k t są  pod w zg lędem  m ocy  
i uży teczności zupełn ie  jednakow e. Jed yn a  różn ica  po­
lega ty lko  n a  tym , że d w u ta k t da je  określoną moc na  
n iższych  obrotach, co m a  znaczenie ty lko  p r z y  starcie  
z m iejsca , g d yż  zapew nia  w ięk szy  zryw . R óżn ica  obro­
tów  p r z y  jed n a ko w ej mocy' w ynosi oh. 750 o b r/m in . 
B a rd zie j „ szlachetny” c z te ro ta k t górnozaw orow y posia­
da c h a ra k te ry s tykę  bardziej strom ą , w iększą  m oc i  w y ż ­
sze  obroty. N a to m ia s t na  n isk ich  obrotach do 1000 
o b r/m in . c h a ra k te ry s ty k a  jego  je s t  n iższa  od I  i  I I ,  co 
w skazu je  na  w iększy  spadek m o m en tu  obrotowego i  w y ­
m aga  bardziej częstego p rzek ładan ia  biegów. S tą d  po­
w sta ła  czter  obieg ow a sk r zy n k a  przekładnio ioa  iv m o to ­

cyklach  o szerok ie j ska li p rzekładn i.
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G łów ną tego  przyczyną je s t  k ró tk i okres ssa n ia  w  
okolicy górnego m artw ego  p u n k tu  tło k a  (70 —  90°) w  
p rzeciw ieństw ie do ro zrząd u  4-tak tow ego  (ok. 240° i 
w ięcej), ja k  to  je s t  g ra ficzn ie  pokazane n a  rys. 8.

3) W a d y  siln ików  2 -ta k to w ych  bez deflek to rów . Pod 
w zględem  w ydajności n a  w ysokich obrotach , siln ik i 
bez deflek to rów  są  znacznie w y d ajn ie jsze  i  p raw ie  do- 
ró w n y w u ją  4 -tak tow ym  górnozaw orow ym . J e s t  to  w y­
n ikiem  usun ięc ia  przeszkody, k tó rą  s taw ia  deflek to r 
gazom  zasysanym , w sku tek  czego zasilan ie  cy lind ra  
je s t lepsze. P onadto  b ra k  de flek to ra  pozw ala uzyskać 
lepszą fo rm ę kom ory spalinow ej. N a to m ias t siln ik i bez 
deflek torów  są  jeszcze gorsze w  p ra c y  n a  m ałym  g a ­
zie lub  w  ogóle n a  n isk ich  obro tach , gdyż w ypróżnie­
nie cy lin d ra  z gazów  spalonych  je s t  m niej całkow ite, 
p rzy  czym słaby  s tru m ień  zasysane j m ieszanki sp a li­
nowej ła tw o  m iesza się z pozostającym i w  cylindrze 
gazam i w ydechowym i. W  konsekw encji w ydajność  p r a ­
cy tak ich  silników  n a  m ałych obro tach  i p rzy  dom knię­
te j p rzep u stn icy  je s t  jeszcze m n ie jsza , co je s t  bardzo  
d la  jeźdźca denerw ujące , gdyż m usi on s ta le  uw ażać, 
aby  u trzy m ać  gazem  siln ik  w  ru ch u  i w  ogóle trzy m ać  
siln ik  n a  nadm iernych  obrotach.

Różne próby  w zm ocnienia k a rb u ra c ji  w  2-taktow ych 
siln ikach  n ie  d a ły  pozytyw nych rezu lta tów . Pow iększe­
nie długości otw orów  w lotow ych w  cylindrze powodo­
wało pow rotne fa le  i u d erzen ia  w steczne gazów  w k a r-  
b u ra to r  n a  n isk ich  obrotach. Poszerzenie zaś ty ch  o- 
tw orów  znacznie zm niejszyło tr a k c ję  n a  n isk ich  obro­
ta c h  i pow iększyło n ie reg u la rn o ść  p ra c y  siln ika  p rzy  
dom kniętej p rzepustn icy , gdyż spow odowało zw olnienie 
szybkości s tru m ien ia  zasysane j do cy lin d ra  m ieszanki, 
a  co za ty m  idzie, ła tw ość zm ieszan ia  się go z gazam i 
w ydechowym i, zn a jd u jący m i się jeszcze w  cylindrze. 
W  reszcie p róby  p rzed łużen ia  okresu  ssan ia  przez za ­
stosow anie au tom atycznego  zaw oru  ssącego, w zględnie 
przez założenie k o m p reso ra  (D K W  w yścigow e) sp rze ­
c iw ia ją  się sam ej zasadzie p ro s to ty  budow y siln ika 
2-taktow ego.

4) Z m n ie jszo n a  n iezaw odność św iec. N a  jed n ak o ­
w ym  d y stan s ie  ja z d y  św ieca znosi dw a ra z y  w iększą 
ilość w ybuchów  w  siln iku  2 -tak tcw ym , aniżeli w  4-tak- 
towym  i w sku tek  tego  pow inna ona posiadać znacznie 
w yższą w arto ść  te rm iczną , co siłą  rzeczy pociąga  za 
sobą odpow iednio w iększą w rażliw ość św iecy n a  olej i 
n a g a r . W łaściw ość ta  w y stęp u je  n a  m ałym  gazie  sil­
n ika , gdy  św ieca bardzo  ła tw o  zo sta je  zakopcona i za ­
olejona. O dw rotnie, jeżeli jeździec, zniecierp liw iony 
ciągłym i k ap ry sam i św iecy, zasto su je  h ard z ie j go rący  
je j ty p , zd a tn y  do m ałych  obrotów  (j. np. do ja z d y  po 
m ieście), to pow inien być p rzygo tow any  n a  „naw ale­
n ie” je j  n a  szybkości szosowej.

5) Przegrzew anie, się cy lindra  silników  dw utak to - 
wych je s t  n a tu ra ln ą  konsekw encją  podw ójnej ilości 
w ybuchów  w  porów nan iu  z s iln ikam i 4-taktow ym i. 
S tąd  siln ik i dw utak tow e h ard z ie j są  skłonne do z a ta r ­
cia, a  n aw e t w y top ien ia  tłoka. Ponadto , p ierścien ie  
tłokow e w  nich ła tw ie j się zap ie k a ją  i p ęk a ją , zw ła-

U w a g a .  P e flek to re m  nazyw a się g a rb  n a  denku 
tło k a  (p a trz  rys . 1), k tó rego  przeznaczeniem  je s t  t a ­
kie k ierow anie do g ó ry  s tru m ien ia  zasysane j do cylin­
d ra  z k a r te ru  siln ika  m ieszanki spalinow ej, aby  s t ru ­
m ień ten  m ożliw ie dłużej zachow ał sw oją  jednolitość i 
n ie m ieszał się z gazam i wydechowym i.

Górny 
M artwy p Furiat

D olny
M artwy P unk t

R ys. 8. W ykres ro zrządu  d w u ta k tu . O kres o tw arcia  o tw o­
ru  w lotowego w cyl. w  okolicy górnego m artw ego  p u n k ­
tu. tłoka  trw a  około 8 0 . W  okresie  ty m  odbyw a się 
w try s k  do cy lindra  m iesza n k i spa linow ej, dosta teczn ie  
siln ie  sprężonej w  k a r te rze  siln ika . O kres o tw arcia  
o tw oru  w ydechow ego vj cy lindrze  w  okolicy dolnego  
m artw ego  p u n k tu  trw a  ok. 120 . P ozornie n iew yko rzy ­
s ta n a ' część su w u  tłoka  pom iędzy ty m i o kresam i je s t  
przecież n iezbędna, g d yż  w ów czas w łaśn ie  odbyw a się 

ta k t  roboczy, czy li w ybuch  m iesza n k i w  cylindrze.

R y s .  .9. W y k re s  ro zrządu  cztero taktow ego  siln ika  w yśc i­
gowego V elocette  350 K T T , M a rk  V , m od. 1936. Z n a ­
m ien n y  ten. ro zrząd  posiada tę uderza jącą  w łaściw ość, 
że o k re sy  ssan ia  i w ydechu  są  jednakow e, zaś m o m en ty  
o tw arcia  i  zam kn ięc ia  zaw orów  są  sym e tryczn e . P o­
m ia ry  tego ro zrzą d u  robione były  n a  dw óch siln ikach , 
p rzyczem  je s t  w ą tp liw em , aby p o m yłk i były  znaczne, 

czyli że w y k re s  ten  je s t  dosta teczn ie  w iarogodny.

szcza że m uszą posiadać kom pliku jące ich p racę  zam ki, 
m a jące  n a  celu niedopuszczenie do sam oczynnego obró­
cenia się p ie rśc ien ia  w  kana le , gdyż m iałoby to  f a ta l ­
ne sk u tk i d la  całości siln ika. N ie należy  się ted y  dzi­
wić, że siln ik i dw utak tow e o sum iennie p rzem yślanej 
k o n s tru k c ji p o s iad a ją  chłodzenie w odne (S co tt) , ja k ­
kolw iek gw ałci to  zasadę p ro s to ty  budow y siln ika.

G) W iększe  zużycie  paliioa  w  siln ikach 2-taktow ych

282
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pow odow ane je s t, ogólnie biorąc, tym , że pew na część 
zassanej do cy lind ra  m ieszanki benzynow ej, zawsze 
zm iesza się z gazam i w ydechow ym i i razem  z n im i w y­
leci przez o tw ór w ydechowy. P onadto  n a  m ałych obro­
tach  zaw sze m a ją  m iejsce opisane w yżej p rze rw y  w 
w ybuchach, w sku tek  czego zassana , a  n ie  zapalona 
m ieszanka w ogóle idzie n a  m arne . P rzeciętn ie , 
s iln ik  2 -tak tow y  zużyw a 1% ra z y  w ięcej pa liw a  n a  je ­
den i ten  sam  d y stan s  jazdy , an iże li s iln ik  4-taktow y, 
oczywiście p rzy  jednakow ym  litra ż u  i szybkości jazdy .

7) S y s te m  olejen ia  P e tro il posiada jak o  jed y n ą  i- 
s to tn ą  za le tę  —  p ro sto tę  ko n stru k c ji, a  co za ty m  idzie, 
ta n i koszt budow y siln ika. N a to m ia st pow ażną w adą 
tego system u  je s t  n iew ygoda obsługi, p o lega jąca  n a  
tym , że każdorazow e napełn ien ie  zb io rn ika paliw em  
w ym aga jednocześnie do lan ia  w odpow iedniej p ropo rc ji 
oleju, k tó ry  nie zaw sze może być znaleziony n a  m ie j­
scu w potrzebnym  ga tu n k u . P onadto , n iek tó rzy  kon­
s tru k to rz y  u w aża ją , że in tensyw ność o le jen ia  w  sy­
stem ie P e tro il je s t n iew y sta rcza jąca , zw łaszcza jeżeli 
chodzi o k a r te r  siln ika , gdyż olej je s t  w ielokro tn ie  roz­
cieńczony w  benzynie. Z astosow anie zaś o le jen ia  m e­
chanicznego n ap o ty k a  tu  n a  w iele tru d n o śc i ta k  z po­
wodu zbyt m ałych  w ym iarów  k a r te ru  siln ik a  ja k  i bez­
pośredn ie j jego  kom unikacji z cylindrem  przez p rze­
wód ssący, co pow oduje p rzeo lejen ie  cy lind ra  i świecy.

8) H ałaśliw ość ■w ydechu  s iln ik a  dw utaktow ego, po­
w s ta jąca  w sku tek  kró tk iego  okresu  o tw arc ia  otw orów  
w ydechowych cy lind ra , n ie  da się sku teczn ie  usunąć, 
gdyż dostateczn ie  cichy tłu m ik  w  rów nym  stopn iu  
zm niejsza w ydajność w ydechu.
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S IL N IK I 4-T A K T O W E .
W łasności ty ch  silników  łatw o m ogą być w niosko­

w ane z p rzeciw staw ien ia  w yżej op isanym  silnikom  
2-laktow ym . Jak o  najg łów nie jsze  za le ty  4 -tak tów  n a ­
leży nadm ienić następ u jące .

1) R egu larność  zapłonu i p racy  n a  każdej szybko­
ści obrotow ej.

2) W iększa w ydajność i szybkość jazdy .
3) Możliwość zastosow an ia o le jen ia  obiegowego, a 

co za tym  idzie, n a jw yższa  oszczędność oleju, niezaw od­
ność o le jen ia  o raz  możność chłodzenia i filtro w an ia  
o leju  podczas obiegu, do czego, n aw e t w  taotocyklach, 
stosow ane są  specja lne  ra d ia to ry  i f i ltry .

Z A SA D Y  ST O SO W A N IA  SIL N IK Ó W .

R easum ując  powyższe, w ypośrodkow ać m ożna n a s tę ­
p u jące  zasady  stosow an ia  silników  zgodnie z ich  p rze ­
znaczeniem  i ch a rak te rem  pracy .

S iln ik i 2 -tak tow e ra c jo n a ln e  są  ty lko  o m a łym  li­
tr  a iu , pozw alającym  n a  lepsze p rzep łuk iw an ie  cylin­
d ra  św ieżą m ieszanką w ybuchow ą. Idzie to  w  p a rze  z 
n iską  ceną m ałych  m aszyn  o raz  z ch a rak te rem  ich p r a ­
cy, t .  j . —  n a  m niej lub w ięcej o tw a rty m  gazie i w y­
sokiej szybkości obrotow ej siln ika , łącznie  z p ro s to tą  
k o n stru k c ji i n iew ybrednością  w  obsłudze. Z m aszy n a­
m i ty m i lepiej d a ją  sobie ra d ę  now icjusze i  jeźdźcy o 
n iskim  poziom ie fachow ości technicznej. T ak ie  m ało li­

trażow e 2 -tak ty  należy  zakw alifikow ać jako  m aszyny  
uży tko w e  do ja z d y  m iejsk ie j i dojazdow ej. S tosow ane 
w  nich  są  jednocylindrow e siln ik i o 50, 100, 125, 150, 
200 i m aksim um  250 cm". S iln ik i 2-tak tow e o sp ec ja l­
n ie  w ysokiej jakości m ogą znaleźć zastosow anie w m a­
ło litrażow ych  m otocyklach sportow ych  głów nie ze 
w zględu n a  ich zryw  p rzy  ru szan iu  z m iejsca  i w yso­
k ą  w ydajność n a  średn ich  obrotach. N p. w yścigow e 
250-ki D KW  w  r. h. m a ją  w szystk iego 4500 ob r/m in . 
w przeciw ieństw ie do 4-tak tow ych  ang ielsk ich  wyścigó- 
wek, k tó re  n a  T T  A ng lii w  dniu  15 b. m. lekko osią­
g a ły  do 7000 ob r/m in .

Do dalek iej tu ry s ty k i o raz  jak o  m aszyny  użytkow e
0 w ielk iej nośności stosow ne są  ty lko  siln ik i 4 -taktow e 
w olnoobrotow e i o n iezby t w ysokiej kom presji. Głów­
n ą  ro lę  odgryw a tu  e lastyczność p racy  tych  silników 
n a  n isk ie j i średn ie j szybkości obrotow ej, niezaw odność 
świec, reg u la rn o ść  p racy  oraz  oszczędność w  zużyciu 
m ateria łów  pędnych.

W reszcie, jak o  pożeracze k ilom etrów  do pom yśle­
n ia  są, ty lko  w ielkie sportow e m otocykle o cz te ro tak - 
tow ych górnozaw orow ych siln ikach , posiada jących  do­
sta teczn ie  w ysoką kom presję , n iezbędny zryw , szybkość
1 tra k c ję , stosow nie do ch a rak te ró w  zawodów i jazdy . 
R ów nać się z n im i m ogą ty lko  2 -tak ty  z kom presorem , 
n iedostępne d la  zw ykłych śm ierteln ików  z powodu ich 
w ysokiej ceny.

PO D A JC IE  N A M  A D R E S Y  SW O IC H  Z N A JO M Y C H  IN T E R E S U JĄ C Y C H  S IĘ  SPO R­
TEM , T E C H N IK Ą  I  T U R Y S T Y K Ą  M O TO C YK LO W Ą A  P R Z E Ś L E M Y  IM  N U M E R Y  O K A ­

ZO W E  „MOTO”.
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A . K.

TC ą c i  k
fiotoyrafia

Ileż to  ra z y  fo to g ra f  a m a to r w idzi p rzed  sobą p rze­
piękny, pełen  b a rw y  i niezw ykłego u roku  k ra jo b raz , 
k tó ry  poryw a go, zm usza w p ro st do sk ierow an ia  n ań  
obiektyw u, a  gdy  go s fo to g ra fu je  i zrobi odbitkę lub po­
w iększenie p rzekona się, że zdjęcie daleko odbiega od 
o ry g in a łu  i je s t  n ie raz  w p ro st nie ciekaw e, nie godne 
um ieszczenia w  album ie. P rzy jm u jąc , że n astaw ien ie  by ­
ło ostre , naśw ietlen ie  w łaściw e, m a te r ia ł neg a ty w u  i od­
b itk i dobry, w ykonanie odbitk i s ta ra n n e  —  m usim y szu­
kać przyczyny  w  n iew łaściw ym  u jęc iu  te m a tu  fo to g ra ­
ficznego.

U m iejętność p a trz e n ia  n ie  w łasnym  okiem , a  okiem 
obiektyw u a p a ra tu  fo tog raficznego  je s t  um ieję tnością  
w ielką, om al, że nie w rodzoną. O ile sam o zdjęcie trw a  
k ró tko , przew ażnie  u łam ek  sekundy, to  w ybran ie  m ie j­
sca, skąd  należy  fo tog rafow ać , z  ja k ie j wysokości, ze 
słońcem  czy pod słońce, w yczekanie odpow iedniego 
ośw ietlen ia  t r w a  długo, czasem  n aw e t bardzo  długo.

A by o trzym ać zdjęcie, k tó re  całkow icie zadow olni w y­
brednego fo to g ra fa  a r ty s tę , w ypadn ie  n ie raz  k ilka  go­
dzin pośw ięcić aby  doczekać się odpow iedniego ośw ie­
tlen ia  i zrobić k ilk a  zdjęć, aby  w ybrać  do pow iększenia 
na jlep sze  z n ich w szystk ich .

Podane obok tr z y  fo to g ra fie  jednego i tego  sam ego 
obiektu  (zap o ra  w odna) d a ją  możność bezpośredniego 
p rzekonan ia  się ja k  jeden  i ten  sam  te m a t albo może 
być zupełnie różnorodnie u ję ty .

P ie rw sza  fo to g ra fia  od gó ry  (zap o ra  w odna od s tro ­
ny  jez io ra  czy też s taw u ) nie znam ionu je  dążenia  do 
arty sty czn eg o  u jęc ia . J e s t  to  zw ykła p o p raw n a  fo to g ra ­
f ia  dokum en ta lna  z w ykonaniem , zalecanego w  tak ich  
w ypadkach , odbicia w  wodzie.

D ru g a  z rzędu  fo to g ra fia  nosi znam iona p róby  po­
d ejśc ia  do te m a tu  z bardz ie j in te re su jące j s tro n y , p rzy  
czym d la  o trzy m an ia  perspek tyw y  zdjęcie zostało  w y­
konane z pod m ostu  drew nianego  (cza rn a  belka z le­
w ej s tro n y  i u  g ó ry ) . J e s t  to  zdjęcie n iew ątp liw ie  cie­
kaw sze od poprzedniego ale głów ny m otyw  —  zapo ra  
i s tru m ień  w ypływ ającej w ody są  zby t n a  dalekim  p la ­
nie, a  p lan  przedni nie je s t  b y n a jm n ie j in te re su jący .

T rzecie zdjęcie m a w szelkie znam iona arty stycznego  
zrozum ienia  tem a tu . Z ap o ra  i s tru m ień  są  tu  doskona­
le w idoczne i odpowiednio n a św ie tlo n e ; tło  zapo ry  —  
drzew a —  tw orzy  ciem ną pożądaną p lam ę i uw idacznia 
ja sn y  n asy p ; ga łęz ie  d rzew a z lew ej stro n y  d a ją  odpo­
w iednią  p e rspek tyw ę; p lan  p rzedn i je s t  in te re su jący  w 
natężen iu  odcieni i k o n fig u ra c ji ciem nych i ja snych  
plam .

D alsze dw a zdjęc ia  są  ilu s tra c ją , w  jak i sposób fo ­
to g ra fo w ać  w ielkie p rzes trzen ie  (m orze i m iasto ) w 
zasadzie n ie  in te re su jące  jak o  tem a ty  fo tog raficzne .

Jed y n ą  ra d ą  je s t  narzucen ie  sy lw etk i d rzew a lub g a ­
łęzi, k tó re  s tw a rz a ją  częściowe lub całkow ite obram o­
w an ie  d la  głów nego m otyw u. J e s t  to  n a jb a rd z ie j p rzy ­
ję ty  sposób nowoczesnego fo to g ra fo w an ia .
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„W O LN A  T R U B U N A ” .

„ T Z a f e L a k & j a

N a  m arg inesie  R a id u  T a trzańsk iego  P . K . M.
(%a poglądy a u to ra  R ed ak c ja  nie ponosi odpow iedzial­

ności” ).

Tegoroczny d ru g i R aid  T a trz a ń sk i Polskiego K lubu 
M otocyklowego, n a su n ą ł m i, jak o  obserw atorow i, ab ­
so lu tn ie  n ieza in teresow anem u, szereg  re f lek sy j, z k tó ­
rym i radbym  podzielić się z szerszym i sfe ram i m otocy­
klistów . U w ag i m oje może będą słuszne —  może nie, 
pozostaw iam  to  osądow i czytelników , ty m  n iem niej jed- 
dnak  pew ne z jaw isk a  by ły  ta k  oczyw iste, że —  m am  
w rażen ie  —  oceni je  w łaściw ie.

N ie będę tu ta j  rozw odził się n ad  w yn ikam i ra id u . 
Spraw ę tę  pozostaw iam  ofic ja lnym  kom unikatom  P. 
K. M ’u, po za  tym  nie w ątp ię , że w iększość naszych 
czytelników  zna je  ju ż  ze w zm ianek p ra s y  codziennej. 
Chciałbym, racze j omówić pew ne, p rzy n a jm n ie j co w aż­
n iejsze w ady  i za le ty  o rg an izac ji im prezy. W ychodzę 
z założenia, że pism o nasze w łasne, jakim , je s t  „M oto” , 
je s t  w  p ierw szym  rzędzie pow ołane do om aw iania  
w szystk ich  b lasków  i cieni naszego życia o rg an izacy j­
nego, do p o ru szan ia  tego, co boli p rzeciętnego  m otocy­
k listę . Chorobę należy leczyć, nie zaś zostaw iać  w  za­
pom nieniu, by dale j się rozw ija ła . K u ra c ja , n ie ­
p rzy jem n a  —  może w  rezu ltac ie  okazać się zbaw ien­
n ą , to  też  n igdy  n ie  należy je j zaniedbyw ać, bo pozor­
nie b łahe  przyczyny  pow odują czasem  nieobliczalne n a ­
stęp stw a . Z tego  też  powodu uw ażam , że obowiązkiem 
każdego, m ającego  sąd  zdrow y i ja k ą  ta k ą  w ładzę nad  
piórem , je s t  zab ie rać  głos i om aw iać n ie  ty lko  s tro n y  
dodatnie, ale także  i u jem ne każdego p rze jaw u  n asze­
go życia o rgan izacy jnego .

T egoroczny R aid  T a trz ań sk i był im prezą n iew ą tp li­
w ie ciekaw ą. O rg an iza to rzy  odnieśli n aw et znaczny 
sukces. N ie je s t  to  jed n ak  rów noznaczne z sukcesem  
pełnym . N ies te ty  niedociągnięć o rgan izacy jnych  było

M łodzież góra lska  żyw o in te resu je  się m o tocyklizm em .

■Coraz b liże j nieba.

sporo  i z ty m  w szyscy za in teresow an i w  ra idzie  z ca­
łą  pew nością się zgodzą.

P ierw szym  bardzo  pow ażnym  uchybieniem  o rg an iza ­
cy jnym  by ła  zby t szczupła obsada sz tabu  im prezy. 
S praw ę tę  poruszyłem  ju ż  n a  łam ach  dostępnej d la 
m nie p ra sy  codziennej, to  też bez specja lnych  omówień 
pozwolę sobie stw ierdzić , że m an k am en t te n  s ta ł się 
p rzyczyną całego szeregu n iep rzy jem nych  zadrażn ień , 
n ieunikn ionych  w  a tm osferze  w yczerpan ia . Rzecz w 
tym , że o rg an iza to rzy  nie przew idzieli ew entualności 

„zah a ro w an ia  się” k ierow nic tw a n ie ­
om al n a  rów ni z zaw odnikam i. A 
przecież k ierow nictw o pow inno za 
w szelką cenę u trzy m ać  się do końca 
wr form ie, jeś li n ie  chce s trac ić  a u ­
to ry te tu  u zaw odników , lub, co g o r­
sza, przeoczyć n iedociągnięć, m ogą­
cych ew en tualn ie  n aw et s tać  się 
p rzyczyną nieporozum ień lub naw et 
w ypadków .

Im p reza  ta k a  ja k  ra id  ta trz a ń sk i 
—  to g ig a n t o fan ta s ty c zn e j w p ro st 
ruchliw ości i zdolności w ym ykania  
się z r ą k  o rg an iza to ra . By skutecznie 
w ziąć się zn ią  za b a ry  trz e b a  ludzi, 
ludzi i jeszcze ra z  ludzi, a  tych  n ie ­
s te ty  „P ekaem ow i” b ra k  w  odpo­
w iedniej ilości. W ypadek, ja k i zda­
rzy ł się w  czasie ra id u  ta trz a ń s k ie ­
go, że obsada p u n k tu  kontro lnego, 
przepuściw szy  przez p u n k t w szyst­
k ich zaw odników , p rze jech a ła  „na
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bliższe d rog i” , n a  p u n k t inny, św iad­
czy w praw dzie  bardzo  dobrze o p rze­
m yślności i zaradności o rg an iza to ­
rów , ale —  ściśle rzecz b iorąc — 
tru d n o  się zgodzić z tą  koncepcją.

K on tro le rzy  n a  pu n k tach  w inni 
bezw zględnie być wypoczęci. Pow in­
no ich za ty m  być po ty lu  n a  każ­
dym  punkcie kontro li, by  każdy  z 
n ich  kolejno m ógł spokojnie oddalić 
się n a  pew ien p rzec iąg  czasu d la  p o ­
siłku, czy w ypoczynku, bez n a ra ż a n ia  
zaw odnika n a  p rzykrość  s t r a ty  cza­
su, w  oczekiw aniu n a  odpow iednią 
adno tac ję .

A  dale j —  zaw odnik zg łasza j a ­
kieś uw agi, czy zażalenia. —  In a ­
czej przecież w ysłucha ich człowiek, 
s to jący  pew nie n a  w ypoczętych no­
gach, inaczej zaś u p a d a ją c y  ze zmę­
czenia, choćby n ie  w iem  ja k  dziel­
n ie  się trzy m ał. D rugiego  tru d n o  n a ­
w et w inić, jeś li zbył bóle zaw odnika

Jazda  m otocyklem  daje  moc 

niezrów nanych  w rażeń.

byle czym. W konsekw encji zaw odnik 
będzie czuł słuszny  żal.

Szczupłość sz tabu  im prezy  by ła  
ty m  k a ta s tro f  a ln ie jszą , że zbiegła 
się ściśle ze szczupłością urzędow ego 
tab o ru . Je ś li ju ż  o rgan iza to row i za ­
leżało koniecznie n a  może n iezbyt po­
w ażnym  u p ie ran iu  się —  „ ja  sa m !”... 
—  to  ty m  k ilku  ludziom , k tó rzy  w zię­
li kolosalny  t r u d  u trzy m an ia  całego 
ra id u  za łeb n a  sw oje b ark i, —  n a ­
leżało zapew nić dosta teczną  ilość 
śroiików  przew ozowych, by  rozw oże­
n ie  osób urzędow ych n ie  odbyw ało 
się n a  siodełkach m otocykli i to  je ­
szcze ze s t r a tą  czasu i nerw ów  w o- 
czekiw aniu m aszyny , k tó ra  „w łaśnie 
w yw iozła innych  panów  n a  tr a s ę  i 
z a raz  m usi w rócić” ... Toż przecież 
każdy  kierow ca o rien tu je  się dosko­
nale , że n ie  m a m aszyn  niezaw od­
nych, zw łaszcza zaś w  ta k  tru d n y ch  
w aru n k ach  pracy . G dybyśm y mieli, 
choćby ty lko je d n ą  abso lu tn ie  pew ­
n ą  m aszynę —  ra id y  terenow e nie 
m iałyby  najm nie jszego  sen su ; •— by­
łyby nie spraw dzianem , k tó rego  ż a ­
den pew nik  n ie  po trzebu je , lecz k a ­
rygodnie  bezm yślnym  trw onien iem  
kosztow nego sp rzętu . A  jeżeli już 
zdajem y sobie sp raw ę, że m aszynie 
n ig d y  dow ierzać nie należy, jeże li w 
im ię wyższego n ak azu  decydujem y 
się n a  ta k  kosztow ne i rad y k a ln e  
próby, ja k  ra id y  terenow e —  w inn i - 
byśm y n iedow ierzanie to  przen ieść 
tak że  n a  m aszyny  służbowe ra id u . 
Zespół ta b o ru  służbowego pow inien 
by być n a  ty le  liczny, by  um ożliw ił 
z as tąp ien ie  uszkodzonego po jazdu  in ­
nym  bez specja lnych  trudności.

P ię k n y  za k ą te k  tra sy  górskiego raidu.

Pozornie b łah y  m om ent lokom ocji 
zaw ażył w  konsekw encji n a  a tm o sfe ­
rze całej im prezy. K ierow nictw o
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sza rp an e  n a  w szystk ie s tro n y  przez osoby urzędow e, tym czasow ości i zw iązanego  z n ią  nieodłącznie nerw o-
nie m a jące  m ożności u d an ia  się n a  tra sę , to  znów wego pośpiechu, ta k  szkodliw ego d la  każdej, w ym aga-
przez przedstaw icie li p rasy , k tó rym  też  przecież p rzy  jące j pew nego system u p racy  —  udzieliła  się całem u
zaproszen iu  obiecyw ano środki lokom ocji —  w osta- raidow i.
tecznym  w yniku  n ie  m ogło u trzy m ać  się n a  w ysokim  T ra s a  ra id u  by ła  ciężka. W dniu; p ierw szym  zatoczy-
P a rn a s ie , n a  jak im  bezw zględnie każde k ierow nictw o la  ona w ielką pętlę  przez M orskie Oko, bardzo  ciężki

do przebycia, b ło tn is ty  te re n  n a  Głodówce, C zorsztyn, 
K rynicę, N ow y i S ta ry  Sącz, M yślenice, Chabówkę, 
te re n  g ó rzysty  pod P ien iążkow icam i i da le j —- przez 
C zarny  D unajec, N owy T a rg  i S za fla ry  do Z akopane­
go. W  dn iu  d ru g im  przez cudną, choć „ ja k ą  cudną —• 
ta k ą  tru d n ą "  drogę po pod Regle, K ościeliską, B ańską  
N iżn ią  i W yżnią , N owy T a rg  i da le j przez Głodówkę, 
w] p rzeciw nym  ja k  poprzedniego d n ia  k ie ru n k u , n a  Ł y­
są  Po lanę skąd  ruszy li zaw odnicy do a ta k u  n a  o s ta t­
niego „ rogatego  d iab ła” te j im prezy  —  w yścig  g ó r­
ki n a  dziesięciokilom etrow ym  odcinku drog i do M or­
skiego Oka.

Oprócz powyższego, ta k  zw anego „dużego” ra id u , 
zo rgan izow any był także  ra id  „m ały ” d la  n iestow a- 
rzyszonych i zaw odników , k tó rzy  jeszcze n igdy nie 

w iększej im prezy  pow inno by pozostać. N ik t nie był s ta r to w a li w  żadnej im prezie m otocyklow ej. T ra sa
pew ien czy w yjedzie n a  tra sę , czy nie, bo jeś li naw ali ra id u  „m ałego” by ła  rzecz p ro s ta  znacznie k ró tsza
m aszyna czy jem u, czy kom u z w ażniejszych  przydzie- i ła tw ie jsza  —  ty m  nie m nie j jed n ak , ja k  n a  poeząt-
lona —  pozostanie bez środka przewozowego. K ażdy ku jącego  kierow cę —  dostateczn ie  tru d n a , by zrów no-
p rzydzia ł m ie jsca  w  wozie służbow ym  był tym czaso- w ażyć w ysiłek  s ta ry c h  w ygów  z ra id u  dużego,
wy. L udzie p a trz y li n a  siebie, ja k  w ilki. A tm o sfera  Im preza  obfitow ała  w  szereg  d ram atycznych  momen-

Samocł iodlou/a  
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tów. P rzesz ło  50% maszyn, m usiało  w ycofać się n a  sku­
tek  defektów . W idziałem  m otocykl, k tó ry  p rzyby ł na  
Ł ysą  Po lanę  z p ęk n ię tą  ra m ą  przyczepki. O sada d ru to ­
w ała  sobie uszkodzenie, podk łada jąc  ja k o  łupkę —  du­
ży klucz do śrub . W idziałem  zaw odników , k tó rzy  każ­
dą nad rob ioną  m inu tę  pośw ięcali n a  spraw dzen ie  i po­
praw ien ie  m aszyny. Człowiek d a l z siebie m aksim um  
w ysiłku. N ie m niej w ysiłku kosztow ała im preza  także  
m aszyny.

I tu ta j  należałoby sobie postaw ić p y tan ie , czy dopu­
szczanie do w spólnej konk u ren c ji w ta k  tru d n y ch  w a­
ru n k ach  zaw odnika s ta r tu ją c e g o  n a  m aszynie w łasnej 
i „d osta rczone j” .jest w  stosunku  do pierw szego s p ra ­
w iedliw e? P o s ta ra jm y  się sp raw ę tę  ro zpa trzyć!

W rozw ażan iach  m oich nie będę ro zp a try w a ł sy tu ­
ac ji zaw odników  w ojskow ych, gdyż s t a r tu ją  oni w  w a­
ru n k ach  specjalnych  i, jak o  służbowo odpow iedzialni 
za s ta n  m aszyn  nie m ogą ich ryzykow ać w  ty m  stop­
n iu  co posiadacze p ry w a tn i.

Chodziłoby przede w szystk im  o ty ch  zaw odników , 
k tó rzy  o trzym ują; m aszyny  z te j ,  lub| owej „ s ta jn i” dla 
zadem onstrow an ia  ich w arto śc i terenow ych.

K w estia  zaw odow stw a je s t  u  n a s  dość tr u d n a  do 
rozw iązan ia , głów nie ze w zględu n a  stosunkow o m ałą  
zasobność gotów kow ą p rzeciętnego  m otocyklisty . „Czy­
s ty ” a m a to r  m a  p rzew ażnie  zby t m ało  pieniędzy, by 
pokryw ać w szystk ich  koszty  za siebie. S tąd  anom alia , 
w postaci różnych cichych subsydiów  w m a te ria le  —  
tłóm aczone chęcią w ypróbow an ia  p rzy  okazji zawodów, 
oczywiście na  koszt i ryzyko p roducen ta . Je ś li zaw od­
n ik  n ie  pob iera  od firm y  w ynag rodzen ia  w  gotówce za 
s t a r t  n a  te j czy inne j m aszyn ie  —  je s t, wobec p rz y ję ­
tych  w  św iecie m otocyklow ym  zasad  a m a to rs tw a , zu­
pełnie w porządku . Zrzeczenie się części s t r a t  p ien ię­
żnych, w yrów nuje  się teo re tyczn ie  zw iększeniem  ry zy ­
k a  ja z d y  n a  sprzęcie, lub m a te ria le , zn a jd u jący m  się 
w  p róbach . W św ietle tych  rozum ow ań jeździec, s t a r ­
tu ją c y  n a  m aszynie fab ry czn e j je s t  n a  sto  p rocen t w 
porządku  wobec swego kolegi z pod znaku  św. K rzy­
sztofa , s ta r tu ją c e g o  n a  m aszynie  n ab y te j za w łasny  
ciężko zap racow any  grosz.

To je d n a  s tro n a  m edalu , —  a odw rotna...

K ażdy człowiek, zżyw a się z p rzedm io tam i sta łego  
uży tku . M otocyklista p rzyzw yczaja  się trak to w ać  m a ­
szynę, k tó re j zaw dzięcza tro sk i i radości: wycieczek, nie­
m al, ja k  is to tę  żyw ą i n iesłychanie  b liską. T en s to su ­
nek uczuciowy człow ieka do m artw ego  przedm iotu  po ­
g łęb ia  się jeszcze w znacznej m ierze, gdy okoliczności 
zm uszą w łaściciela  do w yłącznej, osobistej tro sk i o ca­
łość posiadanego  p rzedm io tu  Ludziom  „o b la tanym ” w  
św iecie m otocyklow ym  n ie jednok ro tn ie  zapew ne zda­
rzało  się zauw ażyć, że k ierow cy p raw ie  zaw sze z en­
tu zjazm em  w y ra ż a ją  się o sw ych m aszynach , choćby 
do en tu z jazm u  tego  nie daw ały  najm nie jszego  powodu. 
T a  podśw iadom a dążność do p rzed s taw ian ia  w ja k

Japonia  też się gw ałtow nie  m o toryzu je .

najlepszym  św ietle „ tow arzysza  b ro n i” jak im  by W  

rzeczyw istości nie by ł „łobuzem ” s ta je  się n ie jednok ro t­
nie naw et powodem w ielu zabaw nych w ypadków . Z da­
rzyło m i się n a  p rzyk ład  spotkać m otocyklistę, k tó ry  
u trzy m y w ał i to  z całym  przekonaniem , że jego górno- 
zaw orow a sześćsetka, pa li z przyczepką najw yże j 4, a  
w m ieście pięć litrów  n a  setkę. I, k iedy po tym , zało­
żywszy się z jak im ś n iedow iarkiem , u tk n ą ł n a  pięćdzie­
sią ty m  kilom etrze t r a s y  p róbnej —  porozkręcał b ieda­
czysko przew ody benzynow e n a  „drobny  proszek” w  
poszukiw aniu  uszkodzenia, przez k tó re  uciek ła  benzy­
n a , bo „to m u się przecież p ierw szy  ra z  zdarzy ło” .

M otocyklista, k tó ry  do tego  s topn ia  zżył się z m a ­
szyną, że nie zaw ahał się n a raz ić  n a  śm ieszność w  i- 
m ię obrony je j w yim aginow anych  za le t —  pokazał nam  
w sw oim  śm iesznym  postępku  ty le  szczerego uczucia 
d la  m aszyny  —  będącej m u źródłem  uciech, że okupił 
cały  grzech( blagi! i sam ochw alstw a. O ileż inaczej czło­
w iek  tak i, a  je s t  n im  wi m niejszym , lubi w iększym  stop-
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n iu  p raw ie  każdy  w łaściciel m otocykla —  odczuwa 
krzyw dę, w yrządzoną m aszynie  w  ciężkim  te ren ie , niż 
ujeżdżacz m aszyn  fabrycznych .

R aidy  terenow e są  bezw zględnie po trzebne i to  p rze­
de w szystk im  bodaj, z p u n k tu  w idzenia  w ojskowego. 
Są one k ap ita ln y m  sp raw dzianem  w arto śc i sp rzę tu  
i człowieka. M am  jed n ak  w rażenie , że należałoby r a ­
czej oprzeć je  n a  zasadach  bardz ie j handlow ych. W 
w ypróbow aniu  w arto śc i now ej k o n stru k c ji je s t z a in te ­
resow any przede w szystk im  p roducent, stanow i to  bo­
wiem  doskonałą rek lam ę jego wyrobów. P ro d u cen t ro ­
zum ie to  i d a je  m aszyny  okazowe do w ypróbow ania 
„asom ” . A le co zl tego, że ty ch  k ilku  „asów ” n a  m aszy­
nach  firm ow ych, czy teżj choćby ty lko  „p rzeg ląd an y ch ” 
przez f irm y  s ta le  zdobyw a w szystk ie  n ag rody  w zaw o­
dach sportow ych? W  tych  w aru n k ach  nie m a ją  p rze ­
cież żadnej k o n ku renc ji. M ało tego, w  tych  w aru n k ach  
p róba  m aszyny  m usi się też  w ydać co n a jm n ie j p ro ­
b lem atyczną. P rzecież w  w a ru n k ach  w ojennych  żaden 
cudotw órca n ie rozm noży k ilku  „asów ” w  krocie, a 
dz is ia j conajm nie j rów nie tru d n o  je s t  dowieść, że „ a s ” 
w y g ra ł bieg, bo jech a ł n a  ta k ie j, a  n ie innne j m aszy­
nie, ja k  i to,, że m aszy n a  wogóle doszła, bo as n a  n iej 
jecha ł.

T ak a  n iew y raźn a  sy tu a c ja  je s t  k rzyw dząca rów nież 
d la  „ a s a ” dosiadającego  m aszyny  firm ow ej, nie m a  bo­
wiem  odpow iedzi n a  za rzu t, postaw iony  przez jednegc 
z m alkon ten tów : „gdybym  nie po trzebow ał się bać o 
m aszynę, k tó re j m i n ik t n ie  n a p ra w i —  też m ia ł bym  
inne  w yn ik i” . N iesłuszność tak iego  za rzu tu  m ogłaby 
udow odnić jedyn ie  ty lko  p ra k ty k a  i dopóki nie dopu­
ścim y je j do g łosu —  ta k  za rzu ty , ja k  i rep lik i, o b ra ­
cać się będą w  g ran icach  dociekań czysto teo re tycz­
nych.

K w estię  t ą  dałoby się raz  n a  zaw sze uporządkow ać, 
w prow adza jąc  osobne konku renc je  d la  zaw odników  —  
w łaścicieli, a  osobne d la  s ta r tu ją c y c h  n a  m aszynach  
dostarczonych. M ożnaby też w prow adzić osobną pu n ­
k ta c ję  za  ra c jo n a ln e  w ykorzystyw an ie  m aszyny. W  d a­
nym  w ypadku  m iałem  n a  m yśli w prow adzenie  p u n k tac ji 
k a rn e j za  „zdziczanie” m otocykla. W  tak im  w ypadku  
p ierw si n ie  m ieliby  okazji do u ty sk iw ań , a  d rudzy  u n i­
knęliby  ra z  n a  zaw sze jak ichkolw iek  zarzu tów , nie t r a ­
cąc nic ze swego a m a to rs tw a ; ich osiągn ięc ia  byłyby 
indiscutables. K o n s tru k to r też  ła tw ie j w ykry ł by d ro ­
bne, choć decydujące o p rak ty czn e j w arto śc i u s te rk i 
swego dzieła, oddając  go do uży tkow an ia  szerszej rze ­
szy kierow ców  przeciętnych , w  w a ru n k ach  zdecydować 
n aw e t o chw ilow ym  zapom nien iu  o sen tym en tach  dla 
cudzej, czy w łasne j kieszeni.

N ie  m a  m ięd zy  n im i zaw iści.



W O LN A  TRY B U N A .

O  w y ró w n a n ia  ózanó

(R edakcja  n ie odpow iada za poglądy  w ypow iadane przez 
a u to ra ) .

z obow iązującą 
szybkością p rzecię tną  

K lasa  A. do 350 ccm. X
„ B. „ 500 „ Z
„ C. ponad 500 ccm. Y

K ateg o ria  II . z p rzyczepkam i:
K lasa  D. do 600 ccm.

„ E . ponad 600 ccm.

W  ubiegłym  sezonie m otocyklow ym  obserw ow aliśm y 
ciekaw e zjaw isko, n ad  k tó rym  należy  zastanow ić się i 
znaleźć środki zaradcze.

Z jaw isko to je s t  tern ciekaw sze że pozornie niczym 
n ieuzasadnione.

W  ka len d a rzu  sportow ym  P. Z. M. n a  rok  1937, po­
mieszczono szereg  ciekaw ie pom yślanych zawodów m o­
tocyklow ych, zaw ody te  w w iększości odbyły się, o rg a ­
n iza to rzy  ponieśli w ielki tru d  o rgan izacy jny , ponieśli 
w ysokie koszty , ale... n ie dopisali ilościowo zaw odnicy.

U dział zaw odników  był m in im alny , m im o że tab o r 
m otocyklow y bardzo  w ydatn ie  zw iększył się i m im o że 
la ta  zw ane dem otoryzacyjnem i m am y ju ż  szczęśliwie 
poza sobą.

Co je s t p rzyczyną te j  ab s ty n en c ji?  Co w płynęło n a  to 
że n ie  w idzieliśm y n a  s ta rc ie  zaw odników , k tó ry ch  w in ­
nych la ta ch  w idzieliśm y ta k  wielu.

Oto je s t  te m a t godny uw ag i i zło, k tó rem u  jak n a j-  
p iln iej trz e b a  zaradzić.

U siłu jąc  znaleźć odpowiedź n a  dręczące n as p y tan ia , 
przeprow adziliśm y  cały  szereg  rozm ów  i doszliśm y do 
następu jących  w niosków :

Jed n ą  z przyczyn  je s t ciężki s tan  finansow y m otocy­
klistów , p rzyczyna ta  je d n a k  nie je s t  n a jis to tn ie jsza , 
p rzyczyny  należy  szukać gdzieindziej.

O przyczynach  tych  m ów ią w szyscy, a le rozm ow y od­
by w ają  się w  a tm osferze  poufności i w stydliw ości. U w a­
żam y że ten  sposób reag o w an ia  nie w y jaśn i sp raw y  
i p rzyn iesie  szkodę n iew ątp liw ą całości sp o rtu  m otocy­
klow ego, ta k  w ażnego d la  obrony k ra ju .

N ależy, naszym  zdaniem , zap rzes tać  w stydliw ych ro z ­
mów i narzekań , a rozw inąć rzeczow ą dyskusję  w  k tó ­
re j w zięliby udział zain teresow an i.

Zdaniem  naszym  n a  is tn ie jący  s tan  rzeczy  w pływ a 
bardzo w iele w zględów , z k tó rych  trz y  p o sta ram y  się 
omówić, p rosząc o uw agi czyteln ików  n a  ten  tem at.

1) N iew łaściw e (p rz e s ta rz a łe ) k lasy fikow an ie  m a ­
szyn zgłoszonych do zawodów.

2) Jednakow a k la sy fik ac ja  m aszyn  fab rycznych  i w ła­
snych.

3) N ieróżniczkow anie w k la sy fikac ji m aszyn  sta rych  
od najnow szych.

Te trz y  rzeczy  w pływ ają  w . sposób, k a tego ryczny  na  
„ab sty n en c ję”. D laczego? P o s ta ram y  się um otywow ać.

Zgodnie z regu lam inam i sportow ym i P. Z. M. i F . J .  
C. M. (s a k ra m e n ta ln a  fo rm u łk a  w każdym  regu lam in ie ) 
o rg an iza to r k la sy fik u je  zgłoszone m aszyny  n a :

K a teg o ria  I. M aszyny solo:

M otocykle pod opieką Św . K rzy sz to fa .

dla m aszyn o górnym  ste ro w an iu  szybkości zo s ta ją  r e ­
gulam inow o podw yższone o 5 —  10 kim .

J a k  w yn ika  z pow yższego n a  k lasy fikac ję  m aszyny  
w pływ a ty lko  i w yłącznie pojem ność cylindra.

Zobaczym y ja k  w yg ląda  ten  sposób k lasy fik ac ji w 
p ra k ty c e :

Do zawodów zgłosił się P an  X, n a  m otocyklu np. F . N. 
350 ccm. gó rnosterow anym  pochodzącym  z roku  1933, 
i P an  Z na  m otocyklu  np. V elocette 350 ccm. g ó rn o s te ­
row anym  produkcji 1937. O rg an iza to r, zgodnie z obow ią­
zu jącym  regu lam inem  k lasy fik u je  ich jednakow o w  k la ­
sie A. nie bacząc że najw yższa  szybkość m aszyny  p. X 
je s t c /a  80 kim . a  szybkość p an a  Z 130 kim. Czyż w 
ty ch  w arunkach  może być m ow a o jak ie jko lw iek  konku­
rencji i czy J a n  X m a m inim alne choćby szanse w k o n ­
ku rencji z Panem  Z ?

In n y  p rzyk ład  P. „A ” od la t  m arzy  o m otocyklu. Kosz­
tem  szeregu  o fia r nabył w reszcie m otocykl o po jem no­
ści 600 ccm. i s ta r tu je  w  najb liższych  zaw odach.

O rg an iza to r zaliczył P a n a  A do odpow iedniej k lasy  
i pozwolił n a  s ta r t .  P rzeg ląd a jąc  lis tę  zaw odników  Pan 
A z p rzerażen iem  stw ierdził że o rg an iza to r każe Mu 
konkurow ać z asam i polskiego sp o rtu  m otocyklow ego

P an  A  w ycofuje się czem prędzej z ta k ie j beznadzie j­
nej konkurencji, do zawodów nie s ta je , i ju ż  jeden pe-

...czasem  trzeba  i „pod w ozem ”.



łen  n ajlep szych  chęci zaw odnik ubył. Czyż to  je s t  celem  
o rgan iza to rów  zaw odów  i P . Z. M.

B ardzie j jeszcze jask raw o  w yg ląda  ta  „konkurencja  
w  k a teg o rii I I  t j .  m otocyklach z przyczepkam i.

S ta r tu je  np. B. M. W. m odel R5, pojem ność 500 cm. 
sterow an ie  gó rne , szybkość regu lam inow a np. 50 
k łm /godz . i H arley  D av. m odel 1930 pojem ność 1200 cm. 
sterow an ie  dolne, szybkość regu lam inow a 60 k lm /godz . 
w  ty m  w ypadku kom en tarze  są  zbyteczne, konku rencja  
d la  B. W . M. zw łaszcza p rzy  n iższej szybkości żadna.

Czyż w  tych  w arunkach  je s t do pom yślenia s t a r t  H a r ­
ley a?

R easum ując  pow yższe, sądzim y że należy  odstąp ić  od 
bezkry tycznego  stosow ania reg u lam in u  sportow ego F . I. 
C. M. a  reg u lam in y  zaw odów  przystosow ać do życia tj. 
k lasy fik ac je  p rzeprow adzać  w edług is to tnych  w arto śc i 
m aszyny , hand icapu jąc  m aszyny  zuży te  i now ych zaw o­
dników, co n iew ątp liw ie zachęci ich do b ra n ia  udziału  
w  zaw odach m otocyklow ych.

Jeżeli rozw ój sp o rtu  m otocyklow ego leży nam  n a  se r­
cu, w eźm y pow yższe uw agi, pod rozw agę.

S p raw a n ag ró d  tak że  bardzo  w iele pozostaw ia do ży ­
czenia. W  is tn ie jący m  s tan ie  rzeczy, n ag ro d y  kum u-

O dpoczynek je s t  rzeczą  pożyteczną  w  różnych  sy tuac jach  
i  położeniach.

lu ją  n ieliczni w ybran i, d la  k tó rych  o trzym anie  jeszcze 
jednego k ry sz ta łu  czy też  pucharu , daw no już p rzes ta ło  
być a tra k c ją  i k tó rzy  p raw dziw y k łopo t m a ją  z w yzy­
skan iem  ty ch  bezużytecznych i n ikom u n iepotrzebnych  
rzeczy.

Spraw ie n ag ró d  o rg an iza to rzy  pow inni pośw ięcić w ię­
cej uw agi ja k  dotychczas.

Równie w ażną a  n aw e t p a lącą  sp raw ą  je s t  ro zw iąza­
nie sp raw y  m aszyn  i zaw odników  fab rycznych .

F o rm aln ie  nie m ożem y w te j chw ili tw ierdzić  że tacy  
zaw odnicy b io rą  udzia ł w  zaw odach m otocyklow ych 
sportow ych  i k o n k u ru ją  n a  tych  sam ych w arunkach  z 
am ato ram i, życiowo jednak  fa k t  is tn ien ia  tak ich  zaw od­
ników  je s t  no toryczn ie  znany.

W  tru d n ych  zaw odach gym khanow ych  doskonalim y  
jeźd źca  w  opanow aniu  nerw ów  i w yrob ien iu  pew ności 

prow adzenia.

N iek tó re  próby w yra b ia ją  braw urę i szyb ką  orien tację  
m otocyk lis ty .



Zawodnicy fab ryczn i m ia s t daw ać am ato rom  h an d i­
cap o trzy m u ją  go od nich. Czy może być m ow a o rów ­
nych szansach  m iędzy n im i?

S ta r tu ją c a  m aszyna fab ry czn a  zo sta je  do tego  s ta r tu  
fab ryczn ie  p rzygo tow ana  bez w zględu n a  koszty  tego  
p rzygo tow an ia  i w  n iczym  (poza w yglądem  zew nętrz ­
nym ) nie p rzypom ina tak ie j sam ej m aszyny  se ry jn e j.

G dyby p rzygo tow an ie  to  ogran iczy ło  się ty lko  do 
is to tnego  i jak n a js ta ran n ie jszeg o  p rze jrzen ia  to  jak k o l­
w iek (ze w zględu n a  w ysokie k osz ty ) zm niejszałoby 
szanse w spółzaw odników , byłoby w ytłom aczalnem , ale 
p rzygo tow an ie  s ięgające  aż zm ian konstrukcy jnych , 
p rzek re ś la  szanse zaw odników  s ta rtu ją c y c h  w te j  sa ­
m ej k a teg o rii i k lasie .

M ówiąc o zm ianach  k o n strukcy jnych  m am y n a  m yśli 
podw yższenie szybkości, co znów je s t  rzeczą no to rycz­
nie znaną.

K olosalne znaczenie d la  osiągnięcia  w yników  m a w y­
posażenie zaw odników  i ich m aszyn : zaw odnik am a­
to r  w  niczym  nie m oże konkurow ać w yposażeniem  z za ­
w odnikiem  w yposażonym  przez  fab ry k ę . W yposażenie 
to  po lega w  p ierw szym  rzędzie  n a  dostarczen iu  m aszy ­
ny  z k tó rą  zaw odnik liczyć się m usi ty lko  o ty le  aby 
dojechać do m ety , co s tan ie  się z n ią  późn iej m a rtw i się 
f a b ry k a  n ie  zaw odnik. Ja k ie  to  m a znaczenie podczas 
zaw odów  każdy  k to  choćby ra z  b ra ł udział w  ja k ic h ­
kolw iek zaw odach w ie dobrze.

U czestn icy  R aidu  Szlakiem  M arszałka , p rzypom ina ją  
sobie zapew ne bardzo  dokładnie z jak im  zdziw ieniem  
p a trz y li n a  zaw odników  jadących  n a  m aszynach , k tó re  
n ie  były  ich w łasnością, p rzypom ina ją  sobie tak że  efek ­
ty  te j  jazd y  w  postac i rozb itych  m aszyn , po łam anych 
widelców, ra m  itp ., p am ię tam y  stosy  szm elcu (k tó ry  ta k  
niedaw no był jeszcze p ierw szorzędną m aszyną) n a  s a ­
m ochodach obsługi technicznej.

P am ię tam y  p rzesadne (n ie jednok ro tn ie) p rzy g o to w a­
nie części zapasow ych w  ty ch  m aszynach , n a  co żaden

„ S U N B E A M "
„ A R D I E ” - „ B A U E R ”

MOTOCYKLE OD S8 c c . DO 600 CC.

Jedyne dwuosobowe „setk i”  z akum ulato­

rem, dynamem i sygnałem elektrycznym 

OLBRZYM I W YBÓR DLA:

p o c z ą t k u j ą c y c h  -  t u r y s t ó w  —  s p o r t o w c ó w — w y ś c i g o w c ó w  

GENERALNE PRZEDSTAW ICIELSTW O

W a r s z a w a ,  u l . F r e d r y  N r .  4, t e l .  618-88 .

Zamiana motocykli używanych na nowe. 

Warsztaty. Części zamienne. Bezpłatna poradnia 

dla posiadaczy wszystkich marek oraz nauka jazdy

N A J D 0 6 0 £D N I E J S Z E  w a r u n k i

P rzy sz li m istrzow ie.

z am ato rów  pozwolić sobie nie może. Czyż do pom yśle­
n ia  d la  k tó regokolw iek  z n as  je s t aby n a  każdym  e ta ­
pie zawodów zm ieniać świece a  w ym ienione poprostu  
w yrzucać do row u aby  nie obciążać się n iem i? Czyż do 
pom yślen ia  aby p rzeb itą  dętkę po zastąp ien iu  je j no ­
w ą zostaw ić n a  szosie?

Czyż k tó ryko lw iek  z nas może pozwolić sobie n a  za ­
b ie ran ie  do w ózka m aszyny  m echanika, k tó rego  d iety  
i p en sje  opłaca fa b ry k a ?

W  ty ch  w arunkach  nie może być konkurencji w  zna­
czeniu sportow ym .

O ceniam y bardzo w ysoko um iejętność jazd y  tych  za­
wodników , oceniam y rów nież Ich pośw ięcenie i ryzyko, 
ale konkurow ać z n im i ze w zględów  zasadniczych nie 
je s te śm y  w stan ie  i d la tego  w  w iększości od k o nku ren ­
cji (p rob lem atycznej z re sz tą ) pow strzym ujem y się n ie  
b iorąc udzia łu  w  zaw odach.

Czyż n ie  je s t to  szkodliw e d la  sp o rtu  m otocyklow ego,
Zapew ne każdy  z nas, w  k tó ry m  is tn ie je  chęć ry w a­

lizacji sportow ej, jechał, bez nag ród , ale nie bez zn a ­
czenia d la  zwycięzców zawodów (w  w iększości ta k  się 
sk łada  że są  to  zaw odnicy w  te n  czy inny  sposób sub­
sydiow ani) je s t f a k t  o trzym yw ania  n ag ró d  o k tó rych  r e ­
gu lam in  nie mówi a k tó re  p rzed s taw ia ją  k o n k re tn ą  w a r­
tość.

Je ś li chcem y rozbudow y sp o rtu  m otocyklow ego, jeś li 
jego  p ro p ag an d a  je s t  naszym  celem , m usim y zrobić 
w szystko  aby te n  s ta n  rzeczy  u leg ł zm ianie, jeś li n ie 
zm ieni się regu lam inów  jeś li nie w yrów na się szans, n a ­
leży o sporcie m otocyklow ym  zapom nieć. B . W .

„zm otoryzow ana” p a n i n ie  boi się „ brudnej” pracy  
w  w arsztacie .



M O T O  N r. 6 —  7. Czerwiec —  Lipiec 1938

“h zia l ofeicjaLnif P. Z . Y)2.

W y c iq g  z K o m u n ikq tu  Z a rz .  P. Z .  M . N r .  6  i 7 / 3 8
. U spraw nien ie  w spółpracy. F o rm u la rze  n a  try p ty k i i ca rne ty , pow inny być wy-

D ia usp raw nien ie  w spółpracy  P . Z. M. i klubów  zrze­
szonych Z arząd  Polskiego Zw iązku M otocyklow ego po­
d aje  do zastosow an ia się następ u jące  w ytyczne:

a ) R egulam iny  zawodów sportow ych, k tó re  um iesz­
czone zostały  w k a lenda rzu  sportow ym  P . Z. M. na  r. 
1938 (ogólno-polskie, m iędzyklubow e, i w szystk ie  do­
chodow e), pow inny być nadsy łane  w  dwóch egzem pla­
rzach  do se k re ta r ia tu  P. Z. M. do za tw ie rdzen ia  przez 
k ap itan a  sportow ego, na jpóźn ie j n a  3 tygodn ie  przed 
term inem  zawodów.

O udzielenie przez Z arząd  P . Z. M. zezw olenia na  
odw ołanie zawodów podanych w k a len d a rzu  sportow ym  
na r. 1938 zain teresow ane k luby  pow inny zw racać się 
do P. Z. M. n a  3 tygodn ie  p rzed  term inem  ich odbycia 
się, podając szczegółowe m otyw y niem ożności zo rg an i­
zow ania zawodów.

W w ypadku odw ołania zawodów sportow ych za in te ­
resow any klub pow inien o ty m  zaw iadom ić w szystk ie  
k luby zrzeszone w P. Z. M. p rzyna jm n ie j na  10 dni 
przed ich term inem .

W w ypadku  nag łego  odw ołania zawodów z przyczyn  
od o rgan iza to rów  niezależnych  (n iepogoda itp .) , zain­
teresow ane k luby pow inny być pow iadom ione o ty m  te ­
legraficzn ie .

K luby, k tó re  p ra g n ą  zorganizow ać zaw ody niezglo- 
szone do k a len d a rza  sportow ego pow inny zwrócić się 
do P . Z. M. z w nioskiem  o udzielenie zezw olenia, n a  4 
tygodnie  p rzed  pro jek tow anym  te rm inem  zawodów, 
p rzesy ła jąc  rów nocześnie w  dwóch egzem plarzach  p ro ­
je k t regu lam inu  ty ch  zawodów i podając  czy będą po­
b ierane  op ła ty  od widzów.

O uzyskan iu  zezw olenia na  u rządzen ie  zawodów nie- 
um ieszczonych w ka len d a rzu  sportow ym  pow inien klub 
o rg an izu jący  pow iadom ić niezw łocznie w szystk ie  k luby  
zrzeszone w P. Z. M. Z w raca się uw agę klubom  o rg a ­
n izu jącym  jakiekolw iek  zaw ody, aby  celem uniknięcia 
zbytecznych kosztów , nie oddaw ały  do d ruku  re g u la ­
m inów  p rzed  ich zatw ierdzen iem  przez P . Z. M.

b) W obec zdarzających  się w  roku  ub ieg łym  w ypad ­
ków  nad sy łan ia  do P. Z. M. p rzez  K luby korespondencji 
w  spraw ie  o rgan izow an ia  zawodów —  w przeddzień  ich 
odbycia się, Z arząd  P. Z. M. up rzedza , że w szystk ie  li­
s ty  zw iązane z o rg an izac ją  zawodów pow inny w pływ ać 
do se k re ta r ia tu  P . Z. M. n ie później ja k  n a  4 dni p rzed  
te rm inem  odbycia się zawodów (nie dotyczy to  re g u ­
lam inu  zaw odów ), w  przeciw nym  bow iem  w ypadku 
sp raw y  zaw arte  w korespondencji m ogą pozostać bez 
za ła tw ien ia .

W ciągu  dwóch tygodn i po odbyciu się zawodów klub 
o rg an izu jący  te  zaw ody pow inien nadesłać do se k re ta ­
r ia tu  P olskiego Zw iązku M otocyklow ego spraw ozdanie  
sportow o-finansow e n a  specjalnych  fo rm u la rzach  P. Z. 
M.; jednocześnie pow inna być w płacona n a  konto  P . K.
O. 22.680 od zawodów dochodowych odpow iednia op lata .

c) Z arządy  klubów  zrzeszonych nadeślą  do se k re ta ­
r ia tu  P. Z. M. zapo trzebow ania n a  d ru k i: sp raw ozdań  
sportow o-finansow ych, zgłoszeń o licencje sportow e, 
b lan k ie ty  w p ła t n a  P . K. O. i zg łoszen ia  o try p ty k i, 
c a rn e ty  i m iędzynarodow e św iadectw a drogow e.

Z głoszenia o licencje sportow e pow inny być n ad sy ła ­
ne do se k re ta r ia tu  P . Z. M. n a  dokładnie w ypełnionych 
obustronnie  fo rm u larzach  P. Z. M. z jednoczesnym  u isz ­
czeniem  na  konto  P . K. O. 22.680 odpow iednich opłat.

Z apotrzebow anie n a  try p ty k i, c a rn e ty  i m iędzynaro ­
dowe św iadectw a drogow e należy  nadsy łać  do se k re ta ­
r ia tu  P . Z. M. n a  specjalnych  fo rm u larzach , k tó re  w y­
sy łane są  klubom  n a  żądanie. N iezależnie od w ypełn ie­
n ia  fo rm u la rzy  klub w  liście, p rzy  k tó ry m  je  załącza 
pow inien podać dokładnie im ię, nazw isko i ad res  p ry ­
w a tn y  członka zg łaszającego  zapotrzebow anie, oraz 
w ym ienić jak ie  dokum enty  chce on o trzym ać i n a  jak ie  
p ań stw a  m a ją  być w ystaw ione.

pełnione i podpisane przez w łaściciela m otocykla; w  fo r ­
m ularzach  tych  nie należy  w ypełniać ru b ry k  odnośnie 
term inów  w ażności, dokum entów  i d a ty  w ystaw ien ia .

Do fo rm u la rza  n a  m iędzynarodow e pozw olenia na  
prow adzenie należy  dołączyć k ra jow e pozw olenia na 
prow adzenie, oraz dwie fo to g ra fie .

Do fo rm u la rza  n a  m iędzynarodow e św iadectw o m o­
tocyklow e n laeży dołączyć k ra jow y  dowód r e je s tr a ­
cyjny.

P rzy  nadsy łan iu  zapotrzebow ań n a  try p ty k i, c a r­
n e ty  i m iędzynarodow e św iadectw a m ożna dołączyć do­
wód w p ła ty  odpow iedniej sum y n a  konto  P . K. O. 22.680 
d la  p rzyśp ieszen ia  w ydan ia  dokum entu . Dowód ten  bę­
dzie zw racany  niezw łocznie po usku teczn ien iu  odpo­
w iedniej adno tac ji w  k sięgach  P. Z. M, Z arząd  P. Z. 
M. zw raca uw agę, że bez jednoczesnego u regu low a­
n ia  należności nie będzie m ógł w cześniej załatw ić 
sp raw y  o trzy m an ia  try p ty k ó w , dopóki nie nadejdzie 
odpow iednie zaw iadom ienie z P. K. O., w in te resie  więc 
osób zg łaszających  się po pow yższe dokum enty  je s t 
dołączenie do zapo trzebow an ia  dowodów odpow iedniej 
w płaty .

Po o trzym an iu  w yżej w ym ienionych danych, sek re ­
ta r ia t  P. Z-. M. k ie ru je  je  z odpow iednim  listem  do 
A utom obilk lubu Polsk i w  celu w ystaw ien ia  dokum entów  
i p rzes łan ia  ich bezpośredniego do Z arządu  odpow ied­
niego klubu.

Z w raca się uw agę n a  konieczność dokładnego w ypeł­
n ian ia  w szelkich fo rm alności d la  un ikn ięcia  zbytecznej 
s t r a ty  czasu i dodatkow ych kosztów .

Z arząd  k lubu  po o trzym an iu  dokum entów  w ydaje  je 
w łaścicielow i, k tó ry  pow inien stw ierdzić  ich odbiór, jak  
rów nież podpisać te  dokum enty  w odpow iednich m ie j­
scach. N ależy  rów nież dokładnie pouczyć w łaściciela 
try p ty k u  lub ca rn e tu  o sposobie k o rzy s tan ia  z nich, 
te rm in ie  zw ro tu  i odpow iedzialności, ja k ą  ponosi w ra- 
zie n iedokonania  w szystk ich  fo rm alności lub niedo­
trzy m an ia  te rm in u  zw rotu.

Z arządy  klubów  będą prow adzić dokładną ew idencję 
w szystk ich  w ydanych try p ty k ó w  i carnetów  z uw zględ­
nien iem  odpow iednich danych i specja lnym  zw róce­
niem  uw agi n a  te rm in  w ażności (okres jednego  roku  
od d a ty  w y staw ien ia ).

W  okresie jednego m iesiąca p rzed  upłynięciem  te rm i­
nu w ażności klub w zyw a w łaściciela dokum entu  do 
zw rotu  w  odpow iednim  czasie, p rzypom ina jąc  o ry g o ­
rach , jak ie  będą stosow ane w razie  n iedopełn ien ia  fo r ­
m alności. Po o trzym an iu  w ykorzystanych  dokum entów  
należy  dokładnie spraw dzić , czy w szystk ie  p rzep isy  in ­
s tru k c ji o k o rzy s tan iu  z try p ty k ó w  i carnetów  zosta ły  
dopełnione i n astępn ie  z odpow iednim  listem  przesłać  
je  do P . Z. M., w skazu jąc  sposób w  jak i m a  być p rze ­
k azan a  k au c ja  (m ożliw ie n a  P . K. O .), o raz  zwrócone 
zobow iązanie w łaściciela. S e k re ta r ia t P . Z. M. p rz e k a ­
zuje odpow iednie dane do A utom obilk lubu Polski, k tó ­
ry  po sp raw dzeniu  dokum entów  i te rm inów  ich w aż­
ności p rzeprow adza o sta teczną  likw idację . Z arząd  P. Z. 
M. n ak ład a  odpow iedzialność n a  Z arządy  klubów  zrze­
szonych za  dokładne p rzes trzeg an ie  w yżej podanych 
przepisów  i zaleca stosow anie do członków, nie w yko­
nu jących  w ydanych, odpow iednich rygorów .

P ożądanym  je s t, aby  sp raw y  try p ty k ó w  i carnetów  
by ły  oddane pod kom petencje  sk a rb n ik a  klubu. S p ra ­
w y te  są  bardzoi w ażne ze w zględu n a  konieczność 
un ikn ięc ia  n ieporozum ień z odpow iednim i w ładzam i 
i in s ty tu c jam i państw ow ym i, za in teresow anym i w w y­
daniu  danego dokum entu.

Zaznacza się, że Zarząd P. Z. M. będzie załatwiał 
sprawy tryptyków i carnetów po otrzymaniu odpowied­
niego listu klubu i uskutecznieniu wpłaty, nie będzie 
natomiast uwzględniał zgłoszeń poszczególnych osób. 
Jest to ważne z uwagi na konieczność stwierdzenia 
przez klub lojalnego wypełnienia przez członka swych 
zobowiązań i przyjęcia za niego odpowiedzialności.

29Ą.
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d) Z arząd  P. Z. M. zw raca uw agę  klubom  zrzeszo­
nym  n a  konieczność ścisłego p rze s trzeg an ia  przepisów  
reg u lam in u  sportow ego i zaleceń Z a rz ą d u , P . Z. M. w 
odniesieniu do:

1) konieczności u zyskan ia  zezw olenia n a  u rządzan ie  
zawodów i za tw ie rdzen ia  regu lam inów ;

,2) zakazu  s ta rto w a n ia  członków  klubów  w  zaw odach, 
n a  k tó re  o rg an iza to rzy  nie uzyskali zezw olenia 
P . Z. M. i k tó rych  reg u lam in y  nie zo sta ły  za­
tw ierdzone przez k a p ita n a  sportow ego P. Z. M.;

3) posiadan ie  przez zaw odników  licencji sportow ych 
w ażnych n a  rok  bieżący.

Z aznacza się p rzy  tym , że w raz ie  przekroczeń  w 
ty m  k ie ru n k u  będą stosow ane odpow iednie ry g o ry  za­
rów no w  stosunku  do w ładz k lubu, ja k  rów nież i po ­
szczególnych osób.

Z arządy  klubów  o rgan izu jące  zaw ody zw rócą baczną 
uw agę, aby  odpow iednie n ag ro d y  i p lak ie ty  by ły  p rz y ­
gotow ane p rzed  zaw odam i i rozdane ich uczestn ikom  
w dniu odbycia się zawodów. W  w ypadku niem ożności 
dokonania k la sy fik ac ji w  dniu zawodów rozdanie  n a ­
gród  powinno nastąp ić  nie później ja k  w 7 dni po t e r ­
m inie zawodów.

e) Z arząd  P . Z. M. zw raca  uw agę klubów , że w szel­
k a  korespondencja  k ie row ana  do M in iste rstw  pow inna 
być n adesłana  do Polskiego Zw iązku M otocyklow ego w 
celu u zy sk an ia  odpow iedniej opinii. Za k ierow anie przez 
k luby  korespondencji bezpośrednio  do odpow iednich 
urzędów  będą stosow ane rygo ry .

Z arząd  P. Z. M. zab ran ia  katego ryczn ie  Zarządom  
klubów  zrzeszonych lub ich członkom  bezpośredniego 
zw racan ia  się (z pom inięciem  P. Z. M.) do Związków 
lub Klubów M otocyklow ych zagran icznych  w  jak ichko l­
w iek sp raw ach  zaznaczając, że w  stosunku  do nie- 
p rzes trzeg a jący ch  pow yższego zarządzen ia  będą stoso ­
w ane odpow iednie ry g o ry . N adm ienia  się, że ko respon­
dencja  k ie row ana  bezpośrednio  zag ran icę  je s t zw raca­
na  przez ad resa tó w  do P . Z. M.

f)  Do kom un ika tu  n in iejszego  załączona je s t  a k tu ­
a ln a  lis ta  klubów  zrzeszonych w raz  z ad resam i u łożona 
w a lfabetycznej kolejności m ias t, w  k tó rych  k luby  po­
siad a ją  sw oje siedziby. O w szelkich  zm ianach w a d re ­
sach odnośne k luby  pow inny zaw iadam iać listow nie Se­
k re ta r ia t  P . Z. M. pow iadam iając  jednocześnie o ty m  
w szystk ie  k luby  zrzeszone.

g )  Z arządy  klubów  zrzeszonych proszone są  o p o ru ­
szan ie  w  korespondencji z P . Z. M. poszczególnych 
sp raw  i zagadnień  w .oddzielnych lis tach  co u ła tw i ich 
zała tw ian ie  przez odpow iednich członków Z arządu , k tó ­
ry m  sp raw y  te  są  pow ierzane.

L eg itym acje  n a  ulgow y przew óz m otocykli.

Z arząd  P . Z. M. p rzypom ina, że w ydaw ane są leg i­
tym ac je  u p raw n ia jące  do ulgow ego przew ozu m otocy­
k li ko le jam i państw ow ym i. O p la ta  za  każdą  leg ity m a­
cję now ą i za  przed łużen ie  n a  rok  n as tęp n y  w ynosi po 
1 zł. i pow inna być w płacana  n a  konto  P. Z. M. w 
P. K- O. n r  22.680 jednocześnie z zapotrzebow aniem  
leg itym acji.

B lan k ie ty  leg itym acji now ych p rzed  nadesłan iem  w 
celu po tw ierdzen ia  do P . Z. M. pow inny być w ypełn ia­
ne p ism em  m aszynow ym  (im ię, nazw isko, n r  p raw a  
jazdy , in s ty tu c ja  ja k a  je  w y dała ). P ieczą tk a  podłużna 
z nazw ą i siedzibą k lubu  (bez znaku  klubow ego), po ­
w inna być um ieszczona w  odpow iednim  m iejscu  leg i­
ty m ac ji; fo to g ra f ia  o określonym  fo rm acie  w ykonana 
n a  jasn y m  tle  (bez n ak ry c ia  g łow y), pow inna być s ta ­
ran n ie  nak le jona . L eg itym acje  m a ją  być podpisane 
p rzez  p rezesa  lub y iceprezesa  k lubu sekcji m otocyklo­
w ej, oraz w łaściciela leg itym acji w  oznaczonych m ie j­
scach.

T ak  w ypełnione b lan k ie ty  po nadesłan iu  do P. Z. M. 
zostaną  odpow iednio ostem plow ane i po w ciągnięciu do 
ew idencji niezw łocznie zw rócone klubom . K luby pow in­
n y  prow adzić ścisłą ew idencję w ydanych leg itym acji 
kolejowych.

Z aznacza się, że leg ity m ac ja  bez pieczęci P . Z. M. 
je s t  n iew ażna. Z arządy  klubów  nadeślą  leg itym acje  już 
w ydane sw ym  członkom  do se k re ta r ia tu  P. Z. M. w 
celu p rzed łużen ia  ich w ażności n a  r. 1938.

M iędzynarodow y R egulam in  Sportow y.

N akładem  Polskiego Zw iązku M otocyklow ego w yda­
ny  zosta ł w  tłum aczen iu  polskim  „M iędzynarodow y 
R egu lam in  S portow y 'F. I. C. M.” . Z arządy  klubów  
zrzeszonych nadeślą  do P . Z. M. zapotrzebow anie n a  
pow yższy reg u lam in , w p łacając  n a  konto  P . K. O. 
22.680 należności licząc po 2.50 zł. za  1 egzem plarz. 
K ażdy k lub zrzeszony  pow inien  posiadać odpow iednią 
ilość tych  regulam inów , k tó re  będą obow iązyw ać p rzy  
o rgan izow an iu  zawodów 1938 r.

K siążeczki tu ry styczne .

Z arząd  P olskiego Zw iązku M otocyklow ego w ydał od­
pow iednią ilość książeczek  tu ry stycznych , k tó rych  po­
siadan ie  obow iązuje biorących udział w  M istrzostw ach  
T urystycznych  zgodnie z A rt. 26 R egu lam inu  T u ry s ty ­
cznego P. Z. M. z dn ia  24 lu ty  1938 r. p rzesłanego  
p rzy  kom unikacie Z arządu  P. Z. M. n r  4 /38  z dn ia  25 
lu tego  1938 r. W  zw iązku z ty m  Z arządy  w szystk ich  
k lubów  zap o trzeb u ją  odpow iednią ilość tych  książeczek, 
podając nazw iska  i im iona członków re flek tu jący ch  na  
ich nabycie, o raz  w p łacając  po zł. 1.50 za każdą  k s iąż ­
kę n a  konto  P . K. O. 22.680.

L eg itym acje  i zaśw iadczenia na  ulgow y p rze jazd  
zawodników .

Z arząd  P. Z. M. w ydaje  osobom urzędow ym  n a  za­
w odach i zaw odnikom  leg itym acje  'i zaśw iadczenia  n a  
u lgow y p rze jazd  ko lejam i państw ow ym i ze zniżką od 
33%  do 75% . W  zw iązku z ty m  k luby  n ad eślą  do P. 
Z. M. w najb liższym  czasie zapo trzebow ania  n a  leg i­
tym ac je  podając : im ię, nazw isko, fu n k c ja  urzędow a
(zaw odnik, osoba u rzędow a), d a ta  u rodzen ia , s tosunek  
do służby  w ojskow ej, m iejsce zam ieszkan ia  i dołączą 
fo to g ra fie  o w ym iarze  37 X  52 m m  n a  ja sn y m  tle  bez 
nak ry c ia  głow y.

Z apotrzebow ania n a  zaśw iadczenia n a  każdorazow y 
p rze jazd  u lgow y należy  nadsy łać  do P . Z. M. p rz y n a j­
m niej n a  7 dni p rzed  zaw odam i, poda jąc : im ię i n a ­
zwisko, dokładny ad res, n r  posiadanej leg itym acji W. 
F ., n azw ę k lubu  o rgan izu jącego  zaw ody, te rm in  w aż­
ności zaśw iadczenia, stac je  kolejow e (w yjazdow a i do­
jazd o w a). W ysokość u lg  będzie każdorazow o o k reś lana  
przez  Z arząd  P . Z. M. jednocześnie p rzy  za tw ierdzan iu  
reg u lam in u  n a  dane zawody.

O p ła ty  za leg ity m acje  w ynoszą: g r  20 i za  każde
zaśw iadczenie g r  20; o p ła ty  te  na leży  w płacać n a  kon­
to  P . K. O. 22.680 jednocześnie z zapotrzebow aniem  
zaśw iadczeń i leg itym acji.

S praw y  sportow e.

b) Z arząd  Polskiego Zw iązku M otocyklow ego zaleca 
o rgan izow anie Z jazdów  T urystycznych  n a  w iększe im ­
p rezy  m otocyklow e (w  ram ach  ty ch  im p rez ), jednak  
bez p rzy zn aw an ia  p lak ie t. Z jazd ta k i o rg an iza to r w p i­
sze uczestn ikom  do książeczek tu ry stycznych , co posłu­
ży do k la sy fik ac ji M istrzostw  T urystycznych  Polski.

g ) N a zasadzie obserw acji zawodów organizow anych 
w roku  ub ieg łym  i n a  zasadzie  sp raw ozdań  z odbytych 
im prez, zostało  stw ierdzone, że nazw iska  zaw odników  
p o w ta rza ją  się n iezm iennie; b rak  nowych zaw odników  
w sposób rażący  da je  się zauw ażyć, n a  co zdaniem  
K om isji Sportow ej, w pływ a n iew łaściw a k lasy fik ac ja .

W  celu um ożliw ienia b ra n ia  udzia łu  w konkurencji 
m łodym  i now ym  zaw odnikom , K om isja  Sportow a 
w prow adza n as tęp u jące  zm iany  do regu lam inów  spo r­
tow ych zawodów m otocyklow ych organ izow anych  za 
zezw oleniem  P. Z. M.

1. W  każdej im prezie m otocyklow ej (z w yłączeniem  
w yścigów ), zo s ta ją  w prow adzone dwie rów noległe 
konkurencje

d la  jun iorów  (posiadaczy  licencji jun io rów ),
d la seniorów  (posiadaczy  licencji sen iorów ).
W szystk ie  w arunk i reg u lam in u  obow iązują jednako­

wo seniorów  i jun io rów  (szybkości, podział n a  k a te ­
g o rie  i k la sy  itp .) .
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2. Do podziału  n a  k la sy  w prow adza się k lasę  do 
125 ccm.

3. N ag ro d y  w k lasach  zo sta ją  skasow ane.
4. K lauzu la  o zap isan iu  do danej k la sy  co najm n ie j 

3 zaw odników  zosta je  skasow ana.
5. N a m iejsce skasow anych  n ag ró d  w k lasach  zo­

s ta ją  p rzyznaw ane n ag ro d y  w  ogólnej k la sy fik ac ji, 
rów nolegle d la  jun iorów  i seniorów .

O zdobytym  m iejscu  w ogólnej k la sy fik ac ji decyduje 
sum a zdobytych punktów .

O rg an iza to rzy  im prez m uszą uw zględnić pow yższe 
zm iany w  opracow anych przez siebie regu lam inach , 
gdyż ty lko  tak ie  reg u lam in y  będą za tw ierdzane przez 
P. Z. M.

Przyjęcie nowych klubów.

W  poczet członków P. Z. M. zosta ły  p rz y ję te  n a s tę ­
pu jące  k luby:

M otocyklow y Klub Związku S trzeleckiego —  B ara- 
nowicze, ul. W ileńska 92, W P an  W acław  Czyczyński.

M otocyklow y K lub Zw iązku S trzeleck iego  —  B ory ­
sław , skrz . pocz. 60.

M otocyklow y K lub Zw iązku S trzeleckiego —  Dubno, 
W ydział Pow iatow y, W P an  W. Śnieżko-Błocki.

Lidzki K lub M otorow y —  Lida, ul. 3 M aja  50.
K lub S portow y „S lav ia” S ekcja  M otocyklow a —  R u­

da ś lą sk a , ul. 3 M aja  13 m. 11.
S tan isław ow ski K lub M otocyklistów  —- S tanisław ów , 

G azow nia M iejska, W P an  A dam  K urow ski.
M oto-K lub w  Szopienicach, ul. K ościuszki 11, W P an  

Jó ze f Chrobok.
N astęp u jące  k luby  zgłosiły  się o p rzy jęc ie  do P o l­

skiego Z w iązku M otocyklow ego:
Sekcja M otocyklow a K olejow ego P rzysposobien ia  

W ojskow ego w  Poznaniu , Główne W arsz ta ty .
M otocyklow y K lub Z w iązku S trzeleck iego  w  O strow ­

cu Św iętokrzyskim .
K lub M otocyklow y Z w iązku R ezerw istów  „P o lesie” 

w  P ińsku , ul. 84 P . S. P." n r  38/36.
M oto-K lub w R aw iczu, ul. Paderew sk iego  10.
S ekcja  M otocyklow a Zw. P rąc . U m ysłów . Polskich  

Zakładów  „P h ilip s”, W arszaw a, ul. K aro lkow a 36/44.
W ojskow o - S trzeleck i K lub S portow y „P an cern i” , 

Sekcja  M otorow a —  Ż uraw ica.

Propaganda sportu motocyklowego.

Stosow nie do zapow iedzi w  kom unikacie n r  6 /38 , Z a­
rząd  P . Z. M. podaje  n as tęp u jące  w ytyczne p ro p ag an d y  
do w iadom ości i w ykonania.

1. Z arządy  klubów  w yznaczą 1-go członka Z arządu, 
k tó ry  k ierow ać będzie w yłącznie p ro p ag an d ą  m otocy-

klizm u. N azw isko tego  członka w raz  z jego  adresem  
n a leży  niezw łocznie n adesłać  do P . Z. M.

2. Z arządy  K lubów  p rzy s tą p ią  do o rg an izac ji „m ie­
sięcy p ro p ag an d y ” , k tó re  należy  u rządzić  w  lipcu lub 
w  sie rpn iu  rb . (Sprężyste p rzeprow adzen ie  te j akcji 
leży  w e w łasnym  in te res ie  klubów  w  zw iązku z n ap ły ­
w em  now ych członków, co zostało  już zaobserw ow ane 
w  jednym  z klubów , k tó ry  ta k i m iesiąc propagandow y 
u rządz ił:

N a  p ro g ram  m iesiąca  propagandow ego  sk łada  się:
a )  p ro p ag an d a  w p ra s ie  m iejscow ej i rad io ,
b ) w ycieczki tu ry styczno -k ra joznaw cze  u rząd zan e  w  

dnie św iąteczne p rz y  udzia le  n iezrzeszonych,
c) p rzy jm ow anie  now ych członków  do k lubu  bez 

op ła ty  za  w pisow e,
d) k u rsy  d la  k ierow ców  m otocyklow ych, bezp ła tne  

d la  początku jących , ew entualn ie  d la  zaaw ansow a­
nych  p rz y  w spółudziale czołowych zaw odników  
k lubu  oraz  f i rm  m otocyklow ych,

e) lek k a  im p reza  m otocyklow a dostępna  rów nież dla 
zaw odników  niezrzeszonych.

Z arząd  Polskiego Z w iązku M otocyklow ego p rz y k ła ­
da  spec ja lną  w agę  do sp rężystego  w ykonania n a k re ­
ślonego p ro g ram u . Jednocześnie p ro s im y  o nadesłan ie  
szczegółow ych in fo rm ac ji o p rzeb iegu  i w ynikach p rz e ­
prow adzonej akcji.

Propaganda zagraniczna.

R edakc ja  tygodników  francusk ich  „M oto R evue” 
i „ L ’A c tu a lite  A utom obile” w  P a ry żu  zw róciła się za 
pośrednictw em  P . B. P . „O rbis” do P olskiego Zw iązku 
M otocyklow ego z p ro śbą  o dostarczen ie  je j m a te ria łu  
fo tog raficznego  im prez m otocyklow ych jak ie  odbyw ają 
się n a  te ren ie  Polski.

W ydaw nictw a te  p roszą, aby  fo to g ra fie  były  op isa ­
ne  w  fo rm ie  k ró tk ich  artyku łów , k tó re  będą um iesz­
czone w  w ym ienionych tygodn ikach  g ra tisow o . D ział 
P ro p ag an d y  P . Z. M. zw raca  się z p ro śb ą  o nadsy łan ie  
zdjęć w raz  z ob jaśn ia jącym i n o ta tk am i pod adresem  
se k re ta r ia tu  P . Ż. M. (W arszaw a, Al. Szucha 29).

N u m ery  tych  tygodników  z zam ieszczonym i zd jęc ia­
m i zo stan ą  p rzes łan e  au to rom  zdjęć.

Zmiana terminu „Grand Prix” Polski.

Międzynarodowe W yścigi Motocyklowe o Grand 
Prix Polski zostały odwołane z powodu uroczystości 
jakie odbyły się w dniu 19 czerwca br. w związku z 
przewiezieniem relikwii św. Andrzeja Boboli.

Nowy termin Grand Prix ustalony został na dzień 25 
września br. i jest zatwierdzony przez F. I. C. M. Za­
wody te odbędą się w Warszawie na trasie pod Bie­
lanami.

S P IS  T R E Ś C I:  S zu k a jm y  now ych  dróg. —  T o u ris t tro p h y  1938. —  R a id  T a trza ń sk i. —  C am ping. —  W iel­
ka  nagroda  B u ka re sz tu . —  O gólnopolskie w yśc ig i u lica m i B ie lska . ■— K o n tro la  p rzyc zep k i m otocykl. — N o ­
w ości ko n stru kcy jn e . —  D w u ta k t czy  c zte ro ta k t. —  K ą cik  fo to g ra fa . —  R e fle k s je . —  O w yró w n a n iu  szans.

—  D zia ł o fic ja ln y  P . Z . M .

P R E N U M E R A T A :
R o c z n ie .......................................zł 5.00
P ó ł r o c z n ie  zł 3.00
K onto rozrachunkow e (ty lko  dla 
w p ła t p ren u m era ty ) W arszaw a I, 

n r  247.

R E D A K C JA :
R edak to r p rzy jm u je  w  lokalu  P o l­
skiego Z w iązku M otocyklow ego po 
uprzednim  telefon icznym  porozu­
m ieniu  się z za in teresow anym i. 
T elefon 7.15-30 lub N r. 4-14-56.

ADMINISTRACJA:
Administracja jest czynna w po­

niedziałki, środy i piątki od godz. 
18 — 21, Aleja Szucha 29. 

K onto w P. K. O. Nr 22.689.

R edak to r odpow iedzialny: JÓ Z E F  M A C H N IK . W Y D A W C A : P O L S K I Z W IĄ Z E K  M O TOCYK LOW Y .

Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A ” Sp . z  ogr. odp. N o w y-S w ia t 54, tel. 615-56 i 242-40.






